
Cena egz. 2 0 groszy 1 4 stron.

DZIENNIK BYDGOSKI
Do ,,Dziennika" dołączamy co tydzień : Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy.
Redakcja otwarta od godziny 8-12 przed południem i od 4 -7 po południu.
Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 5. Przedstawicielstwa: w Toruniu, ul.
Mostowa 17 — w Grudziądzu, ul. Toruńska 22 w Inowrocławiu, Król. Jadwigi 16

w Gdyni, Skwer Kościuszki 24, I ptr.

Telefony: Nr zbiorowy2650 (trzy przewody) — Oddział w Bydgoszczy 1299.

Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 2.95 zł. miesięcznie
8.85 zł. kwartalnie; przez pocztę w dom 3.34 zł. miesięcznie, 10.00 zł. kwartalnie

Pod opaską: w Polsce 6.95 zł., z agranicę 9.25 zł. miesięcznie.
Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14.

Rękopisów niezamówionycb nie zwraca się.

Założyciel Jan Teska. Telefony Przedstaw.: Toruó 1546, Grodziądz 1294, Gdynia 1460, Inowrocław 637

Numer 58 BYDGOSZCZ, sobota dnia 12 marca 1938 r. Rok XXX!!.

Mord luboński wywołał wstrząs głę­
boki w całej Polsce. Lekko potraktowa­
ły go tylko gazety socjalistyczne. Ty­
godnik socjalistyczny .,T ydzień Robo­
tnika" pisze wyraźnie: ,,Zamordowanie
ks. Streicha byłoby normalnie jedną z

pozycji kroniki kryminalnej, i na szpal­
ty naszego pisma w ogóle by nie trafiło".

A czemu trafiło? Bo... endecja zbro­
dnię tę wyzyskuje do celów propagandy
reakcyjnej ,,antyłudowej i antydemo­
kratycznej" .

Otóż nieprawdą jest, że tylko endecja
czyli Stronnictwo Narodowe ruszyło do
ataku na okopy bezbożnictwa,, szerzone­
go u nas nie tylko przez komunistów, ale

również przez rozmaitych liberałów,
obojętnie jakim pieczętują się znakiem.

Wręcz przeciwnie. Caie społeczeństwo
katolickie poruszone zostało św'ięto­
kradczymi strzałami w Luboniu i gotuje
się do czynnej walki z wszelakiego ro­
dzaju bezbożnictwem, nie tylko z ko­
munizmem.

Kto uważnie śledzi prasę polską, łatwo

dostrzeże, że najrozm aitsi pisarze poza
potępieniem ohydnej zbrodni przede
wszystkim szukają źródeł zła. Są one

dwojakieg-o rodzaju. Złe w-ychowanie
młodzieży w domu rodzicielskim jako
skutek powojennego zamętu, nędzy ma­
terialnej i zaniku moralności. Drugim
źródłem jest niewątpliwie atmosfera w

szkolnictwie naszym panująca.
Gdy szkoła i dom rodzicielski zaw-o­

dzą, wyrastają typy w rodzaju zbrodnia­
rza lubońskiego. Jeżeli jeszcze do­
damy najrozmaitsze przejawy lekce­
ważenia zasad moralnych w życiu
publicznym, w-tedy nie trudno bę­
dzie zrozumieć powszechne zdziczenie,
gwałto-wny wzrost przestępstw krymi­
nalnych i rosnącą falę komunizmu.

Jedną z przyczyn jest niewątpliwie
także zbytnia bierność społeczeństwa ka­
tolickiego. Nic to, że kościoły są prze­
pełnione, że organizacje katolickie dzia­
łają. Ich działalność zamyka się w zbyt
ciasnych ramach i nie dociera tam,

gdzie pracują w-rogowie Kościoła i Bo­
ga. Czas przeto najwyższy zastanow-ić

się nad tym, jak ją ożywić, rozszerzyć
i nadać jej taki rozmach i kierunek, aby
skutecznie przeciw-działać mogła posie­
w-owi wszelakiej nienawiści.

Bo nad Polską rozpętała się burza, któ­
rej z założonymi rękami przyglądać się
nie wolno. Zw-rócił na to uw-agę w pierw­
szym kazaniu postnym znany kazno­
dzieja ks. arcybiskup Teodoro-wiez we

Lwowie, z którego przemówienia przyta­
czamy najwięcej na uw-agę zasługujące
momenty:

,,Wiele błędów można w-yrozumieć w

narodzie zbudzonym tak świeżo cło sa­
m odzielności i staw-iającego swe pierwsze
kroki pośród takieeo straszliw-ego o rka­
n u piekieł; wiele cierpliwości należy o-

kazać dla pewnej karty dziejów Polski,
wiele można i należy wyrozumieć i u-

względnić.
Ale nie wolno nikomu się tym pocie­

szać, iż nic w tym dziwnego, gdy nas

porywa w-icher straszliwej burzy, skoro

i silniejszych porywa ona poza nami.
Bo czy wolno stać z założonymi reko-

ma, gdy iskry ognia padają na nasze do­
my i pocieszać się tym, że silniejsze od

naszych domostw-a i starsze także się
palą i płoną? A gdyby nas nie przeko­
n ały o niebezpieczeństw'ie pożaru ogól­
noświatowego u nas przełiczne przeja-

j(Giąg dalszy n a str. 2.)

Senat a ministrowie rolnictwa i komunikacji.

Rolnictwo pomorskie popada w coraz to nowe długi* - Na ziemiach zachodnich
minister Poniatowski nie znajduje uznania.

(Od własnego sprawozdawcy parlamentarnego).

Warszawa, 11 marca.

Senat rozpatrywał wczoraj budżet mi­
nisterstwa rolnictwa. Przeciwko mini­
strowi Poniato-wskiemu podniesiono raz

jeszcze te W'szystkie zarzuty, z jakimi
się on spotkał w Sejmie i komisji budże­
to-wej Senatu.

Dyskusja nie wniosła jednak mome-n­
tów nowych, ciekawszych. Podtrzymane
z-ostały również przez referenta dwie re­

zolucje, nieprzyjemne dla ministra rol­
nictwa, którym się też p. Po-niatowski

sprzeciwił. W obronie- m inistra wystą­
piła przede w szystkim ,,Naprawa** i

przedstaw iciele dro-bnych ro-lników. Se­
natorowie niemieccy i ukraińscy o-

świ-adczyli, że głoso-wać będą przeciw
budżetowi uważając, że reforma r0lna

krzywdzi przede wszystkim mniejszości
w poisce. Na wszystkie zarzuty odpo­
wiadał ministe-r Poniatowski.

szałek miał powiedzieć, że ziemię nale­
ży cddać temu. kto jest istotnym gospo­
darzem wiejskim. A i stąd wniosek:
dobrze robi minister, gdy nadmiernie
rozdrabnia gospodarstwa na karłowate

działki.

Reforma rolna krzywdzi Niemców?
Se-n. Hasbach wypowiada się — rzecz

zupełnie naturalna — prze-ciwko refor­
mie ro-lnej, która parceluje* również ma­
jątki niemieckie. Twierdzi o-n, że Nie.n-
ccm 0debran0 od 1926 r. 111 tys. ha, gdy
przy sprawiedliwym podziale Niem cy
winni byli Oddać tylko 50 tys. ha. (P.
senator Hasbach zapomina o- tym, w ja­
ki sposób niemiecka własność w Wiel-

ko-połsce i na Pomorzu się kształtowała,
A możeby p. senator przypomniał s-o-bie

działalność k0misji kolonizacyjnej? Pa­
mięć historyczna zawsze się przyda! —

Red.) .

Zadłużenie rolnictwa pomorskiego
wzrasta,

Sen. Serożyński wyjaśnia, że, zadłuże­
nie rolnictwa pomorskiego w r. 1932-35
wzrosło n 5 |, aczk0lwiek we wszystkich
innych dzielnicach zm alało poważnie.
W tym stanie rzeczy rolnictwo pomor­
skie wysuwa konieczność dal-szej akcji
oddłużeniowej i oczekuje przychylnego
ustosunkowania się rządu do zgłoszo­
nych w bież. sesji projektów ustaw od­
dłużeniowych.

W związku z prys-zczycą mówca ape­
luje o przydział dla P0m0rza kilkunastu

nowych etatów lekarzy weterynarii,
gdyż dotychcz-aso -wy stan je-st niewy-star­
czający. Tymcza-sem zaś należr upo­
ważnić do tej akcji le-karzy sam orządo­
wych. Apeluje przy tym o przyśpieszenie
otwarcia kredytów siewnych Oraz no­
wych kredytów na zakup paszy, jak
również przyśpi-eszenia załatwienia 'za­
lega-jącej od września 'sprawy zawiesze­
n ia czę-ści r a ty o-sadniczej.

Nie można parcelować
w nieskończoność.

W odpowied-zi z ab rał gło-s sp-rawo-zdaw­
ca sen. Rcłułto-wski. Sen. Pło-cek zarzu­
cał ministe-rstwu rolnictwa, że reforma
rolna za wolno idzie. A dalej, że ziemia

polska jest dla wszystkich Polaków i że

niesłusznym jest, aby chłop w Małopoi-
sce gospodarował na 1 lub 2 ha, a w po­
znańskim na 20 ha. jeżeli głęboko- się
nad tym zastano-wimy, p-owiada referent,
to musimy dojść do jed-nego pytania, a

m ianowicie co będzi-e- po tym, gdv ro-z­
parcelujemy folwarki i dalej będzie bie­
da i be-zrobotni na wsi, a już nic nie bę­
dzie można parcelować? I mali, i więksi,
i średni rolnicy muszą się zejść na

wspólnej platformie wzajemnego zaufa­
nia i zrozumienia, a nie tracić sily na

wzajemne walki i tarcia. Im w cześpjej
uznamy tę prawdę wszyscy, tym le-piej,
gd\ż inaczej za lat kilka lub kilkanaście

dojd-ziemy do tego, że i te 20 hektarow e

(Ciąg dalszy na str. 2)

Rolnictwo polskie nie m oie wydiwignęć się
z kryzysu.

Budżet ministe-rstwa rolnictw a refero­
wał sen. Rdułtowski. Oświadcza on, że

od paru lat rolnictwo nasz-e dźwiga się z

kryzysu. A je-st bardzo wie-le do odro­
bienia, gdy tak niepomiernie nisko spa­
dliśmy w porównaniu z innymi krajami
i obecnie o wiele wolniej się podnosimy
z kryzysu. Spadkowi produkcji rolnej
towarzys-zy spadek w artości całego m a­
jątku rolniczego i coraz mniejs-za płyn­
no-ść, a to po-zostaje w związku z opła­
calno-ścią.

Pomimo słusznego po-stawienia na

p-i-e-rwszym mie-jscu spraw y obronności

państwa i uprzemysłowienia kraju, rol­
nictwo m usi znaleźć w-łaściwe sobie

miejsce w programie naszej polityki go­
spodarczej. W Polsce stan rolnictwa de­
cyduje dziś o sianie naszego rynku we­
wnętrznego.

Referent podtrzymuje rezolucję, która

w-zyw-a rząd do w-zmożenia działalności

w- kierunku podniesienia produkcji rol­
nej i zapewnienia opłacalności gospo­
darstwom wiejskim. Podtrzymuje rów'­
nież krytyczną dla ministerstwa rezolu­
cję w- sprawy gospodarki leśnej.
f'iO x\7 ervr*a n o*r\c;nrvrł oi*Irt loćnoi

Kto atakuje ministra Poniatowskiego?
Sen. Malinowski staje w obronie mini­

stra Poniatowskiego. Twierdzi, że ata­
ki na ministra mają sw-oje źródło w na­
stawieniu rolnictwa ziem zachodnich

(bo też na ziemiach zachodnich działal­
ność min. Poniatowskiego daje naj-
przykrzejsze Owoce! - Red.). Na pomoc

p. Poniatowskiemu mówca przywołuje
m. in. i taką opinię, że minister skarbu

wicepremier Kwiatkow-ski sprzyja za­
mierzeniom ministerstwa rolnictwa.

Na zakończenie mówca stwierdza, że

występowanie przeciw ministrowi rol­
nictw-a nie jest zgodne z opinią, panują­
cą w kraju. Oczywiście, że powołał się
też na powagę marszałka Piłsudskiego,
który gcłyby żył musiałby bronić polity­
ki p. Poniatowskiego. 'W'roku 1914 mar-

Kslązę Bernard holenderski u króla Anglii.

Książę Bernard holenderski i brat jego książę Ernest von Lippe-Bieśterfeld przy­
byli do Londynu, gdzie byli podejmową ni śniadaniem przez króla angielskiego.
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Idzie o wielką stawkę.
(Ciąg dalszy).

wy komunizmu, tego twoim kusiciela i

antychrysta, gdyby nam nic nie mówiły
kongresy, takie, jak np. tu we Lwowie,
złożone z ludzi ze sfery inteligencji, a

wznoszących okrzyki na cześć komuniz­
mu w Rosji, gdyby niczym dla nas były
różne promyki, przekształcające się w

złowieszcze płomyki, gdybyśmy chcieli

przymknąć oczy na krwawe pochody
kierowane tajną ręką zagranicy, jak po­
chód sprzed 2 lat we Lwowie, gdybyśmy
przymknęli oczy na propagandę szeroką
haseł komunizmu we wsi polskiej, w

warsztatach robotniczych i dalej jeszcze,
gdybyśmy zatkali uszy na krzyki i wo­
łania o paleniu kościołów, by na ich

zgliszczach wznieść królestwo krwawe­
go demona Wschodu, to — pytam, -

czyż nas nie ocknie strzał świeżo odda­
ny w kościele jednej ze wsi poznań­
skich? Czyż będziemy się dalej czuć bez-

pieczni, kołysząc się pieśnią fałszywego
spokoju? Strzał ten, godzą'cy w wzoro­
wego kapłana wr chwili spełniania prze­
zeń misji kapłańskiej, jest prawdziwym
uderzeniem w wielki dzwOn i na ostrze­
żenie, że i u nas się pali. Takie strzały
nie padały dotąd w Polsce, nie padały
też w innych kulturalnych państwach,
naw et w tych, gdzie prześladują religię.
Są one jedynie przeszczepione z wzorów

zdjętych z krwawego komunizmu rosyj­
skiego, są też one czynione i zaprawione
jego duchem, są dzieckiem tego ducha.

Padły te strzały, godząc śmiertelnie ofia.

rę, dobijaną jeszcze w kościele nowymi
strzałami, pośród okrzyku triumfalnego
komunisty-zbrodniarza, przemieniającą
ambonę Chrystusa w mównicę anty­
chrysta, okrzykiem: ,,Niech żyje komu­
na. — dla idei to zrobiłem!".

Wszystko w tej duszy zbrodniarza od-

człowiecza się, wszys-tko zaprawione jest
duchem satanizmu. Sama nawet niena­
w-iść nie ludzka już jest, ale szatańska.
Bo człowiek nienawidzi za jakąś krzyw­
dę prawdziwą czy urojoną, A tu wszelki,
choćby tylko pozór krzyw'dy nie istnieje.
Hasło wzniesione na cześć komuny żyw
cem wyjęte jest z zapasów szatańskich

o podbój świata. Strzał nawet sam. cho­
ciaż uśmierca kapłana, w istocie jednak
godzi w' Chrystusa.

Tu więc w' tym strzale zwarły się ze

sobą Królestwo Boże i Królestwo Belia-

la. Dziś strzał ten ugodził w sługę ołta­
rza. — ale czy nie słyszymy haseł-idą­
cych z K remlu, głoszonwcli cynicznie
przez urzędowych reprezentantów, iż dą­
żenie-m ekspozytur komunizmu jest
wszcząć pożar we wszystkich kraja-ch i

państw'ach! Zasiąg więc tego strzału

dop-ełnio-ny okrzykiem: ,,Niech żyje ko­
muna" — sięga daleko p-o-za ofia-rę zbro­
dni: kapłana i poza Kościół.

Zro-zumiejmyż nareszcie, że idzie dziś
o wielką stawkę. I ta nie o Kościćł tylko
w P0lsce, ale i o samą Polskę. Zrozu

miejmyż, że skończył się czas w'szelkich

polowicznośei, niedomówień i niedocią-
gnień. Zrozumiejmy, że przepadają po­
łowiczni i muszą przepaść. Ale oby tylko
przep-adli! Co gorsza, że odgryw ają oni

osławioną rolę nawet nie wiedząc, o tym,
rolę tak zwanej kiereńszczyzny przed
nadciągającą najgroźniejszą burzą".

Powyższe słow-a wielkiego kapłana i

patrio-ty powinny głęb-oko zapaść w' ser­
ca w-szystkich kato-lików w Polsce. Niech

z nich zrodzą się czyny, odradzające du­
sze i hartujące je do walki o zdrową
moralnie, katolicką Polskę.

Czy reforma rolna krzywdzi...
(Ciąg dalszy)

go-spodarstwa chłopskie będziemy m u­
sieli parcelować (oklaski).

Minister komunikacji w łasce

u senatorów.
O godz. 19 Senat przystąpił do obrad

nad budżetem ministerstwa komunika

cji, Działalność min. U -lrycba spot-kała
się z przychylniejszą oceną- pp . senato­
rów, któremu też budżet uchwalono bez

najm-niejszych zmian.

Wysoki Senat, przez usta spra­
wozdawcy budżetowego znalazł cieplej­
sze słowa dla pracowników z wyższym
wykształceniem, którzy otrzymnją zbyt
niskie pobory. Natomiast nie wspomniał
referent o fatalnych płacach najszer­
szych m as pracow 'ników kole-jow'ych.
Dlaczego?, (r)

Austria w oczekiwaniu plebiscytu
,,Nazi” czują się zaskoczeni i usiłują protestować.

Wiedeń, 11. 3. (PAT.) Wczoraj- rano po­
wrócił z Insbruku kanclerz Schuschnigg,
powitany przez przedstawicieli rządu, fron­
tu patriotycznego oraz niezliczone tłumy
publiczności, które mu zgotowały burz-liwą
owację. O rkiestry odegrały pieśń Andrzeja
Holfera, która rozbrzmiewać będzie calą nie­
dzielę w czasie glosowania ludowego.

Wiedeń już dziś żyje pod znakiem głoso­
wania. Na' słupach i domach rozwie-sżone
są plakaty z podobizną Schuschnigga i jego
odezwą wyborczą. Ulicami miasta przecią­
gają samochody oblepione plakatami i za­
opatrzone w instalacje głośnikowe. Od
w'czoraj wieczór ~całą Austrię ogarnęło o-

gromne podniecenie. N ajbardziej zaskocze­
ni zapowiedzią plebiscytu są austriaccy na­
rodowi socjaliści.

Wczoraj doszło w' szeregu miast austriac­
kich, jak Linzu, Grazu itp. do manifesta­
cji narodow'ych socjalistów . Manife-stację
te miały na celu zaprotestowania przeciwko
zapowiedzi glosowania, a przede wszystkim
przeciwko wysokiej granicy wieku (w gło­
sowaniu uczestniczą obywatele ponad lat
24), co wyłącza od głosowania młodzież, bę-
dąsą w głównej mierze zwo-lennikami naro­
dow'e-go socjalizmu. Narodowi socjaliści wy­
rażają też wielkie niezadowolenie z powo­
du jawnej formy glosowania, w skazując, iż
uniemożliw'i ona zupełnie swobodę głosowa­
n ia , szczególnie wśród urzędników państwo­
wych.

* * *

Jeśli w'ziąć pod uwagę, że plebiscyt zo­
stał ogłoszony n a 4 dni naprzód, ż.e wyłączo­
no młodzież i że narzucono głosow'a-nie j-aw­
ne — jasnym jest, iż Schuschnigg pragnie
zadać Hitlerowi niesłychanie bolesny cios,
wykazując, że tak się wyrazimy, ,,austriac-
kość" A ustrii

Prasa berlińska |uż zapow'iada goło-słow­
nie ,,reakcję". Austriaccy ,,nazi" już się
burzą, Niedziela nadchodząca może być

Ili

bardzo gorącym dniem- Hitler będzie pew­
nie uw ażał podstęp Schuschnigga za zdra­
dę, za ,,Treubruch", za zerwanie układu z

dnia 4 lu-tego. Przecież Seysse-Inąuart mi­
nister gabinetu Schuschnigga, z przekona­
nia ,.nazi", nie wiedział zapewne o plebiscy­
cie, który został przygotow'any poza jego
plecami. Jak będzie w yglądała zemsta Hi­
tlera? — red.

Naprężenie w Wiedniu wzrasta.
Berlin, 11. 3. (PAT.) Niemieckie biuro

informacyjne dono-si z Wiednia: Naprężenie
sytuacji w społeczeństwie austriackim jest
coraz większe. Dziś w Wiedniu napłynęły
do centrum miasta wielkie tłumy tak, że

częściowo ruch uliczny musiał być zatrzy­
many. Ulice zasypane były milionami ulo­
tek agitacyjnych. Wśród tłumów jedne
grupy wznosiły okrzyk ,,Heil Schuschnigg",
inne znów ,,Heil Hitler" .

Wieczorem zarów'no w Wiedniu, jak i w

w'ielu miastach prowincjonalnych, odbywały
się liczne wiece ..fro-ntu patriotycz-nego". P o ­
licja przedsięwzięła szereg środków, m ają­
cych zapewnić bezpieczeństwo i spokój w

miastach.

Wielkie oburzenie w Berlinie.
Berlin, 11. 3. (PAT.) Zapowiedziany na

najbliższą niedzielę plebiscyt w Austrii za­
skoc-zył tutejsze czynniki miarodajne i wy­
wołał konsternację. Pierws-ze nieurzędówe
wieści, zapowiadaj-ące możliwość plebiscytu
w Austrii nadeszły do Berlin-a w środę, nie
chciano jednak przywiązywać do nich zbyt­
niej wagi, zachowując dale-ko idącą rezerwę.

Urzędow'e potwierdzenie wiadomości o

decyzji kanclerza Schuschnigga przyjęto tu

jako wyzwanie w stosunku do narodowych
socjalistów austriackich, a pośrednio szko­
dzące dążeniom Berlina do znalezienia

,,wspólnej platformy między Rzeszą a Au­

strią" i utrwalenia hasła ,,pokój niemiecki .

Pierwszym objawem tych krytycz-nych
nastrojów Berlina było całkowite przemil­
czenie w iadomości o plebiscycie^ przez po­
ranną i południową pra-sę niemiecką. Do­
piero wieczorne wyda-nia przynoszą j-ą n a

widocznych miejscach z dokładnym opisem
rozporządzeń wykon-aw'czych do plebiscytu.
W tytułach i krótkich zresztą komentarzach'

prasa zajm uje zdecydowanie negatywne
(przeciwne) stano-wisko wobec decyzji kancl.
Schuschnigga. ,,Angriff" pisze, iż fałszow'a­
nie wyników gło-sowania jest całkiem możli­
w'e i kończy: reakcji(!) na tę niewiarogod-
ną wiadomość należy oczekiwać z napię­
ciem...

W podobnych słowach wyrażają się inne
dzienniki, powtarzając w róż-nej formie te
same zarzuty. Charakterystyczne je-st, i-ż
końcow'e zdanie każdego ko m entarza mówi
w różnej formie o napięciu, z jakim oczeki­
wać należy wiadomości o przyjęciu decyzfi
kanclerza Schuschnigga. ,,Boersenztg." uj­
m uje to zdanie w formie następującej: ,,Na­
leży z napięciem wyczekiwać skutków tej
Omal że niezrozumiałej wiadomości".

(A więc ,,naz-iu urządzą nowy ,,puc.z"? Czy
Schuschnigg ni," podzieli losu Dollfussa? —

redakcja.)

,,Nazi" manifestuj'e w Wiedniu.
Wiedeń, 11. 3. (PAT.) Stanowisko au­

striackich narodowych socjalistów jeszczd
nie jest znane. Wśród narodowych socjalG
stów panuje wielkie rozgoryczenie w st(M
sunku do rządu, któremu zarzuc-ają nielo­
jaln a interpretację zobowiązań, powziętych'
w Berchte-sgaden. Rozmowy te przewidy­
wały plebiscyt. W kołach nar.-socjali-stycz-
nych twierdzą jednak, że termin i technicz­
ne jego przeprowadzenie jest sprzeczne z

duchem zobowiązań. Wczoraj w Wiedniu,
począwszy od godzin wieczornych, odbywa­
ją się nieustanne manifestacje nar. -s o cjali-
stów.

Stronnictwo Pracy w Bydgoszczy
óo jftsięóza Prymasa:

Pomagaiao do zw ycięstw a

idei sprawiedliwości społecznej
przyczynimy się do wyplenienia zbrodniczych instynktów...

i uniemożliwienia podobnych zbrodni jak w Luboniu.
Rada powiatowa Stronnictwa Pracy w Bydgoszczy na zebraniu w dniu

9 marca 1938 r. powzięta jednogłośnie uchwałę wysłać następujące pismo do

Księdza Prymasa Kardynała dra Hłon da:

Zapewniamy Waszą Eminencję o naszym gorącym przywiązania do

wiary katolickiej, Zaręczamy, że działamy i działać zawsze będziemy w

duchu zasad religijnych i walczyć o zdrowie moralne społeczeństwa, a

pomagając do zwycięstwa idei sprawiedliwości społecznej w myśl En­
cyklik Papieskich wierzymy, że tylko tym sposobem przyczynimy się
do wyplenienia zbrodniczych insty nktów w społeczeństwie i uniemożliwie­
nia podobnych zbrodni jak w Luboniu.

Zapewniając Waszą Eminencj ę o synowskim naszym przywiązaniu
składamy Jej szczery i głęboki hołd.

Za Radę powiatową Stronnictwa Pracy:
Kazimierz Beyer, Henryk Trzebiński.

1

Prezydent hoover w Poznaniu.
Serdeczne przemówienie b. prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Poznań, 11. 3. (PAT.) Przybywającego
wczoraj o godz. 14,25 pociągiem berlińskim
b. prezydenta St-anów Zjednoczonych Her­
berta Hoovera witali na dworcu poznań­
skim, udekorowanym bogato ziele-nią i fla­
gami o barw ach pol-ski cli i am erykańskich,
liczni przedstawiciele władz państwowych
i samorządowych.

Wysia-dającego z wagonu prez. Hoovera
powitała uczennica jednej ze szkół poznań­
skich cblebem i solą, wręczając mu wiązan­
kę kwiatów. Po przedstawieniu mu obec-

jnych, amerykański mąż stanu opuścił dwo­
rzec wśród okrzyków licznie pobranej pu­
bliczności ,,Niech żyje!” i udał się samocho­
dem do ,,Bazaru", gdzie zamieszkał.

O godz. 16 przybył Herbert Hoover w to­
warzy-stwie prezydenta m. Poznania inż.
Ruge do Parku Wilsona. Od ul. Marsz. Fo­
cha przez cały park Wilsona aż do wrót pal-
m iarni tworzyły szpaler dzieci szkolne z

chorągiewkami o barwach polskich i a-me­
rykańskich. Dookoła pomnika ustawiły się
delegacje kilkudziesięciu organizacyj ze

sztandarami. Gościa przywitały trzy dziew­
czynki szkolne, ub rane w wielkopolskie
st-r oje ludowe, które wręczyły mu wiązanki
kwiatów.

Herbert IToover złożył ti stóp pomnika
Wilsona wieniec, przepasany szarfami o ba-r­
wach czerwonej, białej i niebieskiej; a pre­
zyde-nt miasta Ruge złożył drugi wieniec
szarfami o barwach narodowych polskich.
Orkiestra odegrała liymny narodowe ame

rykański i polski.
Po ceremonii złożenia wieńca b. prez. Hoo-

ver udał się pod pierwszy pamiątkowy ka­
mień, ustawiony w parku Wilsona ku czci
prezydenta Stanów Zj'., gdzie zatrzymał się
przez chwilę, po czym wśród okrzyków zgro
mań zo-nej dziatwy ,,niech żjrje" wszedł do
palmi-arni, gdzie odbył się podwieczorek w

ścisłym, gronie.
Po skończonych uroczystościach He-rbe-rt

Hooyer udał się z wizytą do ks. kard. Pry­
m asa Hlonda.

Wieczorem odbyła, się w auli uniwersy­
tetu poznańskiego uroczysta akademia na

cześć dostojnego gościa. H erb erta Hoovera
wkraczającego n a salę w towarzystwie ks.
kard. Prymasa Hlonda, rektora UP prof. dr.
Peretiatkowicza i senatu akademickiego po
w itała wypełniająca szczelnie dużą aulę pu­
bliczność przez powstanie z miejsc i długo­
trw ałe oklaski.

Były prezydent Hoóver zajął miejsce na

estradzie, przybranej zielenią i kwiatam i
oraz chorągwiami o barwach amerykań­
skich i polskich. Po obu jego bokach za­
siadł senat akademicki w togach. Z tyłu
ustawiły się korporacje akademickie za

sztandarami i szpadami. Rektor UP prof.
dr Peretiatkowicz wygłosił przemówienie,
w którym scharakteryzował działalność i
za-sługi b. prezyde-nta. Po ty m p rzemów ie­
niu wygło-sił odczyt w języku angielskim n a

temat znaczenia kultury, amerykańskiej
prof. UP dr Florian Znaniecki.

Z kolei zabrał głos Herbert IIoover, któ­
ry oświadczył, iż jest wzruszony swoim po­
wrotem do Polski po 19 latach. Nawiązu­
jąc. do swej dawnej działal-n-ości, mówca

oświadczył, że je-st szczęśliwy, iż naród a-

merykański jego właśnie wybrał, aby stał

śię instrumentem współpracy w odrodzeniu
Polski i był przez to świadkiem, tego odro­
dzenia. Naród amerykańs-ki jego misją
przed 19 laty spłacił tylko dług Polsce za tę
pomoc, jaką ona udzieliła Ameryce w cza­
sie w a lk o jej niepodległość.

Przemówienia prez. IIoovera publiczność
przyjęła długotrwałymi oklaskami.. Orkie­
stra odegrała hymn narodowy polski. Po
akademii prez. IIoover odjechał do Bazaru,
skąd następnie udał się na obiad, wydany
na jego cześć przez miasto.

Były prezydent Stanów Zjednoczonych'
p. Hoover witany przez dzieci w strojach!
krakowskich w Poznaniu w parku Wilsona*
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Trzecia strona.

Na strychu chałupy chłopskiej pod
Mińskiem Mazowieckim wymierzył sobie

sprawiedliwość straszliwy morderca ze

Skierniewic, który w zbrodniczym szale

pozbawił życia cztery bezbronne istoty.
Kida z własnej ręki zastąpiła stryczek,
który niewątpliwie czekał zwyrodniałego
zbira. Jeśli więc nikomu nie będzie udo­
wodnione wspólnictwo, sprawa ponurego
mordu skierniewickiego zostanie umo­
rzona, na aktach osiądzie kurz. Może ze

względu na niezwykłość tej zbrodni
wspominać ją jeszcze będą kryminolodzy,
ale opinia — w nawale zdarzeń i sensa-

ćyj, które niesie każdy dzień — zapomni
0 niej.

Pewnie, że lepiej jest o takich ponu­
rych momentach nie pamiętać, pewnie,
że trzeba wymazać na zawsze z pamięci
imię tego, który potrafił splamić w ohy­
dny sposób rzecz jedną z najpiękniejszych
1 najbardziej szanowanych — mundur

żołnierza polskiego. Zbrodnicza jednost­
ka nie może rzucić cienia na zbiorowość,
do której należała. Ale sprawa sama

wymaga jednak zastanowienia, jest bo­
wiem zjawiskiem nie tylko kryminalnym,
ale przede wszystkim — społecznym.

Zbrodnia w Skierniewicach, jak i nie­
dawna zbrodnia w Luboniu — są w swej
grozie i napięciu zlej woli wydarzeniami
wyjątkowymi. Natomiast regułą zaczy­
na się stawać tło, na którym te zbrodnie
wyrosły.

Tym tłem jest ogólne obniżenie pozio­
ma moralnego, wyłączenie hamulców

moralnych. Tym tłem jest lekceważenie
życia ludzkiego, tym tłem jest niepohamo­
wana niczym skłonność do rozlewu krwi.

Żyjemy w czasach pokojowych. I w

tych. czasach pokojowych — powojen­
nych i przedwojennych zarazem! — gi­
nie rocznie z rąk zabójców 1300 osób, po­
ważnym, często śmiertelnym uszkodze­
niom ciała ulega 8000 osób, z rozpraw

nożowych wynosi ciężkie kalectwo —

6000 osób. Co roku na terenie Polski ma

miejsce 60.000 bójek, o których, dowiadu­
je się policja, a o iluż bójkach policja nie

wie? Więzienia są przepełnione, 120 ty­
sięcy skazanych przestępców, przeważnie
właśnie nożowników, nie ma gdzie odsia­
dywać kar!

Ponury to obraz, na którego tle poja­
wiły się, jak dwie ostrzegawcze, krwawe

plamy, zbrodnie w Luboniu i Skierniewi­
cach. Obraz, który musi obudzić czuj­
ność. Czujność ministra sprawiedliwo­
ści, odpowiedzialnego za politykę karną,
czujność ministra oświaty, odpowiedzial­
nego za wychowanie młodzieży, czujność
wreszcie — całego społeczeństwa!

Narodowi radykali łączą się.
Jak donosi prasa warszawska, w

tych dniach odbył się w Warszawie

zjazd kierowników organizaeyj i pism
narodowo-radykalnych, na którym po­
wołano do życia Komitet Porozumienia

Organizaeyj Narodowo-Rądykalnych.
Kierownictwo komitetu objął przywód­
ca grupy Falangi, Bolesław Piasecki.

Do komitetu tego przystąpiły m. in.:

grupa ,,Kuźnicy" (podpisał Paweł Mu­
siał, Sekcja Młodych Stronnictwa Naro­
dowego (W. Kulewski?), Narodowa Or­
ganizacja Pracy (S. Holtorp), Polski
Front ,,Falanga" (K. Hałaburda.), Naro-

dowo-Radykalny Obóz Ruchu Młodych
(Wiszniewski), ,,Falanga" (Wojciech
Wasiutyński), ,,Przełom" (Wojciech
Kwasieborski), Podhalański Ruch Nano-

dowo-Radykalny (Kamiński) i in. W

związku z powołaniem do życia tego
komitetu, nastąpiły również zmiany w

redakcjach pism tych organizaeyj. Po­
wołany został do życia nowy miesięcz­
nik programowy p. n, ,,Przełom", zaś

kierownictwo tygodnika ,,Falanga"
objął z dniem 1 marca Wojciech Wasiu­
tyński.

* * *

Ktoby myślał, że wśród nielicznych
,,falangistów" było aż tyle odłamów?
Obecne zespolenie nie jest jeiszcze cał­
kowite: na uboczu został poważny od­
łamO,N.R. spod znaku tzw.

aEOssmamowcón"*

i-isixFrancji.

Z ZA KULIS STALINOWSKIEGO TERRORU...
(JCoresponóencia własna bzienn ika bydgoskiego").

Paryż, w marcu 1938 r.

Wspominaliśmy już, że poza ,,1/Huma-
nitś" (Doriot udowodnił niedawno, że udzia­
ły tego pisma pozostają niem al wyłącznie w

rękach zagranicznych) — cała prasa francu­
ska zajęła wobec procesu moskiewskiego
stanowisko na wskroś zdecydowane, to jest
potępiające metody stalinowskie, jako
sprzeczne nie tylko- z elementa-rnym poczu­
ciem sprawiedliwości, ale wpros-t urągające
zdrowym zasadom myślenia. Objaw bardzo

charakterystyczny: jednym z najo-strzej­
szych wystąpień przeciwko stosunkom so­
wieckim były artykuły w s-ocjalistycznym
j.Populaire". Jede-n jeszcze dowód pogłębia­
jącej się różnicy zdań między SFIO a partią
komunistyczną. Na skrajnej lewicy zajął
zdecydowane antyeowie-ckie stanowisko ty­
godnik ,,La Fleehe", organ p artii fro-n-cistów
posła Bergery'ego.

Ostatnio ,,La Fleehe" z okazji pro-cesu
moskiews-ki-ego przyniosła sensacyjne rewe­
lacje, które odbiły się wielkim echem w ca­
łej prasie światowej. Mianowicie wywia-d
z Kriwickim i zapowie-dź wywiadu z Bori­
sem Suwarinem. Jeden i drugi należy do naj­
świeższej emigracji z Rosji. Borys Suwa-
rin był poprzednikiem Dymitrowa w sekre­
tariacie międzynarodówki komunistycznej.
Kriwickijl, były współpracowni-k Tajrowa,
pełnił je-szcze bardzo niedawno funkcje sze­
fa drugiego oddziału sowieckiego sztabu ge­
neralnego (oddział wywiadowczy). Służbę
opuścił dopiero w grudniu 1937 r., uchodząc
z Ro-sjii. Zerwał z Stali-nem, ogłaszając słyn­
ny list otwarty dnia 5 grudnia 1937 r., w któ­
rym przestrzega całą klasę robotniczą przed
Stalinem i tymi stosunkami, jakie panują
w Rosji.

Zapytany przez re-daktora ,,Le Fleehe" o

zdanie w sprawie obecnego procesu, Kri-

wiokij oświadczył:
— Proces moskiewski odbywa się według

metod, jaki-e sto-sowano w czasie poprzed­
nich rozpraw Zinowiewa i Piatakowa. Jest
to sztuczny amalgamat, grupujący ludzi,
których stanowczo nic ze sobą nie łączy.
Więc pi-zede wszystkim dwie główne osobi­
stości: Bucharin i Ryków, o-statni czło-nko­
wie leninowskiego Politbiura. Obaj polity­
cy o tendencjach umiarkowanych, którzy
sprzeciwiali się przymusowej ko'lektywiza­
cji rolniczej.

Dalej Jagoda, człowiek, który na rozkaz
Stalina likwidował za pomocą najgwałtow­

niejs-zych środków opo-zycję i o-pozycjoni­
stów. Następnie tacy ludzie, jak Grinko i
Rosenhol" którzy przeszli wszystkie szczeble

kariery w ewolucji stalinowskiej biurokra­
cji. Wreszcie lekarze, między nimi 70 lat
liczący profesor Plet-niów, kie-rownicy klini­
ki na Kremlu, uczeni, którzy nigdy w życiu
nie zajmowali się po-lityką.

— Co pan sądzi o wersji, jakoby o-skarże­
ni uczestniczyli w zamachu n a Kirowa?

— Mogę dać odpowiedź, dotyczącą fak­
tów, o których wiem, że istniały na pewno.
Natychmiast po zabójstwie Kirowa Stalin
wyjechał do Leningradu, aby osobiście kie­
rować śledztwem. I tu nastąpiło coś, co nie
miało dotychczas precedensu w sąd-ownic­
twie sowieckim: Stalin, sekretarz partii i

faktyczny dyktator Rosji przesłuchiwał oso­
biście zarówno mordercę Kirowa, którym był
ko-muni-s-ta Niko-lajew, jak i in nych o-skar­
żonych. Śledztwo ujawnił-o z całą pewno­
ścią, że Niko'lajew nie mógł dokonać zabój­
stwa bez współudziału GPU w Leni-ngradzie.
Jagoda, który bezpośrednio po zamordowa­
niu Kirowa wyjechał do Leningradu, był
również tego zdania i na te t-ory skierował
śledztwo. Stalin był z takiego obrotu sp ra­
wy mocno niezadowolony. Starał się prze­
szkodzić porozumie-niu Jagody z Medwie-
diewem, szefem GPU w Leningradzie. I

wtedy to mieliśmy drugi zamach, tym ra­
zem aa Jagodę. Na auto- wi-ozące naczelne­
go dyrektora GPU najechał samochód cię­
żarowy: Jagoda tylko cudem uniknął śmier­
ci.

Sprawa zabójstwa Kirowa jest niesłycha­
nie tajemnicza. Otacza ją mrok tak wielki,
że nawet najbardziej o-dpowiedzialni człon­
kowie GPU boj-ą się rozmawiać na ten temat

między so-bą.
W początkach r. 1937, kiedy z otoczenia

Jeżowa zaczęły przenikać wieści, że Ryków
i Bucharin są zamieszani w sprawę zabój­
stwa Kirowa, obaj członkowie dawnego Po-
1’itbiura, przebywający już zresztą w więzie­
niu, zo-stali n a rozkaz Stalina zawezwani
przed oblicz-e komitetu centralnego. Przy­
prowadzon-o ich pod strażą na posiedzenie.
Obaj robili wrażenie ludzi, wyczerpanych
do najiwyższego stopnia nerwowo i fizycznie.
Bucharin prosił o gło-s. Ze łzami w oczach,
przerywanym głosem oświadczył z całą sta­
nowczością, że nigdy nie należał do jakiego­
kolwiek spisku. Stalin pozostał jednak nie­
wzruszony: ,

Obserwatorium na Mount Wilson odcięte od świata.

Groźna powódź w Kalifornii, która pociągnęła za sobą liczne straty w ludziach i w

pieniądzach, odcięła od świata jedno z największych obserwatoriów astronomicznych
na świecie— na Mount Wilson. Zamkniętym astronomom dostarcza się żywności za

pomocą samolotów.

Premier Składkourski a ZNP.
Odpowiedź na memoriał wileńskich Mężów Katolickich.

Wilno, 11. 3. (Tel. wł.). Katolickie

Stowarzyszenie Mężów okręgu wileń­
skiego, zrzeszające kilkanaście kół,
zwróciło się do- pre-miera Składkowskie-

go z obszernym memoriałem w sprawie
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Mę­
żowie katoliccy domagają się rozwiąza­
nia ZNP i uwolnienia nauczycielstwa
od jego szkodliwego wpływu.

Premier Składkowski natychmiast
odpowiedział autoiiom memoriału. Kan­

celaria osobista p. premiera zawiada­
mia, że memoriał został skierowany
do ministerstwa oświaty i wyznań reli­
gijnych do kompetentnego załatwienia.

Należy przy tym zaznaczyć, że Kat.
Stów. Mężów wysłało odpis tego memo­
riału do min. Świętosławskiego oraz

przedłożyło arcybiskupowi metropoli­
cie wileńskiemu Jałbrzykowskiemu
i wojewodzie wileńskie-mu płk. Bociań-
skiemu.

— To nie jest obrona — mówił. — Powi­
nieneś dać dowody, że nie ucze-stnic-zyłeś
w spisku. Mogłeś złożyć je w więzieniu.

Słowa te były ha-słem do potępienia obu
twórców rewolucji przez centralny ko mitet

Rozległy się okrzyki:
— Rozstrzelać zdrajców, niech wracają

do więzienia!
— Co pan sądzi o oskarżeniu lekarzy o

zabójstwo Kubiszewa, Mienżyńskiego i Ma­
ksyma Gorkija?

— Nigdy i nigdzie nie było mowy o tym
zabójstwie. Mienżyński i Gorgij byli od dłu­
giego czasu ciężko chorzy. U -marli n atu ral­
ną śmiercią, co zdarza się od czasu do czasu

nawet i w Sowietach. Jeżeli, Stalin twie-rdzi,
że zachodzi tu wypadek otrucia, to muszę
oświadczyć wprost, iż jedynym człowiekiem

zainteresowanym w zniknięciu ofiar, był
właśnie sam Stalin. Co więcej, tylko Stali­
nowi mogło zależeć n a śmierci Gorkija. Ten
ostatni bowiem podczas swego pobytu w Ro-

sjii, s-tarał się wykorzystać swoje stosunki,
aby wpłynąć na zmniejszenie terroru. M. in.

Gorkij p-otępiał otwarcie tajny proces Ka-

mie-niewa, którego o-skarżono o spisek na

życie Stalina.
Stosunki między Stalinem a Gorkijem

zaczęły się psuć cło tego st-opnia, że Stalin
sprzeciwił się wyjazdowi Gorkija na kon­
gres pisarzy antyfaszystowskich. Sprze­
ciw nastąpi-ł w ostatniej chwili, kiedy Gor­
kij miał już pa-szport i kiedy dano go pod
ochro-nę niej-a-kiego Umanskiego, członka
GPU, tego samego, którego przydzielono do

straży nad o-sobą Lavala, po-dczas pobytu
francuskiego ministra spraw za-granicznych
w Moskwie w 1935 (nawiasem mówiąc, ten

Umanski został niedawno rozstrzelany za

,,zdradę").
W ostatnich miesiącach swego życia Gor­

kij bardzo pragnął wyjechać z Rosji, tym
bardziej, że wyjazd ten zaleca-li mu gorąco
lekarze. Jednakowoż Stalin wo-lał ryzyko­
wać życie wielkiego nisarza, aniżeli zgodzić
się na jego podróż za granicę. Zresztą oba­
wiał się go do tego sto-pnia, i-ż cała korespon­
dencja Gorkija przechodziła przez naj­
ostrzejszą cenzurę. M. in. Gorkij pozosta­
wał w stosunkach listo-wych z Romaim-
Rollandem. Otóż wszystkie listy pisarza
francuskiego zostawały w rękach niejakie­
go Steskiego, szefa sekcji kultury, i propa­
gandy, które-mu Stali-n pole-cił kontrolę nad

Gorkijem.. Romam-Rolland zdołał dro-gą o-

krężną powiadomić Gorkija, iż list-y do nie­
go adresowane, nie dochodzą. Gorkij pro­
testował, naturalnie bez skutku. Powta­
rzam jeszcze raz, że nie sądzę, jakoby Gor­
kij i inni zostali zatruci. Jednakowoż nie

mogę ukrywać faktu, że po no-minacji Je­
żowa naczelnym szefem GPU, ta ostatnia

instytucja otrzymała polecenie używania
trucizny w celu pozbycia się niewygodnych
osobistości. Przypominam sobie, że w ma­
ju 1937 ro-ku, jede-n z najwybitniejszych
funkcjonariuszy GPU oznaj-mił mnie, że w

taki spo-sób usunięto ze świata Ordżonikidże,
który sprzeciwił się dalszym e-gzekucjom.
Najwyższy szef, Stalin, działa zawsze we­
dług jednej i tej samej metody: oskarża
kłamliwie swych przeciwników o stosowa­
nie tych środków, jakimi sam się posługuje.

I były dygnitarz sowiecki kończy rozmo­
wę oświadczeniem:

— Polityka Stalina w ciągu ostatnich
10 lat, naraziła państwo na ni-esłychane
wprost s-traty. Nie mówię już o egzeku­
cjach, o rozst-rzelaniu Tuchaczewekiego i je­
go przyjaciół, o zdziesiątkowaniu kadr ar­
mii rosyjskiej. Wspomnę jedna-k o fakcie
bardz-o mało znanym a na wskroś prawdzi­
wym: wyniki ostatniego spisu ludności nie

zostały ogłoszone. Dlaczego? Albowiem za­
miast 171 milionów mieszkańców, którą to

cyfrą operowała sekcja Propagandy Komi­
tetu Centralnego — znaleziono mniej, niż
145 milionów. To jest o blisko 30 milionów
mniej, aniżeli przewidywano. Spadek ten

jest wynikiem ma-so-wych deportacyjj (ska-
zań na wygnanie) oraz zwiększonej liczby
zgonów przy zmniejszonym przyroście uro­
dzin, na skutek fatalnych warunków bytu
w Sowietach. Oto rezultat bezsensówej po­
lityki wiejs-kiej Stalina, Dzisiaj, kiedy ka­
ta-strofalne następstwa tej akcji rzucają się
w oczy, Stalin przygotowuje legalne zabój­
stwo Bykowa i Bucharina, którzy prze-strze­
gali przed tym szaleństwem. Oto zwykła
taktyka dyktatera Ro-sji.

Państwo sowieckie stoi na skraju prze­
paści. Stalin zdezorganizował całkowicie
przemysł. W Leningradzie i Moskwie are­
sztowano 75%o dyrektorów i kierowników
zakładów przemysłowych. Stali-n pozbawił
armię sowiecką głowy (w tekście: Stalin a

decapite TArmee), powodując fakt, że na cze­
le bardzo ważnych działów militarnych sto­
ją analfabeci. Stalin prowadzi Sowiety ku
nieuchronnej zgubie..."

Te dekl-aracje Kriwickiego nie potrzebują
komentarzy. Zaznaczmy tylko, że nie poda­
je ich żaden dziennik ,,burżuazvjny", lecz
na wskroś lewicowy ,,La Fleehe"/ Zaznacz­
my również je-szcze raz, że autor tych rewe­
lacyjnych szczegółów należał jeszcze kilka

miesięcy temu do najwybitniejszych dygni­
tarzy w ZSRR i od dwudzie-stu łat jos-t bojo­
w y m ko-muni-stą...

Br Tadeusz KielpińskL
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Znowu jedna wieś poszła z dymem.. We
wsi Cimochy powiatu wotkowskiego spłonę­
ły 63 budynki. Poszkodowanych jest 31 go­
spodarzy. Przyczyną pożaru była nieostroż­
ność jednego z mieszkańców.

Ziemia nasza kryje wielkie bogactwa.
W kilku punktach północnej granicy gór
Świętokrzyskich w okolicach Ożarowa i

Iłży odkryto bo-gate złoża fo-sforyzowe. Fo­
sforyty były dotychczas wydobywane w o-

okolicach wsi Rachów.
Wyjazd żydów do Palestyny. Z dworca

Gdańskiego w Warszawie odszedł żegnany
przez tłumy żydów pociąg, wiozący do Ko-n-

stanzy 300 żydów, którzy na statku ,,Po­
lonia" odjadą do Palestyny. Transport ten

obejmował przeważnie młodzież. Do pocią­
gu dołączone będą we Lwowie dwa wagony,
którymi jechać będzie jeszcze stu żydów.
Ogółem statkiem ,,Polonia" odjedzie do P a­
lestyny 550-ciu żydów, z czego 450 z Polski.

Napad bandycki na plebanię. Na pleba­
nię ks. proboszcza Czesława Rubaszka w

Trąbach pow. Garwolin dokonali napadu
trzej zamaskowani bandyci, uzbrojeni w re­
wolwery. Bandyci zrabowali broń, naboje,
biżuterię oraz około 500 zł gotówki, po czym
zbiegli.

Żona ordynansa-mordercy przewieziona
do Skierniewic. Po przesłuchaniu przez sę­
dziego śledczego Władysława Kwiatkowska-
Janowska została przewieziona do Skiernie­
wic. Jest ona przygnębiona i złamana du­
chowo. Twierdzi, że w Skierniewicach nic
nie wiedziała, że mąż jej dokonał ohydnego
mordu, jedynie przypuszczała, że dopuścił
się on kradzieży w mieszkaniu generało-
stwa. Śledztwo ustaliło, że zbrodni doko­
nał ordynans Janowski sam i wyłącznie w

celach rabunkowych.
Handel, handel... Na skutek starań ek­

sporterów zboża, Ministerstwo Przemysłu
i Handlu zezwoliło na wywóz z Polski 45.000
ton żyta i mąki żytniej. W pierwszym rzę­
dzie ma być wywieziona część żyta do Au­
strii na poczet zamrożonych w Polsce na­
leżności obywateli austriackich.

Aden i Birmanla przystąpiły do konwen­
cji lotniczej polsko-angielskiej. Zosta-ło

zgłoszone rządowi polskiemu przez rząd
brytyjski przystąpienie kolonii Adenu i Bir-
manii do konwencji o ujednostajnieniu nie­
których prawideł, dotyczących międzynaro­
dowego przewozu lotniczego i do protokó­
łu dodatkowego, podpisanego w Warszawie,
dni.ą 20 października 1929 r.

Wilno przed kanonizacją biog. Andrzeja
Soboli.

Społeczeństwo katolickie Wilna, gdzie
błog. Andrzej Bobola kształtował swą du­
szę apostolską i zamieszkiwał przez 23 la­
ta, żywo interesuje się uroczystością kano­
nizacyjną Świętego Patrona. W pielgrzym­
ce do Rzymu z terenu Wileńszczyzny weź­
mie udział" przeszło 200 osób. Gorącym
pragnieniem wszystkich archidiecezjąn jest
posiadanie świętych relikwii św. Andrzeja
w Wilnie — ośrodku religijnym i kultural­
nym wschodnich terenów Polski. W dniu
6 bm. zorganizował się Komitet w celu pod­
jęcia starali w Rzymie o relikwie św. Mę­
czennika dla Wilna. Północna część Wileń­
szczyzny — j;ak wiadomo — stale urządzała
pielgrzymki do Potocka, gdzie przeszło 100
lat przechowywane były relikwie Świętego.

Czy Rolary-Cluby są zależne
od masonerii?

Sprawa tzw. Rotary-Clubów ciągle zaj­
muje opinię publiczną, która była i jest
skłonna uważać te międzynarodowe zrze­
szenia wzajemnej adoracji za leżące w sfe­
rze wpływów masonerii. Rotary-Cluby sta­
rają się zwalczyć tę opinię, lecz na ogół bez­
skutecznie.

Ostatnio znowu miano Rotary-Clubów pa­
dło w sejmie w związku z dyskusją nad in­
terpelacją posła Dudzińskiego w sprawie
masonerii. W odpowiedzi na to niedwuzna­
czne stwierdzenie wzajemnej zależności pre­
zes polskich Rotary-Ciubów inż. Piotr Di'ze-
wiecki i p. W . Sągajto imieniem polskich
Rotary-Clubów rozesłali do m arszałka sej­
mu i do prasy oświadczenie, że organizacja
ta ,,nie ma żadnej łączności z masonerią1*.

To oświadczenie również nie potrafiło
przekonać nikogo. ,,Warsz. Dziennik Naro­
dowy'*. przytoczył już dowody z paryskiej
publikacji ,,Les catholiąues et le Rotary**,
tudzież z ,,Księgi Niebieskiej masoneri świa­
towej1*, stwierdzające, że same władze ma­
sońskie ujawniają punkty styczności mię­
dzy lożami a Rotary-Clnbami, że masoni

mienią się ,,starszymi braćmi Rotarian".
Jednak nie tylko ńą podstawie wydaw­

nictw zagranicznych, ale i w-oparciu o pol­
skie, dobrze poinformowane źródła można
ustalić ponad wszelką wątpliwość zależność

Rotary-Clubów od międzynarodowej maso­
nerii.

W roku 1937 masoneria, wydała polski
przekład raportu Rady Związku Szwajcar­
skiego o organizacjach wolnomularskich
pt. Wolnomularstwo w świetle raportu rzą­
du szwajcarskiego** (Warszawa, 1937). Ra­
port utrzymany jest w duchu przychylnym
dla lóż, to też wydano go, by jak się po­

wiada w przedmowie — paraliżować akcję,
prowadzoną przeciw wolnomularstwu, by
napiętnować(!) ,,polityczną i moralną szko­
dę, płynącą z niemoralnych metod walki i
z płytkiej atmosfery publicznej, która ją
toleruje'*. Jest to więc niewątpliwie oficjal­
na publikacja masońska.

W broszurze tej na stronie 64 omówiono
także stowarzyszenia ,,afiliowane**, tzn.

związane organicznie z masonerią, takie

jak: M artinistów, Różokrzyżowców, Dobrych
Templariuszy, ,,Bńa.i-Brith" i właśnie ,,Ro-
tary**. O klubie tym czytamy, że założony
został w Chicago r. 1905 przez adwokata
Harrisa.

,,Celem jego jest wzajemne popieranie
członków w życiu zawodowy'm, drogą zna­
jomości i stosunków... Ponieważ rozst.rzą-
sanie kwestyjt religijnych i politycznych jest
niedozwolone, do klubu nie przyjmuje, się
duchownych. Do zasad klubu najeży ideał
służenia, wysokie pojęcie pracy zawodowej
oraz dążenie... do międzynarodowego poko­
ju. Klub trn liczy 150-000 członków w 67

krajach'*.
Czy można powiedzieć wyraźniej, o co

chodzi?
Pp. rotarzyści zbłaźnili się swoim o-

świadcżeniem. Po co mydlić oczy opinii pu­
blicznej, skoro ,,starsi bracia*' w masonerii
odznaczają się taką kompromitująca., szcze­
rością?

Nawiasem warto zapytać, co się dzieje
z Rotary-Clubem w Bydgoszczy, o którym
w swoim czasie było dość głośno? Ostatnio
przycichł. Czyżby się rozwiązał? Może wy­
mieniani niegdyś z nazwiska członkowie je­
go zechcą wyjaśnić?

Jakie obowiązki i prawa
przysługuję robotnikom portowym w Gdyni?
Warszawa, 10. 3. (Tel. wł.) We wtorek

pod przewodnictwem posła Waszkiewicza
rozważano projekt ustawy o robotnikach

portowych. Komisja przyjęła poprawkę po­
sła Kopcia, iż zmiany pracy (sżychty) winny
być regulowane ustawowo. Odrzucono na­
tomiast jego drugą poprawkę, zmierzającą
do ustalenia urlopów dla robotników porto­
wych na równi z robotnikami w przemyśle.
Przyjęto natomiast, iż po roku pracy w por­
cie przysługuje robotnikowi 5 diii, a po
trzech latach 10 dni urlopu. Fundusz urlo­
powy winien być utworzony n a podstawie
praw a przemysłowego, a gdyby pracodawcy
w terminie wyznaczonym przez ministra

przemysłu i handlu tego nie uczynili, m ini­
ster ma prawo stworzyć taki fundusz w dro­
dze rozporządzenia,.

Komisja przyjęła poprawki, ograniczają­
ce uprawnienia komisji kwalifikacyjnej do
skreślania robotników z rej'estru robotników
portowych w wypadku zaniedbywania pra­
cy oraz' nie udowodnionego przez sąd usiło­
wania kradzieży.

Komisja, postanowiła, iż orzeczenie o nie­

zdolności robotnika do pracy może być wy­
dane przez komisje lekarską, złożoną z le­
karza portowego, powiatowego oraz lekarza
z ramienia zainteresowanego robotnika, o ile
robotnik tego się domaga. W skład komisji
kwalifikacyjnej wchodzą 3 przedstawicieli
pracodawców oraz 3 reprezentacji najsil­
niejszych liczebnie organiżacyj zawodowych
robotników portowych w Gdyni.

Komisja postanowiła, iż zatrudnienie
robotników może się odbywać wyłącznie za

pośrednictwem Biura Pośrednictwa Pracy
robotników portowych. Poprawki posła
Kopcia, ustalając w ustawie, iż zapośred-
niczanie winno się odbywać w kolejności
zgłaszania się do pracy, nie uzyskały więk­
szości n a komisji. Za poprawką wypowie­
działo się 6 członków, przeciw 7, a dwóch
wstrzymało się od głosowania.

Przyjęto natomiast projekt rządowy, u-

poważniający ministra 'opieki społecznej do

wydawania zażądzeń, które mają określać
sposób rozkładu pracy i zatrudniania. Po­
seł Kopeć podtrzymał swoją poprawkę, j'ako
wniosek mni'ej'szości.

UWAGA!
PAMIĘTAJCIE!
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ŚWIĘTOJAŃSKIE
w sprzedaży tylkÓ
w sezonie zimowym
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— Cala prasa niemieska uczciła długi,
mi artykułami 50-tą rocznicę zgonu cesarza

Wilhelma I jako twórcy Rzeszy. ,,Voelki-
scher Beobachter” podkreśla, że ,,Wilhelm I

był ostatnim wielkim monarchą w Niem­
czech”. (Za miodu kochał się on w Elizie
Radziwiłłównie z Antonina, lecz rodzina
Hohenzollernów przeszkodziła małżeństwu
królewicza z Polką).

— Śruba podatkowa we Włoszech. Rząd
włoski podwyższył podatek pobierany od

zużycia gazu świetlnego z 2,5 na. 6 centów
od m etra sześciennego. Równocześnie pod­
wyższono ceny papierosów monopolowych'
oraz soli.

— ,,Polacy” nie mówiący po polsku. W

nadchodzących wyborach miejskich ubiega;
się w Chicago o różne urzędy 34 Polaków,
z których 29 na liście stronnictwa demo­
kratycznego. Czołowymi kandydatami są?
Edmund Jarecki i Jan Przystalski, kandy­
dujący n a urząd sędziego powiatowego.

— W Pittsburgu. odbył się zjazd b. ofice­
rów i pracowników rekrutacji armii pol­
skiej we Francji oraz członków komitetów
obywatelskich. Przewodniczył d r Smykow-
ski. Wynikiem zjazdu była uchwala powo­
łania do życia ,,Towarzystwa historii czynu
zbrojnego Polonii am erykańskiej” z siedzi­
bą w Cłeveland. Uchwalono również ze­
brać fundusze, na pomnik poległych żołnie­
rzy polskich z Ameryki.

— Z okazji wizyty Hitlera we Włoszech,
która ma nastąpić w maju, odbędą się na

wodach Neapolu wielkie m anewry floty
włoskiej z udziałem 200 jednostek.

— Portret Hitlera na miejsce krucyfiksu.
W ostatnich czasach w coraz więcej szko­
łach na miejsce krucyfiksu, który w każdej
szkole wyznaniowej zajmował zawsze ho­
norowe miejsce na ścianie nad katedrą
nauczyciela, umieszcza się portret kancle­
rza Hitlera. W niektórych uczelniach do­
chodzi nawet do tego, że w ogóle usuwa

się tę pamiątkę Męki Pańskiej ze szkoły.
I tak rip. w Trewirze przewodniczący re­
gencji trewirskiej wydal następujące rozpo­
rządzenie: ,,Pokój klasowy w'inien być jako
miejsce pobierania nauk w duchu narodo-

wo-socjalistycznym godnie urządzony. Na
środku głównej ściany winien figurować
tylko portret Fulirera. Portrety czołowych
działaczy ruchu oraz wszelkie wartościowe
z punktu widzenia historycznego i pedago­
gicznego obrazki mogą być użyte jako ozdo­
by”. W szkołach niemieckich nie ma miej­
sca na krucyfiks.

Tłumaczyła z angielskiego Karolina Czetwertyńska.
30)

(Ciąg dalszy)

Nieufnie patrzał wokoło. Sposób, w

jakj rzucił kapelusz na fotel, wskazywał
na silne podenerwowanie.

— Gerry, kochana — rzekła lady Ju­
lia - przedstawiam ci inspektora Mar-

singhama...
— Przepraszam, Manderton jestem.
— Pan Manderton, prawda. Chce ci

zadać kilka pytań.
Gerry, siedząca na ławeczce przed

kominkiem, wzruszyła nieznacznie ra­
mionami.

— Nie będę pani długo zatrzymywał
i- zaczął detektyw. — Chciałem tylko
wiedzieć, kiedy pani się widziała ostatni
raz ze zmarłym.

— Przedwczoraj — rzekła krótko i

pewnie.
— A gdzie?
— Tutaj. — Gerry spojrzała żywo na

Alinę. — Tego dnia kiedyś, Alino, wró­
ciła z Paryża.

— We wtorek pan Swete przyszedł do

nas na brydża. A ty Alino, byłaś wtedy
w teatrze z państwem Maxeter.

Czy Manderton wyczuł, że skierowu­
ją rozmow'ę na inny temat? Żeby temu

zapobiec zapytał obojętnym głosem:
— Czy nie była pani przypadkiem

w'czoraj wieczorem u pana Swete'a?
— Nie.
— O której przyjechała pani do

teatru?

Geny wydawała się zaskoczona tym
pytaniem .

— O której przyjechałam do teatru...?
— powtórzyła pytanie,

— Tak, proszę pani, o której?
Zaśmiała się krótko.
— Napraw'dę nie mam pojęcia — rze­

kła rozglądając się po obecnych. — Na

którą się idzie do teatru? — dodała żar­
tobliwie.

Rodney zaśmiał się z kolei.
— Chcę pana uprzedzić, panie Man­

de'rton, że kwestia godzin dla mojej bl'a­
to'wej nie istnieje. Jej niepunktualność
jest tem atem ciągłych żartów w' rodzi­

me.

— Jednakże — odparł inspektor z

przesą dną grze-cznoś cią — pa ni Ross-way
pow'inna wiedzieć o której przybyła do

Gowent Garden?
— Prawdę mówiąc przypominam so­

bie teraz — odrzekła Gerry szorstko —

przyszłam na czas na przedstawienie.
Może mój zegarek się spieszył albo... —

Ro-ześmiała się, ale tw'arz inspektora
pozostała nadal surowa.

— Jakkolwiek było, przyjechałam n-a

podniesienie kurtyny.
Spojrzała tym razem na lady Julię.
— Mona telefonow'ała do mnie zaraz

po waszym wyjściu na przyjęcie dwor­
skie. Musiało być pół do dziewiątej.

— Było przeszło dwadzieścia po ós­
mej — odrzekła lady Julia. — Sir Char­
les się niecierpliw'ił, w'ięc w'yjechałyśmy
trochę wcześniej.

Inspektor ostrym tone-m w'strzymał
opowiadanie, które znowu odbiegało od

przedmiotu.
— Więc pojechała pani do opery bez­

pośrednio po telefonie?

— Tak. Byłam już gotow'a.
Inspekto-r zamilkł. Błądził oczyma po

dywanie.
— Pani mówiła, że przyjechała na

podniesienie kurtvny?
— Tak.
— A więc po uwerturze?
Podniósł głow'ę i s-pojrzał Gerry prosto

w oczy. a-

— Nie w-iedziałam , że w ,,Tosce** je st

uwertura — odrzekła szorstko.
— Nie zaznaczyła p ani przecież, że

g ran o ,,Toskę**.
— Pan mnie o to nie pytał.
Spojrzała przed siebie znudzona.

— Czy ma pan jeszcze jakieś zapyta­
nia?

— Jeszcze kilka pytań — odpow'ie­
dział niewzruszo-ny. - Jakie miej-sce
zajmowała p-ani?

-- Lożę.
Wziął do rękj notatnik, przewrócił

parę kartek i z ołówkiem w' ręku pytał:
— Ja-ki numer loży?
Zaśmiała, się nerwowo.

— Gzy myśli pan że pamiętam? Loża

pani Claude. Harringay.
— Dziękuję. Wpisał parę słó-w do no­

tatnika i pytał dale-j: - Pozostała pani
do ko-ńca p-rzedstaw 'ienia?

— Tak. *

— Po-tem udała się pani na. kolację?
— Tak.
— A następnie wprost do ambasady?
— Taik.
Starała się opanować głos, aby nie

w'ykazać o-garniającego ją. rozdrażnie­
nia.

— O której przybyła pani do amba-sa­
dy?

— Skądże, u licha, chce pan....? —

opanow'ała się zaraz. — Chwi-leczkę.
Zdaje się, że będę mo-gła panu po-wie­
dzieć dokładną g-odzinę. Przy wejściu
spytałam o-dźwiernego czy panna Innes-

m ore już przybyła ? Powied-ział, że jes'z­
cze nie. Wtedy zapytałam go- o go-dzinę.
Było dwadzieścia pięć minut po jede­
nastej.

— N-ie m a pani wł-asn-ego ze-garka?
— Owszem, nawet dwa. Ten... tu wy'­

ciągnęła delikatną rękę w stronę detek­
tyw'a — i jeszcze inny. Zwykle jednak
zapominam je nakręcać. — Uśmie-ch­
n ęła się, al-e i-nspektor nie zmi-e-nił po­
nurego wyrazu twai'zy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Jakie ulgi inwestycyjne
UBzhtwniSłu f2dcfcv H m isźróii/?

Warszawa, 11. 3. (PAT.) W dniu 10 bm.

odbyło się pod przewodnictwem premiera
gen. Sławo-ja Skladkowskiego posiedzenie
rady ministrów. Rada ministrów przyjęła
projekt ustawy o ulgach inwestycyjnych.
Projekt przewiduj-e ulgi podatkowe i i-nne
dla inwestyeyj w Centralnym Okręgu Prze­
mysłowym i na całym obszarze państwa.

Przyjęto też projekt ustawy o ulgach po­
datkowych dla akcyj Banku Polskiego. Ak­
cje te oraz wypłacana od nich dywidenda
i superdywidenda mają być wolne od po­
datków i innych danin publicznych pań­
stwowych i samorządowych.

Przyjęto projekt ustawy o parcelacji
zadłużonych nieruchomości ziemskich. Pro­
jekt dotyczy'przede wszystkim tych go-spo­
darstw, które są zadłużone powyżej 100 proc.
wartości szacunkowej i których właścicie-le
nie wywiązują się z zobowiązań płatn-iczych.

Budujący sięprzemysł będzie korzystał
z poważnych ulg podatkowych.

Uchwalony przez radę ministrów projekt
ust-awy o ulgach inwestycyjnych stanowi
pewnego rodzaju zbiór szeregu przepisów
w zakresie ulg podatkowych dla różnych
rodzajów inwestyeyj, które to ulgi były za­

warte dotvchcza.s w kilku odrębnych a-ktach

ustawodawczych i uregulowane w spo-sób
niejednolity.

W dotychczasowym systemie ulg podat­
kowych przeważały ulgi dla budownictwa
mieszkaniowego, z wielką szkodą dla inwe-
stycyj przemysłowych. Te ostatnie korzy­
stały z ulg j-edynie w ograniczo-nych rozmia­
rach. Uchwalony projekt, pozostawiając
nadal poważne ulgi dla domów o mie-szka­
niach małych, stawia na pierwszym planie
ulgi dla inwestyeyj przemysłowych, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem Centralnego Okrę­
gu Przemysłowego oraz poszukiwawczego
wiertnictwa naftowego.

Ulgą podstawową, z wyjątkiem ul'g dla

nabywców pojazdów mechanicznych i stat­
ków powietrznych, je-st prawo potrącenia z

dochodu kosztu inwestycji lub zapłaconej
ceny emisyjnej akcji, bądź ceny udziału.

Oprócz tej ulgi działa na obszarze Central­
nego Okręgu Przemysłowego jeszcze ulga
w po-staci 10-letniego zwolnienia od podatku
dochodowego dochodu, płynącego z nowo za­
łożonych przedsiębiorstw, które uznane będą
za szczególnie ważne ze stanowiska obrony
kraju o-raz ulga w postaci 10-letniego zwol­
nienia od podatku dochodowego dochodów
z produkcji ropy naftowej i gazu ziemnego,
uzyskanych w otworach wiertniczych po­
szukiwawczych.

Poza ulgami w podatku dochodowym
przewidziane są je-szcze ulgi w podatku spe­
cjalnym dla nabywców akcyj i dla osób

budujących domy, oparte również na zasa­
dzie potrącenia z wynagrodzeń podlegajią-
cych temu podatkowi, ceny akcyj lub kosz­
tów budowy domów mieszkalnych, ulgi w

podatku od nieruchomości oraz ulgi w opła­
tach stemplowych, polegające na zwolnieniu
od tych opłat szeregu pism, s-twierdzających
zawarcie umów o nabycie obiektów potrzeb­
nych do powstania lub po-większe-nia przed­
siębiorstwa itp.

Ulgi dla nabywców pojazdów m echa­
nicz-nych i statków powietrznych i-stnicją w

podatku dochodowym i w podatku specjal­
nym i oparte są na zakazie potrącenia 15%
ceny nabycia pojazdu lub statku z ogólnej
sumy tych podatków.

Podkreślić należy, że ulgi dla nowo wzno­
szonych budowli prze-widziane w ustawie
projektowanej, wchodzą w życie dopiero z

dniem 1 października br. Do tego zaś czasu

obowiązywać będą nadal ulgi dotychczaso­
we. Prawo do ulg do-tychczasowych przy­
sługiwać będzie w myśl projektu każdemu,
kto bu-dowę do-mu rozpocz-nie pod rzędem
przepisów dotychczasowych i wykaże, że w

dniu 1 października 1938 r. założo-ne były
fundam enty pod przyszły do-m.

Polscy inżynierowie
budują drogi w Afganistanie.

Bombaj, U. 3. (PAT) Na pokładzie pa­
rowca ,,Biancomano” przybył do Bombaju
trzej inżynierowie polscy: M. S. Okęcki, An­
drzej Kalinowski i Franciszek Wichrzycki,

Inż. Okęcki w rozmowie z koresponden­
tem P A. T. oświadczył, że trzej polscy in­
żynierowie z polecenia rządu afgariskiego
budować będą drogi w Afganistanie. P raca

ich potrwa około trzech łat.

Inż. Okęcki był członkiem ; lisji Ligi
Narodów do spraw robót public 'eh oraz

był delegowany przez Ligę N tow do
Ch-in jako znawca spraw komui cyjnych
i transportowych.

Inżynierowie polscy udali się do Afgani­
stanu przez Peszawor.

Schacht pozostał.
Berlin, 11. 3. (PAT) Z dniem 16 marca

upływa kadencja dr. Hjalmara Schachta

jako prezesa Banku Rzeszy. W związku
z tym kanclerz Hitler na podstawie para­
grafu 6 statutu banku przedłużył na okres

dalszych i lat kadencję dr. Schachta w cha­
rakterze prezesa dyrekcji Banku Rzeszy.

Rząd czeski spełnia żądania
mniejszości polskiej.

Praga, 11. 3. (tel. wl.). Zgodnie z dekla­
racją rządu czeskosłowaekiego w sprawach
mniejszościowych, m inisterstwo kolei oraz

m inisterstwo poczt, i telegrafów wydaje w

tych dniach rozporządzenia, reguląjące p ra­
wa językowe mniej'szości polskiej w dzie­
dzinie administracji kolejowej i pocztowej
w bezpośredniej styczności z ludnością. We­
dług tych rozporządzeń uregulowane m ają
być napisy na dworcach kolejowch i budyn­
kach urzędów pocztowych, jak również ob­
wieszczenia, przeznaczone dla informacji
stron. Napisy umieszczone będą w języku
czeskim i polskim. Również druki kolejo­
we i pocztowe, przeznaczone do użytku o-

bywateli, wydawane będą w przyszłości w

języku czeskim i polskim. Zarządzenia po­
wyższy dotyczy wszystkich gmin, w których
żyje co najmniej 20 procent Polaków.

Organ stronnictwa rolników ,,Venkov"
stwierdza, że rozporzą-dzenia te oznaczają
dalszy etap w spełnianiu żądań, jakie w je­
sieni ub. r. przedłożył rządowi komitet po­
rozumiewawczy stronnictw polskich w Cze­
skim Cieszynie. Pismo dalej oznajmia, że

czynniki rządowe rozpatrują jeszcze dalsze

żądania przedłożone przez wspomniany ko­
mitet przede wszystkim dotyczące szkolnic­
twa i spraw kulturalnych, jako też spraw
gospodarczych i administracyjnych.

5 prowincyj
zostało opanowanych.

Pekin, 11. 3. (PAT) Wojska japońskie po
4-tygodniowych działaniach wojennych cał­
kowicie opanowały prowincję Szansi. Obec­
nie wszystkie prowincje, północno-chińskie
w liczbie pięciu zostały opanowane przez
Japończyków.

Tancerka i jei przyjaciel - rabusiami
Lwów, 11. 3. (PAT) Dziś o godz. 2,15 nad

ranem ogłoszony został wyrok w procesie
tancerki Rogozińskiej i jej wspólnika Chmie-
lowieza, oskarżonych o zabójstwo ś. p. Za­
krzewskiej w celach rabunkowych. Sąd
skazał Rogozińską na 15 lat więzienia,
Chmielew cza zaś na dożywotnie więzienie. (

Chaufempspodał siĘdodymisji
bez odczekania na dyskusją i głosowanie.

Premier francuski Chaufemps, podając
się po x-az drugi w ostatnich dwóch mie­
siącach do dymisji, oświadczył, że wycofuje
snę na zawsze z czynnego życia polityczne­
go. Trudno mu się dziwić!

Paryż, 11. 3. (PAT). Przesilenie rzą.

dowe, które koła parlamentarne i cała
niemal prasa paryska nazywają jedno­
myślnie bezprzykładnym w swoich po­
wodach i przebiegu, rozwija się w dal­
szym ciągu w atmosferze chaotycznej,
nacechowanej niepewnością i niezdecy­
dowaniem. Premier świadomie i celo­
wo nie dopuścił nie tylko do głosowa­
nia nad wotum ufności dla rządu, ale
nawet do dyskusji, ażeby dyskusja i

głosowanie nie wykazały, że większość
rządowa właściwie w obecnej sytuacji
wyraźnie się rozbiła. Faktyczne posu­
nięcia premiera w czasie posiedzenia
izby deputowanych, zaskoczyły nawet

do pewnego stopnia członków rządu,
premier bowiem po zakończeniu swego

przemówienia opuścił trybunę i skiero­
wał się ku wyjściu, gdy pozostąli mini­
strowie w dalszym ciągu siedzieli na

swych ławach. Dopiero wychodząc, pre­
mier dał im znak, wzywając do opu­
szczenia ławy rządowej I sali posie­
dzeń. I wtedy dopiero cały rząd opuścił
izbę, by złożyć dymisję. Te posunięcia
taktyczne miały właśnie na celu unie­
możliwienie dyskusji i głosowania, któ­

re by, wskazując na rozpadnięeie się
przynajmniej w sprawie pełnomocnictw
obecnej większości frontu ludowego,
utrudniły powstanie nowego gabinetu,
opartego na tej samej większości.

W przemówieniu swym premier wy­
raźnie obarczył odpowiedzialnością za

kryzys rządowy partię socjalistyczną,
wskazując tym samym z góry na b.pre­
miera Bluma, prezesa partii socjali­
stycznej, jako na swego następcę.

Blum tweriy gabinet.
Paryż, 11. 3. (PAT). Blum został we­

zwany do prezydenta Lebruna wczoraj
o godz. 15. Opuszczając pałac elizejski
0 godz. 15 min. 15 Blum oświadczył, że

powierzono mu misję tworzenia gabine­
tu, którą zamierza doprowadzić do

końca, formując trwały rząd(?). Z pa­
łacu udał się kolejno do przewodniczą­
cych: senatu — Jeanneney i izby depu­
towanych — Herriot. Następnie Blum
ma zamiar odbyć rozmowy z Daladier
1 Chautemps.

Czy Blum ma szanse?

Francja przed nową inflacją?

Paryż, 11. 3. (PAT). W kuluarach

parlamentarnych panuje całkowita nie­
pewność co do szans misji, powierzonej
przez prezydenta republiki Blumowi,
szczególniej z tego powodu, że obecny
kryzys parlamentarny uwydatnił bar­
dzo dobitnie głęboko sięgającą rozbież­
ność w dziedzinie polityki społecznej
i finansowej pomiędzy poszczególnymi
stronnictwami frontu ludowego.

Nie tyle bowiem sama zasada pełno­
mocnictw wywoływała opozycję socjali­
stów, ile użytek, jaki prem. Cłiautemps
miał zamiar z pełnomocnictw uczynić,
a w szczególności zapowiedź odrocze­
nia ustawy o emeryturach starczych
dla robotników, która by stworzyła no­
wy 3—4 -miIiardowy wydatek w budże­
cie, jalc również projekty ustaw społecz­
nych, które rząd chciał w drodze dekre­
tów załatwić.

Zdobycie miasta Fuendetodos.
Salamanka, 11. 3. (PAT) Wojska gen.

Franco podczas dotychczasowego natarcia

zdobyły 18 miejscowości, docierając do m.

Ilueza del Comun. Straty wojsk rządowych
wynoszą około tysiąca zabitych i rannych
oraz kilkaset wziętych do niewoli. Wojska
gen. Franco straciły 7 zabitych i 101 ran­
nych.

Madryt, 11. 3. (PAT) Wojska gen. Franco

ruszyły ubiegłej nocy do natarcia w Sierra
Gnadarrama. zajmując szereg umocnionych

stanowisk przeciwnika, który wycofał się
na drugą linię obrony.

Paryż, 11. 3. (PAT) Havas donosi z Bar­
celony, że wojska gen. Franco zdobyły mia­
sto Fuendetodos (20 km od szosy Saragossa-
Teruel). Natarcie odbywa się wzdłuż szosy
Montablan—Belchite, gdzie przerwano front

wojsk rządowych. Umocnienia, broniące
Belchite od północy, p adły dzięki silnej
przewadze ogniowej wojsk gen. Franco.

Wojska rządowe znajdują się w odwrocie.

Walka na całym froncie trwr. Samoloty
gen. Franco zbombardowały szereg miejsco­
wości, leżących wzdłuż szosy Saragossa —

Tarragona.

I w Hiszpanii tropią trockistów.
Bilbao, 11. 3. (PAT) W Walencji odbywa

się obecnie jako odpowiednik do procesu
moskiewskiego, rozprawa sądowa przeciw­
ko ocalałym jeszcze członkom hiszpańskiej
organizacji trockistowskiej ,,Foum”.

Jak komunikują z pewnych źródeł, i zw.

hiszpańscy trockiści przebywali już od dłuż­
szego czasu wraz z przewód cami partii a-

narchistycznej w dawnym klasztorze św.
Urszuli, służącym obecnie jako więzienie,
kierowane przez agentów G. U. P .

Komendantem tego więzienia jest żyd
Kinderman. Wielu więźniów zostało już
straconych.

Marokańczycy i ,,Czarne strzały”
zdobyli Belchitą.

Salamanka, U. 3. (PAT) Główna kwate­
ra powstańcza komunikuje, że oddziały
marokańskie oraz ^czamych strzał” (to jest
Włosi!) wraz z pierwszą dywizją nawarską
zdobyły Belchite po przełamaniu zaciętego
oporu nieprzyjaciela. W ykorzystując ten

sukces oraz załamanie się nieprzyjacielskiej
linii obronnej, wojska powstańcze zajęły
Amlonacit de la Cuba, cztery wzgórza, wieś
Codo oraz szereg innych mniej ważnych
pozycyj nieprzyjacielskich.

Ńa środkowym froncie również zdołano

przełamać opór nieprzyjaciela i zająć pięć
miejscowości. W ciągu ubiegłej nocy po
odparciu szeregu przeciwnatarć, prawe
skrzydło posunęło się naprzód i zdobyło
4 miejscowości i 4 wzgórza. Nieprzyjaciel w

czasie tych operacji poniósł bardzo ciężkie
straty. Wojska powstańcze wzięły do nie­
woli 3.500 jeńców, zdobyły olbrzymie ilości
materiału wojennego, m. in. 5 tanków po­
chodzenia sowieckiego.

Czerwoni przyznają się do kląski.
Barcelona, U . 3. (PAT) Ministerstwo o-

brony narodowej komunikuje, że na odcin­
ku armii wschodniej ofensywa powstańców
trwa nadal. Wojska rządowe zostały zmu­
szone do ewakuowania. 4 miejscowości.

Nowe fabryki w C.O.P.
Z Warszawy donoszą:
Dobiegajią końca rokowania w sprawie

budowy na terenie Mielca fabryki obuwia
jednej z firm bydgoskich oraz budowy wal­
cowni stali z Dziedzic. Obie fabryki za­
trudniać będą około 500 robotników.

Znienacka zaatakowany przez buhaja.
Przeprowadzający buhaja z obory domi­

nialnej 49-letni robotnik Banaszkiewi.cz z

Białeza w chwili, gdy znajdował się kilka­
dziesiąt metrów za wsią, został znienacka

zaatakowany przez buhaja uderzeniem łba.
Uderzenie było tak silne, że robotnik upadł.
Rozjuszone bydlę zaczęło tratować nieszczę­
śliwego tak gwałtownie, że zanim zdołano

przybyć z pomocą, strasznie zmasakrowany
Banaszkiewicz wyzionął ducha.

Drzewa owocowe na Pomorzu

zagrożone przez gąsienice.
Pomorska Izba Rolnicza informuje,

że we wielu sadach pomorskich stwier­
dzono masowe zimowanie na drzewach

owocowych 3 gatunków gą-sienic moty­
li: kuprówki rudnicy, niestrzępa gło-
gowca i prządki pierścienicy, które

grożą ponownym golożerem naszym
drzewom owocowym.

Chłopi grudziądzcy
czczą pamięć zmarłych.
Grudziądz. Podczas Walnego Zebra­

nia Pomorskiego Tow. Kółek Rolni­
czych z pow. grudziądzkiego został

zgłoszony wniosek uczczenia pamięci
zmarłych chłopów w sierpnia ub. roku.

Wniosek uchwalono, zarządzając minu­
tę ciszy.

CZECH W STRACHU.

Czy ta lina długo mnie utrzyma?



Sir. 8. ,,DZIENNIK BYDGOSKI'1, sobota, dnia 12 marca 1938 r.
Nr 58.

Przesilenie rządowe na Węgrzech. Skwierawski skazany na karę śmierci.
Sąd nie znalazł okoliczności łagodzących. - Morderca złamany przyjął wyrok spokojnie.

Krótkotrwałe przesilenie rządowe n a Wę­
grzech skończyło się drobną zmianą w ga­
binecie. Premierem pozostał n ad al Daranyi.

Miawittlilii! roboli
mówią Staiinowi prawdą w oczy.

Londyn, 11. 3. (PAT). Skrajnio lewi­
cowi posłowie izby gmin, wchodzący w

skład frakcji parlamentarnej niezależ­
nej partii pracy MaxtOn, Buchanan,
Macqoern i Stephen wraz z sekretarzem

generalnym tego stronnictwa Brocfe-

wy'era doręczyli ambasadorowi sowiec­
kiemu Majiskiemu ostry protest przeciw­
ko odbywającemu się w Moskwie proce­
sowi Bucharina i towarzyszy. Memo­
riał adresowany do Stalina, pełny jest
dosadnych określeń, piętnujących sto­
sunki wewnętrzn0-polityczne w Sowie­
tach.

Dokument, wręczony amb\ Majskiemu,
stwierdza, że barbarzyński terror w

związku sowieckim poderwał w społe­
czeństwie W. Brytanii opinię Sowie­
tów. Procesy i egzekucje i t. zw. ,,sam o­
bójstw a"

przyczyniły się do skompromitowania
związku sowieckiego w oczach klasy
r0botniczej

i wzmocniły dążenia do izolacji Sowie­
tów7. Omawiając akt oskarżenia i prze­
bieg ostatniego procesu, autorzy memo­
riału stwierdzają, że dają one materiał

do wniosku, że

najwyższe stanowiska w Sowietach

zajmują zdegenerowane typy.
Procesy polityczne w Sow'ietach dają

się porównać tylko z wymiarem spra­
wiedliwości n barbarzyńców. W zakoń­
czeniu autorzy memoriału wzywają do

wypuszczenia z więzień sow'ieckich ty­
sięcy niewinnych ludzi i zaprzestania
masowych rzezi.

Przerwa w procesie.
Moskwa, 11. 3. (PAT). Proces Bucha-

rina, Bykow'a i tow. został wczoraj przer­
wany, aby dać możność prokuratorow'i
przygotowania mowy oskarżycielskiej.

Rozpraw'a podjęta m a być dzisiaj.
— s:----- -

Człowiek jaskiniow y

pod Poznaniem.

Poznań, 11. 3. Przed kilku dniami,
w lesie miejskim pod Koźminem znale­
ziono w ziemiance z gałęzi i chrustu

nieznanego człowieka, z którym nie
można było się porozumieć. Obecnie
okazało się, że nieznajomym, którego
umieszczono w miejscowym zakładzie

opieki społecznej, jest 51-letni umysło
wo chory August Glagow, urodzony w

Łosienicach — Klukowa Huta w po­
wiecie kartuskim. Glagow jest znany

policji, gdyż notowany był kilkakrotnie

podczas włóczęgi.

V/ Luboniu nie ma

posterunku policyjnego?
Poznań, 11. 3. W związku z ostatnio

dokonaną zbrodnią w Luboniu, pod
nieść należy, że w Luboniu, która jest
osadą fabryczną liczącą 4.000 mieszkań­
ców nie ma policjanta. Najbliższy po­
sterunek policyjny przeniesiono z Żabi-
kowa do Fabianowa. W razie jakich­
kolw'iek awantur mętnych elementów

wystarczy zerwać połączenia telefonicz­
ne, aby 4.000 ludzi pozbawić kontaktu
z Poznaniem na długie godziny. Zw'ra­
cano się kilkakrotnie do władz poznań
skich o posterunek policyjny, o należy
tą ochronę mieszkańców - niestety
prośby nie dały wyniku.

Warszawa, 11. 3. (PAT). Wczoraj o go­
dzinie 15 Sąd Okręgowy w Warszawie ogło­
sił wyrok, skażający Władysława Skwie-
rawskiego, mordercę szofera Szlendaka, na

karę śmierci. Powództwo cywilne w wyso­
kości symbolicznej złotówki zostało zasą­
dzone.

Z rozprawy podajemy niektóre charak­
terystyczne i ciekawsze momenty:

Co zeznali świadkowie.
Komisarz Motoczyński prowadził docho­

dzenie przeciw Skwierawskiemu i wyraził
pogląd, że zbrodniarz m usiał mieć zamiary
utworzenia większej bandy w Warszawie
spośród ludzi, z którymi siedział w ,,zakła­
dzie dla idealistów", jak sam pisał w ja­
kimś liście. Co do znaku krzyża na piasku,
gdzie były zakopane zwłoki Szlendaka, nie
udało się ustalić prawdziwości tego faktu.

Córka ziemianina z Siedleckiego, której
biuro matrymonialne przekazało ofertę
Skwierawskiego, zeznała, iż oskarżony po­
dawał się za wyższego urzędnika kolejowe­
go. Młodszy brat oskarżonego, 18-letni Kle­
mens, który z Bydgoszczy wysyłał list, m a­
jący wprowadzić w błąd właściciela taksów­
ki — odmówił składania zeznań przeciwko
bratu.

Wyw. Barski ze Lwowa, opowiadając o

aresztowaniu Skwierawskiego, zaznaczył, że

zgubiły go pozostawione w hotelu pantofle
nocne, po które posłał tragarza. Z tylu za

tragarzem kroczył wywiadowca i założył
Skwierawskiemu kajdanki na ręce.

Właściciele przedsiębiorstwa, u których
pracował szofer Szlendak, zeznali, że był to

człowiek porządny, religijny, pomagał pie­
niężnie rodzicom. Miał przy sobie 30 zł za-

i'obionych pieniędzy i 8 zł własnych. Pie­
niądze te zginęły.

Grabarz w Młocinach, od którego Skwie­
rawski pożyczył oskarda do wykonania do­
łu w zmarzniętej ziemi, mówił, że oskarżo­
ny był wtedy zupełnie spokojny.

Ojciec patrzy
na mordercę syna.

W drugim dniu rozprawy w sali tłok
nie do opisania. Na pierwszej ławce, prze­
znaczonej dla świadków, siedzi staruszek
— ojciec zamordowanego, ogrodnik spod
Góry Kalwarii. Po zbolałej twarzy, zora­
nej zmarszczkami, płyną łzy, ilekroć świad­
kowie mówią o zamordowanym jedynaku.
Jednego miał syna. 'Uczył się, był dobry,
pracowity, znalazł wreszcie stałą pracę i

cieszył się, że dopomoże rodzicom. Zbrod­
nicza ręka człowieka, ,,w którego naturze

tkwiła działalność przestępcza" (jak to sam

Skwierawski określił), przecięła pasmo ży­
cia młodego, uczciwego człowieka, pozbawi­
ła staruszków podpory starości.

Przewód sądowy został ukończony. Zba­
danie przeszło 30 świadków odbyło się w

tempie niezwykle szybkim, gdyż drobiazgo­
we śledztwo ustaliło wszystkie okoliczności
i świadkowie jedynie potwierdzili zeznania,
złożone w śledztwie. W szystkie szczegóły
potwornej zbrodni, przygotowanie do niej, a

Beck pojechał odpocząć
do Neapolu.

Rzym, 11. 3. (PĄT). Wczoraj o godzi­
nie 12 min. 40 minister Beck wraz

z małżonką wyjechał specjalnym pocią­
giem z Rzymn do Neapolu. Ceremoniał

pożegnania był taki sam, jak przy przy-

jeździe. Na dworcu, udekorowanym bo­
gato sztandarami obu państw i kwia­
tami, żegnali min. Becka, minister spr.

zagr. hr Ciano, minister stanu sekre­
tarz generalny partii faszystowskiej
Starace i inni dostojnicy.

Zjawili się również przedstawiciele
prasy włoskiej, polskiej i zagranicznej,
Przybywającego na dworzec m inistra

powitały dwa szwadrony spieszonych
lansjerów królewskich, którzy przy
dźwiękach fanfar sprezentowali broń.

Tłumy licznie zgromadzonej na pla­
cu dworcowym publiczności powitały
ministra oklaskami i okrzykami na

cześć Polski.
Na dworcu orkiestra honorowa od­

działu karabinierów w galowych mun­
durach odegrała hymn ,,Jeszcze Polską
nie zginęła" oraz oba hymny włoskie.

Min. Beck pożegnał się z przedstawi­
cielami rządu i innymi osobami, które

go oczekiwały, po czym uścisnął dłoń

przedstawicielom kolonii polskiej.
Pani Jadwidze Beckowej wręczono

mnóstwo pięknych kwiatów.

Przy odjeździe pociągu orkiestra

ponownie odegrała hymn polski.
Pobyt min. Becka na południu Włoch

posiada charakter prywatny.

Proces zloczoei/slff.

Trzeci i czwarty dzień procesu
zabójców śp. Jasińskich.

Złoczów, 11. 3. W trzecim dniu pro­
cesu przeciwko członkom O. U. N. za­
bójcom Jasińskich w Bełżcu, przesłu­
chano dalszych 5 oskarżonych oraz

14 świadków. Osk. Wasyl Halapa przy­
znaje, że był przewodnikiem dwóch o-

sobników, których poprowadził z Dą^
browy do Narajowa w powiecie brze-

żańskim. Zaprzecza jednak, by to byli
Kuk i Cyca. Osk. Włodz. Iwachów przy­
znaje się do udzielenia pomocy Cycy
i Kukowi, Hałapy zaś jak twierdzi, nie
zna. Dwaj bracia Jarosława Dziadygi
potwierdzają pobyt Cycy i jego dwóch

towarzyszy u ich brata. Ostatni oskar­
żony Andrzej Majba nie przyznaje się
do przynależności do O. U . N.

Z zeznań świadków oskarżenia wy­
mienić należy zeznania kucharki we

dworze śp. Jasińskich, która rozpozna­
je Kuka jako jednego z napastników.

W czasie przesłuchania osk. Iwa-

chowa, powód cywilny adw. Moszyń­
ski wnosi o przesłuchanie sędziów śled­
czych na okoliczność, że protokóły ich

spisywane były zgodnie z zeznaniami

podsądnych, oraz wnosi o obejrzenie
wózka, w którym porwano Jasińskich,
a który stoi na dziedzińcu sądowym.
Prokurator poparł wniosek adwokata,
a obrona oskarżonych sprzeciwiła się
mu. Sąd po naradzie wniosek odrzucił.

W czwartym dniu procesu o zamor­
dowanie rodzeństwa Jasińskich przez

członków O. U. N. zbadano 14 świad­
ków oskarżenia. Siostra zamordowanej,
p. Młodnicka, zeznawała na okoliczność
znaków na banknotach dolarowych,
zrabowanych przez sprawców mordu.
Inż. Młodnicki, kierownik oddziału N.
I. K. we Lwowie, zeznawał w sprawie
broni, jaką widział u śp. Miecz. Jasiń­
skiego. Pozostali świadkowie nie wno

szą do sffrawy nic nowego. Jeden ze

świadków widział dwóch osobników,
którzy go w nocy na drodze oświetlili
latarkami elektrycznymi. Poza tym na

wczorajszej rozprawie odczytano pro­
tokół sekcji zwłok i ekspertyzy broni

której dokonała centrala służby śled­
czej w Warszawie, a dzięki której moż­
na ustalić, że z broni oskarżonego Ku­
ka i Cycy strzelano do śp. Jasińskich

dopiero, gdy oboje leżeli już n a ziemi.

Na tym rozprawa została przerwana.
oa

Sensacyjna afera obyczajowa
w Grudziądzu.

W Grudziądzu całe miasto mówi o wy­
kryciu sensacyjnej afery erotycznej. We­
dług krążących pogłosek, policja aresztowa­
ła czterech starszych panów pod zarzutem

deprawowania nieletnich dziewcząt. Afera
budzi tym większą sensację i komentarze,
że aresztowani należą do rzędu ogólnie zna­
nych obywateli, zajmujących wybitne sta­
nowiska. Szczegóły afery są niezwykle re­
welacyjne. Ze względu na tćezące się
śledztwo, szczegółów ani nazwisk ujawnić
na razie nie możemy.

następnie zacieranie jej śladów, zostały u-

stalone. W yjaśniono najdrobniejsze okolicz­
ności, z których układa się niezwykle po­
nury obraz duszy zbrodniarza, człowieka,
który na parę godzin przed zbrodnią często­
wał swą ofiarę mlekiem i bulkami, prowa­
dząc z nim beztroską rozmowę o aucie.

Prokurator m ówi...
Zabrał głos oskarżyciel publiczny pro­

kurator Turski, który w godzinnej zwartej
mowie domagał się wyroku śmierci, okre­
ślając Skwierawskiego jako typ doskonale

opanowany, robiący wszystko z zim ną pie-
medytacją, nie wahając się nawet w swych
dalszych czynnościach przed dokonaniem o-

hydnej zbrćdni.
- Oskarżony nie jest chory psychiczna,

wszedł na drogę zbrodni i występku wła­
sną wolą, opracowaną w najdrobniejszych
szczegółach. Spryt i pozorna naiwność prze­
wija się przez etapy działalności oskarżo­
nego a ostatni jego etap — mord doko­
nany bvł na zimno, bez najmniejszego ry­
zyka. Tylko egoizm pchnął oskarżonego
do zbrodni, którą zresztą, wykonał. Ponie­
waż uderzył w całość życia społecznego, n a ­
ruszając jego prawa, domagam się wyroku
śmierci - zakończył swe przemówienie pro­
kurator Tul'ski.

Przemówienie obrońców.
Obrońcy oskarżonego, adw. Szczepański

i Jeziorski mieli niezwykle trudne zadanie
do spełnienia.

Przypomnieli oni zarówno fakt choroby
psychicznej siostry oskarżonego, niedoroz-

winięcia jego brata, fakt iż oskarżony był
bliźniakiem jak i jego spóźniony rozwój w

dzieciństwie.
Zdaniem obrońców, czyny oskarżonego

przestępcze były wynikiem jlego nienorm al­
ności, chorobliwej chęci wyżycia się.

Szereg okoliczności, towarzszących zbro­
dni, jak np. lekkomyślne narażanie się na

uj'ęcie go przez policję, zupełny brak zatar­
cia śladów (np. noszenie munduru po zbro­
dni, pokazywanie auta i legitymacji) prze­
mawia za tym, iż jednak oskarżony nie jest
człowiekiem normalnym.

Adw. Jeziorski zaznaczył, iż niewątpli­
wie oskarżony jtest osobnikiem dla społe­
czeństwa niebezpiecznym, lecz nie znaczy
to, by nie móc skorzystać z art. 18 k. k.,
mówiącym o odosobnieniu jednostek nie­
bezpiecznych, unikając najsurowszego wy­
miaru kary, kary śmierci.

Ostatnie słowo mordercy.
Po przemówieniach obrony przewodniczą­

cy zapytuje oskarżonego, co chce powiedzieć
w ostatnim słowie."

Skwierawski, podtrzymywany przez e-

skortująeyeh go policjantów, wstaje, słania­
jąc się z ławy i z twarzą zalaną łzami, łka­
j'ąc mówi przerywanie:

,,Przysięgam na Boga i n a duszę śp.
Szlendaka, który niewinnie padł z nąpjej rę­
ki... Przyznaję się do czynu a nie do winy...
Zdaję -się na łaskę wysokiego Sądu".

Sąd opuszcza salę, udając się na naradę.

Wyrok śmierci.

Sąd uznał oskarżonego Władysława
Skwierawskiego winnym zarzuconego mu

w akcie oskarżenia przestępstwa i posta­
nowił skazał go z art. 225 8 1na karę śmier­
ci i pozbawienie praw na zawsze. Powódz­
two cywilne w wysokości 1 złotówki na

rzecz rodziców oskarżonego sąd postanowił
zasądzić.

Motywy wyroku.
Sąd wydając wyrok, oparł się na nastę­

pujących motywach: Skwierawski do winy
się przyznał, a wszelkie okoliczności wy­
mienione w akcie oskarżenia znalazły po­
twierdzenie w czasie przewodu sądowego.
Biegli psychiatrzy stwierdzili bezspornie
poczytalność oskarżonego. Sąd wziął pod
uwagę przede wszystkim pobudki zbrodni:

bezpośrednią pobudką zbrodni była chęć
zdobycia samochodu. Sam oskarżony dał
dwie odpowiedzi co do celu, dla jakiego po­
stanowił zdobyć samochód. W śledztwie
Skwierawski stwierdził, że samochód był
mu potrzebny dla dobrego ożenku, w sądzie
twierdził, że pchał go do tego bliżej nieokre­
ślony impuls. Wyjiaśnienie to w świetle

przewodu sądowego sąd uznał za kłamliwe,
gdyż przewód sądowy wykazał, iż plan zdo­
bycia samochodu oskarżony miał od dawna
i wszystko sobie na zimno obmyślił. Już
w grudniu zapowiadał wszystkim, że będzie
miał samochód.

Całą działalność postępową oskarżonego
cechował spokój i zimna krew.

Sąd stwierdził, że sylwetka oskarżone­
go jlest wybitnie ujem na. Od wczesnej mło­
dości był w kolizji z prawem. Jest on jed­
nostką wewnętrznie zakłam aną. Podobne

jednostki muszą być usunięte ze społecze'ń­
stwa.

Oskarżony przyjął wyrok spokojnie.
Adw. Jeziorski zapowiedział apelację.
Sad opuścił salę, po czym policja wypro-^

wadziła oskarżonego, który zaledwie trzy-'
mał się na nogach.
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z siatka ,,Birma".
Z Gdyni donosi nasza przedstawicielka:
Do Gdyni przybyli z portu szwedzkiego

Malmo n a pokładzie ss ,,Blenda" t-rzej poi
scy m arynarze, ocaleni z katastrofy okręto
wej ss ,,Bermy", która zatonęła na morzu

północnym w pobliżu Skagerraku. Są to

palacze Julian Sutor i Andrzej Mikusek z

Gdyni oraz Ryszard Rahicki, Polak, obywa­
tel łotewski.

Wszyscy trzej zaangażow ani zostali za

pośrednictwem firmy Em-Te-Ha n a szwedz­
ki tramp ss ,,Birmę", która przybyła 22 lu­
tego do Gdyni po ładunek 1000 ton cukru.
23 lutego o godz. 19 wieczorem statek opu­
ścił port gdyński, udając się do Hull nie
przez kanał Kiloński, lecz przez Skagerrak.
Kapitanem statku był A. R. Carlsson, zało­
ga składała się z . 14 członków Szwedów,
wśród których z cudzoziemców był tylko 1
Fin i naszych trzech Polaków.

W dniu 28 rano gdy statek już minął
Skagerrak podczas szalejącego sztormu, za­
uważono w kotłowni — wodę.

Sztorm spowodował pęknięcie, przez któ
re zaczęło się wdzieraó — morze.

Załoga rzuciła się do pomp. Kapitan wy­
dał rozkaz zawrócenia z drogi i skierowania
się ku najbliższemu portowi.

Pomimo nadludzkich wysiłków p racują­
cych bez wytchnienia marynarzy woda pod
nosiła się coraz wyżej.

O północy ponownie rozpoczęto rozpacz­
liwie wzywać ratunku. Woda wciąż przyby­
wała. 1 marca nad ranem ukazał się ho­
lenderski statek rybacki ,,K. W. 159 Jawa",
który zaczął konwojować tonącą ,,Birmę",
płynącą jeszcze ostatnimi siłami.

Na rozkaz kapitana śmiertelriie znużona

załoga g-orączkowo szukała tragicznego pęk
nięcia, przez które wdzierała się woda.

Jednocześnie trzeb a było walczyć z ni­
szczycielskim żywiołem. Na konającym stat­
ku, smaganym bezlitośnie falami 9-metro-
wej. wysokości, pompy odmówiły posłuszeń­
stw a i zapaliły się po 48 godzinach piekiel­
nej służb v,

- 'Mieliśmy na sobie gumowe ubrania —

opowiadają jeden przez drugiego trzej urn

towani palacze i pracowaliśmy zanurzeni
po pas we wodzie, wylewając" i* kubłami,
gdy pompy przestały działać. Jedną nogą
stałem na drabinie - mówi p. Andrzej Mi­
kusek ~ trzymałem się ze wszystkich sił.
rękami rzucałem węgiel. Wszystkie narzę
dzia, płyty żelazne z podłogi pływały dokoła
mnie. Fala rzucała okropnie statkiem, gro­
żąc nam każdej chwili śmiercią od uderzeń
pływających dokoła po ginącym statku cięż­
kich przedmiotów. Woda zaczęła się już do­
staw ać do popielników. Każdej chwili mo­
gła nastąpić eksplozja. Wówczas zoriento­
wano się, że nie ma już ratunku! Kapitan
wydał rozkaz opuszczenia statku, dając w

myśl zwyczajów morskich syg nał osobiście:

jeden długi gwizdek syreny i siedem krót
kich.

Statek ratow niczy ,,Jawa" zbliżył się
wówczas do nas i z jego pokładu rzucono

nam linę.

Pierwszy przymocowany do liny skoczył
bosman. Wyciągnęli go z wody jak rybę.
Drugi z kolei rzucił się do wody pierwszy
oficer. Tymczasem drugi mechanik zaczął
krzyczeć, że to trw a zbyt długo, bo każdej
chwili ,,Birma" może wylecieć w powietrze.
Trudno było spuścić szalupę wśród miota­
jącej się naw ałnicy. Rzuciliśmy się wszy­
scy do morza.

Tymczasem zbliżył się pasażerski statek
duński ,,Skagen". Pasażerowie przyglądali
się nam i fotografowali.

Przed samym opuszczeniem ,,Birmy'* d ru­
gi oficer udał się na rufę. Przyjętym zwycza­
jem morskim, gdy statek idzie na dno, jeden
ż oficerów przywiązuj'e do flagm asztu linkę
opatrzoną krzyżykiem i rzuca ją za burtę.
Jest to pogrzeb okrętu.

Krzyżyk nasz wykonany był z płótna bia­
łego i czerwonego, w środku znajdowała się
m aleńka bandera szwedzka.

Po dokonaniu tego smutnego obrzędu
myśleliśmy już tylko o ratowaniu życia.

Szalupa nasza miotana sztormową falą
zbliżała się i oddalała od radującej nas ,,Ja­
wy". Stokroć podnosiliśmy się na grzbie­
tach zbałwanionyeh wód ku statkowi, ma­
rynarze z ,,Jawy" chwytali nas jak się dało:
za ręce, za włosy i wyciągali na pokład.

Byliśmy tak straszliwie przemęczeni, że

zobojętnieni n a wszystko nie patrzyliśmy
nawet na ,,Birmę", znikającą we wzburzo­
nych odmętach. Zaprowadzono nas do ka­
bin, -gdżie przede wszystkim ubrano nas w

ciepłe i suche ubrania.

,,Jawa" dobiła do najbliższego duńskiego
portu w Friderikshaven, gdzie zameldowa­
liśmy się bezzwłocznie w konsulacie szwedz­
kim, który przydzielił nam mieszkanie w

hotelu i sfinansował nasze zakupy toaleto­
we.

Istotnie wszyscy trzej rozbitkowie ubrani
są jak z igły w zupełnie nowe ubrania, od
szalików na szyję po buty.

Po wyprawieniu bankietu dziękczynnego
na cześć załogi ,,Jawy" uratow ani odpłynęli
szwedzkim pasażerskim statkiem ,,Kron-
princt-ssin Ingrid" do Gdteborga, gdzie
Szwedzi pozostali, trzej Polacy n atomiast
odjechali koleją do Malmo, gdzie wsiedli n a

pokład ,,Blendy", by powrócić do rodzinnej
Gdyni. Z. M.

Teddy płynie przez dwa oceany
Kto to jest ,,Teddy"? Przez wiosnę i la­

to swego życia służyła jako łódź pilocka
przy usianych skałami, niebezpiecznych
brzegach Norwegii Miała swą przeszłość
— przeszłość zaprawdę wspaniałą.

Znałem ją od wielu lat, od czasu gdy by­
łem małym chłopcem, a ,,Teddy" była na

ustach wszystkich malców od czasu, gdy
łódź ta, bajeczne połączenie wytrzymałości
i szybkości, była przedmiotem zazdrości
wszystkich pilotów, którzy nie mogli po­
szczycić się statkiem tak silnym i szybkim.
Ileż to razy wychodziła ona n a morze, w

ciemność, poprzez bryzgi piany i fale, gdy
ryczące szto rmy zimowe sm agały wściekłe
morze i zmuszały wszelkie inne łodzie do
szukania schronienia w porcie? O tak, wy­
służyła się ona w tych latach".

Tymi to słowy zaczyna swą opowieść p.
Erling Tarnbs, który na tym starym, trzy-
nastometrowym kutrze przepłynął przez
dwa oceany w warunkach, które swym bo­
haterskim romantyzmem biją o głowę wy­
czyny kap. Slocuma lub Francuza Gibaul-
te'a. Ci jechali wprawdzie sami, ale rozpo­
rządzali wielką wiedzą m arynarską, znali
się na nawigacji, mieli w porządku wszyst­
kie przyrządy, p osiadali mapy. Inaczej
Tambs. Ten pojechał na wariata. Skromne
środki pieniężne jakie posiadał, wystarczy­
ły mu zaledwie na kupno łodzi i jakie takie

jej wyposażenie. Gdy trzeba było zakupić
barometr, sekstans i mapy, pieniędzy nie
starczyło. Podróż rozpoczął z 1 złotym i 50
groszami gotówki.

Ale gdyby to Tambs był sam. Gdy się
w takim Norwegu obudzi zew m orza j za­
grają w nim skłonności dawnych Wikin­
gów — Bóg z nim. Niech się topi lub nie,
na pierwszym brzegu, na którym nie będzie
mógł określić pozycji i nie będ'zie wiedział
jakie to latarnie morskie dają mu znaki
swym mruganiem. Tambs był wielkim wa­
riatem , ale jeszcze większym była ta mło-da
dziewczyna, która go poślubiła przed wy­
praw ą i miała, odwagę pojechać w podróż
poślubną trwającą aż trzy i pół roku.

Jakiś dobry duch statku, jak go nazywa­
ją Niemcy ,,Klabauterman" tkwił w starym
drzewie ,,Teddy". Zaraz po opuszczeniu
brzegów Norwegii spotyka ,,Teddy" ciężki
śjftnrm. Tambs nie wie gdzie jest i burza
znosi go- fJS irtjyjco piasków północnego wy­
brzeża Niemiec. 2Ssesyna iść pocj wiatr, gdy
fale podnoszą z dna żgftó.smukł piasku. 0 -

boje krwawią sobie ręce, ,’pąnewrująe ża­
glami, ale ,,Teddy" wypływa na |ł|!pe mo­
rze.

I po tym szczęście idzie dłu-go za nimi
krok w krok, jakby urzeczone tą odwagą
dwojga ludzi zagubionych na przestworzach
wód ną m ałym stateczku. Tambs jest tak
lekkomyślny, że nie wywiesza nocami świa­
teł pozycyjnych. Ną Kanąle Angielskim
duch statku bu-dzi go i każe w ostatniej se­
kundzie umknąć spo-d dzioba wielkiego
transportowca.

Najrozkoszniejsze przy czytaniu wspom­
nień z tej podróży (,,Teddy płynie przez dwa
oceany" wyd. Książnicą Atlas w Bydgo­
s-zczy u Gjeryną), jest niewiarygodna, szcze­
rość Tambsa, opromieniona z jednej st.ro-

ny wisielczym humorem, a z drugiej skrom­
nością, n a którą może sobie po-zwolić tylko
człowiek o wielkim charakterze. Tambs
nie wstydzi się swych błędów i niedopa­

trzeń. Przyznaje się do nich i z każdą kart­
ką robi się czytelnikowi coraz bliższy.

Wróćmy jednak do dalszych przygód
,,Teddy" i jego załogi. W Vigo n a wyb-rze­
żu portugalskim przyplątuje się pies. Zo­
staje ochrzczony ńad er niemiłym (z psiego
punktu fvidzenia) mianem ,,Prowiant zapa,
sowy". Staje się on nieodłącz-ną częścią
statku. Pilnuje go przed obcymi i swą wier-

łem na ten temat żona zatyk-ała sobie uszy
i uciekała na pokład. Tak więc tylko stop­
niowo i ostrożnie udało mi się wskazać jej,
jak ma wnieść talię kliwerfału do kajuty,
jak zamocował ją i potem pójść na pokład
wybrać fał, a wreszcie za burtę z tym!"

Skończyło się to wszystko uzdrowieniem,
ale chyba nie wielu jest ludzi, którzyby mo­
gli dawać takie nauki w obliczu śmierci.

Słowo ,.krcm mc mówi mc -

słowo NIYEA natomiast j
wszystko!|

KSECO Sp. AU. 9 fentnii

NIVEA - ło hasło słała

się słusznie pojęciem racjonal­
nego pielęgnowania skóry, a stałcr

się nim dlatego, że NIVEA zawiera

Euceryt. Dzięki temu składnikowi

wnika NIVEA głęboko w tkanki

skóry, wzmacnia jq i czyni mło*-

dzieńczo świeżę i jędrną. Przy za­
kupie zaleca się przeto żądać wy­
raźnie kremu ,, NIV EA ”, a nier

tylko,,kremu.

fjfłte w znanych oryginalnych opakowaniach
pocanla od zł0,40do2,60

ilością zdobyw'a nie tylko serca swych pań­
stwa., ale i czytelników, którzy z w estchnie­
niem ulgi dowiadują się, że ,,Prowiant za­
pasowy" nigdy prowiantem się nie stał.

W Las Palmas przybywa nowy członek
załogi. Bosman od urodzenia. Jest to syn
Tony. Jeszcze dobrze na oczy nie przej­
rzał już płynie po oceanach. Razem z nauką
chodzenia pobiera lekcje łowienia ryb na

wędkę. Przywiązany na sznurku do ma­
sztu raz o mało nie ginie od uderzenia bo­
mu. Na Oceanie Spokojnym ,,Teddy" musi
zmienić kurs, aby ojciec mógł wyratować
mąłe blaszane wiaderko Toniego. Tony to
W iki'1", jakich chyba mało było naw-et za

czasów Wikingów.
Na Oceitnic Spokojnym przychodzą złe

chwile. KapiiSJ1 statku ma zakażenie ręki
i gryp'ę. Je*ńjtW an Pogarsza się z dnia n a

dzień. I w tej ch\yiu nie opuszczą go odwa­
ga. Uczy żonę jak v ma. doprowadzić statek
do najbliższego p ortS J ^

- .ma z

.,ciąłem"... ,,Jasnym ję rf T - te gdy­
bym umarł, Julii brak1^7 słł, aby umesc

me ciężkie zwłoki z koi l wymesc na po­
kład. A przecież jeśli tak skończy cho­
robą, stanie żona przed kont bznoscią na-

fychrniasfowego oddania mnie . rrzjJ"
ba pamiętać, że byliśmy w okolic;3.. , R .

7wrninilrnwvrh 11nL- ,
- n;aa ..1. . ChOdZl-

Młodzież wioska wiła min. Becka.

Min. Beck w towarzystwie min. Ciano i generalnego sekretarza partii faszystowskiej
min. Starace przed frontem włoskich organizacyj młodzieżowych podczas zwiedzania

Forum Mussoliniego w Rzymie.

Hrabina Wielopolska stanie w kwietniu

przed niemieckim sądem specjalnym.
W arszawa, 11. 3. Przed sądem grodzkim

w Warszawie odbyła się sensacyjna rozpra­
wa o eksmisję z mieszkania przy ul. Szu-
stra 3 br. Oktawii Wielopolskiej, przebywa,
ącej od szeregu miesięcy w więzieniu w

Moabicie.
Pełnomocnik aresztowanej adw. Rambach

prosił sąd o odroczenie eksmisji i rozłożenie
zaległego komornego na szereg rat, podno­
sząc wyjątkową okoliczność, iż z powodu u-

ńęzienią lir. Oktawii Wielopolskiej nic mo­
żna byio jej doręczyć wezwania.

Sąd uwzględnił wniosek obrony, o dra­
czając wykonanie eksmisji i rozkładając

nalężność, zgodnie z wnioskiem obrony, n a

szereg drobnych rat.

Jak inform ują z Berlina, śledztwo prze-
ciwko br. Wielopolskiej, które było już ną
ukończeniu, zostaje uzupełnione przez prze­
słuchanie kilku nowych świadków. Spowo­
duje to opóźnienie wyznaczenia rozprawy,
która wbrew zapowiedziom odbędzie się nie
w marcu, lecz dopiero w końcu kwietnia.
Zgodnie z przepisami sądownictwa niemiec­
kiego, hr Oktawia Wielopolska sądzona bę­
dzie przez sąd specjalny - wyjątkowy.

Obrony jej przed sądem niemieckim po- 1
djąć się mają dwaj adwokaci berlińscy. i

..Teday znów m iała szczęśliwe dni wśród
wysp południowych. Przyszła w tym cza­
sie na świat córeczka Tuja. Z ,,Prowiantem
zapasowym" załoga ,,Teddy" liczy już pięć
żywych istot.

Stara łódź, która wysłużyła się w ciągu
lat 38 jako łódź pilota, która przemierzyła
dwa oceany i naw et wygrała wyścig z No­
wej Zelandii do Australii kończy swój ży­
wot. Na rafach małej wysepki Kawau prąd
znosi ,,Teddy" ku katastrofie. Prawdziwym
cudem ratują się wszyscy, ale ze starej wy­
służonej ,,Teddy", kochanej przez Tambsa
i jego rodzinę niemal jak matkę, zostaje tyl­
ko parę drzazgów, zabranych na. pamiątkę.

,,Opowiedziałem dzieje naszych podróży
— kończy Tąmbs. Wydaje mi się, że są to

raczej dzieje dzielnej łodzi, która jak wier­
ny pies lub starzejący się koń, wiary i mi-i
łości dochowują temu panu, który ich niec­
nie nadużywa.

Dro-ga stara ,,Teddy"!
I jeszcze jedno. Tych parę przytoczeń

i ten nialęóki skrót nie może sobie rościć
pretensji do oddania choć w części czaru

tego opisu, tym bardziej, te jest on od po­
czątku do końca, tak bliski raczej nie m ary­
narzom , ale właśnie szczurom lądowym.

St, Strąbski.
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Napisał dr A. Ruppel, dyrektor Muzeum Gutenberga w Moguncji.
'

Już za dwa lata cały cywilizowany świat,
obchodzić będzie pięćsetlecie drukarstwa,
które wzięło swój początek w Moguncji i
stamtąd zdobyło sobie cala kulę, ziemską.
Stało się ono matką wszelkiego postępu w

świecie, I tak jak pierwsi uczniowie słynne­
go wynalazcy druku Jana Gutenberga przed
500 laty wyruszyli z Moguncji do przeróż­
nych miast i krajów, ażeby rozpowszechnić
ten tak bardzo doniosły w'ynalazek, podo­
bnie w 1940 roku drukarze z całego świata,
jak i tysiące innych osób — odbędą piel­
grzymkę do Moguncji, celem złożenia hoł­
du przy grobie tego genialnego człowieka,
który był jednym z największych dobro­
czyńców ludzkości.

Do niedawna jeszcze niezupełnie w'yja­
śnione były dwie kwestie: kiedy zmarł Gu­
tenberg i gdzie dokładnie został pochowa­
ny? Oto co wykazały ostatnie badania nau­
kowe::

Istnieje dokument z dnia 17 stycznia
1465 v.', w którym wynalazca sztuki drukar­
skiej Jan Gensfleisch zum Gutenberg — tak
brzmiało dokładnie nazwisko wynalazcy —

mianowany został dworzaninem przez arcy­
biskupa Moguncji i elektora Adolfa yon
Nassau. Inny dokument, to pokwitowanie
obywatela Moguncji i syndyka miejskiego
dr. Konrada Ilumery'a z odbioru urządze­
nia drukarni w- spadku po Gutenbergu. Po­
kw'itowanie ma datę 26 lutego 1468 r. Z ze­
stawienia tych dwóch dokumentów' wynika
zatem , że Gutenberg żył jeszcze w roku
1465, lecz j(uż w dniu 26 lutego 1468 nie żył.
Był on ostatnim z rodu Gensfleisch zum

Gutenberg.
Ostatnio arćhiwariusz W. Both odnalazł

książkę do nabożeństw'a wydrukowaną jak
brzmi w- tekście ,,Około roku 1475" — a więc
bez ścisłej daty', w której jednakże znajdu­
je się na ostatniej stronicy- cenny zapisek
ręką napisany: ,,W roku Pańskim 1468

zm arł czcigodny i zacny mistrz Jan Gens-
fieisch zum Gutenberg". Aczkolwiek w o-

wych czasach w Moguncji dużo mieszkało
osób prowadzących to samo imię i nazwi­
sko, jednak j(eżeli mowa już o ,,czcigodnym
i zacnym" m istrzu" to niew'ątpliwie jest
nim w'ielki wynalazca. D ata śmierci Guten­
berga. jak ustalono, przypada zatem na

dzień 3 lutego 1468 r., a w każdym razie nie
ma dowodu, ażeby inna była data.

Druga kwestia sporna dotyczy miejsca
pocho'wania zwłok genialnego w-ynalazcy.
Gzy zw-łoki jego leżą w małym miasteczku,
EItvilłe, położonym niedaleko Moguncji, czy
też w samej Moguncji? Niektórzy z histo ry­
ków- przypuszczają, że Gutenberg powołany
na dwór arcybiskupa Adolfa von Nassau.

którego siedzibą był zamek obronny w- po­
bliżu Kltwille, spędził tam ostatnie lata sw-e­
go żywota. Historycy wysuw-aj(ący taką tezę
nie m ają racji. Z odnalezionego bow-iem
ostatnio dekretu nominacyjnego z 17 stycz­
nia 1465 r. wynika, że Gutenberg mianowa­
ny zostaje honorowym dworzaninem, przy
czym zwalnia się go wyraźnie z obow-iąz­
ków pełnienia służby na dworze arcybisku­
pa w Eltville. Gutenberg nie potrzebował
zatem przebywać na dw-orze. W tym doku­
mencie udziela m u się szereg przywileiów i
zw alnia się go od różnych ciężarów- i św-iad­
czeń, jakie ponosić muszą inni obywatele
Moguncji. W szystkie te udogodnienia mia­
ły oczywiście tylko w-ówczas sens i znacze­
nie, o ile był rzeczywistym obywatelem
m iasta Moguncji. I jeszcze inne bardzo
w-ażne trzecie postanow-ienie zn ajduje się w

tym dokumencie a mianowicie, zawiera ono

przyrzeczenie arcybiskupa, stałej dostawy
rocznej! swemu dw-orzaninow-i Gutenbergo­
wi 20 korców żyta, oraz 2 wozów- wina bez
pob ra nia jakichkolw-iek opłat, do jego sie­
dziby w Moguncji z w-yraźnym podkreśle­
niem. że w spom nianych przedmiotów nie

...... .......... .......................
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w'olno m u sprzedać, anł też rozdać, lecz z u­
żyć je należy w własnym gospodarstwie
domow'ym. Wspomniane dokumenty są
przekonywującym dowodem, że wynalazca
drukarstw a, mimo, iż piastował godność
dworzanina w Eltville, stale przebyw'ał i
zam ieszkał w Moguncji. Skoro więc Guten­
berg ostatnie lata swego żywota spędził w'
Moguncji przyjąć należy, że zm arł również
w swym mieście rodzinnym. Przemawia za

tym także szereg innych odnalezionych w

międzyczasie ciekawych dokumentów.

W jlednym z dokumentów dr Konrad
Humery stwierdza, że pozostawiona mu w

spadku po Gutenbergu drukarnia jest jego
własnością i skład a zarazem zobow'iązanie
elektorow'i, że ,,druk a rnia pozostanie w Mo­
guncji", a ,,w razie sprzedaży prawo pier­
wokupu gwarantuje się zasiedziałemu oby­
w'atelowi Moguncji**. W y n ika więc z tego
dokumentu jasno, że w'spomniana drukar­
nia znajdow ała się w' Moguncji, gdzie mie­
szkać musiał jej w'łaściciel Jan Gutenberg,
który posiadał drukarnię do końca sw'ego
życia.

Nie ulega wątpliwości, że zwłoki W'yna­
lazcy druku pochowane są. w Moguncji, o

czym świadczą zapiski znalezione później w

przeróżnych dokum entach. Jeden z doku­
mentów mówi w'yraźnie, że ,,zw'łoki mistrza
spoczywają w kościele św. Franciszka z

Moguncji**. W spomniany kościół został jed­
nak w 1742 r. zburzony. W jego miejsce wy­
budow'ano później kościół jezuicki, który
podczas w ojen napoleońskich padł pastwą
płomieni. Pozostawiono miejsce, w którym
rzekomo spoczywają zwłoki Gutenberga,
lecz z całą pew'nością nie można powiedzieć
czy to jest właściw'e miejsce. W każdym ra­
zie zarząd miasta Moguncji zadecydował,
że tam w'łaśnie należy postaw'ić w'spaniały
nagrobek.

Aparat d o pisania nut.

Skok przez żywą przeszkodę.

V Delhi odbyły się w obecności wicekróla Indyj wielkie popisy konne, w ram ach
których hinduskie oddziały konne wykazały w'spaniałą sprawność.

lodzina niebezpieczeAstuia"
Godzina 4 po południu jest krytycznym okresem dla człowieka.
jkrytyczniejszym okresem w ciągu i
dla każdego człowieka jest 4-ta go- 1

. . .1M po południu, tak twierdzi amerykań-
!ski profesor Lowel, który niedaw'no wygło­
sił odczyt w sem in arium psychologicznym
uniwersytetu londyńskiego n a tem at ,,Go­
dzina niebezpieczeństwa'*. Godzina 4-ta po
południu jest krytycznym okresem dla każ­
dego człowieka, nie umie on bow'iem wtedy
panować nad swymi nerwami i zdolny jest
do najgorszych rzeczy. W tym czasie zape­
wnia profesor, dochodzi do licznych k ata­
strof rodzinnych, przestępstw, kłótni ito. O
godzinie czwartej po południu m ałżeństwa
się rozw'odzą, zaręczyny się rozw'iązują, a

n aw et polityczne decyz'je powodujące prze­
wroty i w'ojny na ogół podobno zdarzają się
wdaśnie o tej porze.

Nie można bez zastrzeżeń zgodzić się z

tą teorią, która jest wprawdzie oryginalna,
nie jest natomiast oparta na fundamentach
naukowych. Co się tvczy prywatnego życia
ludzi trudno jest stwierdzić prawdziwość
tej niezw'ykłej teorii. Wydaje się jednak
nieprawdopodobne, iż właśnie o godzinie
czwartej po południu szczególnie w'iele m ał­
żeństw się rozw'odzi, gdyż o tej' porze po
w'iększej części małżonek opuścił już dom,
by wcrócić do biura lub fabryki. Jeżeli- zaś
chodzi o polityczne wydarzenia, to badanie

teorii profesora Lowela dało wręcz ujem ne

rezultaty. Podajemy poniżej kilka przykła­
dów':

Żadna z licznych rewolucji, które miały
miejsce za dawnych czasów' w Portugalii
nie wybuchnęła o godzinie czwartej po po
łudniu. Francuska rewolucja rozpoczęła się
w'czesnym rankiem . Marsz Mussoliniego na

Rzym nastąpił wieczorem i trwał aż do ra­
na. Król Aleksander i królowa Draga scrb
ska zamordow'ani zostali w' ro ku 1903 w'e
wczesnych godzinach rannych, — podczas
gdy amerykański prezydent Lincoln za­
strzelony został podczas w'ieczornego przed­
stawienia w teatrze. Możliwe jest oczywi­
ście, iż 'jakieś w'ażne fakty historyczne
istotnie, m iały miejsce o godzinie 4-tej po
południu, na tej podstawie jednak nie mo­
żna tworzyć teorii.

Kompozytor, u kład ając melodię, musiał
wstawać od fortepianu, aby zanotować ją
w nutach. Obecnie wynaleziono aparat,
który automatycznie rejestruje dźwięki
i zapisuje nuty. Aparat jest zbudowany na

zasadzie kam ery fotograficznej i jest o-

gromnym ułatwieniem dla muzyków.

Szklanka sokn pomarańczowego.
Z powodzeniem stosują Amerykanie cy­

fry w swoich ogłoszeniach. A czym dokład­
niejsze są obliczenia, tym skuteczniejsza
reklama. Tak w'ięc pew'na firma, trudniąca
się rozsprzedażą pomarańczy, głosi w swo­
ich ogłoszeniach, że zwyczaj am erykański
wypij'ania dziennic dw'óch szklanek soku
pomarańczowego, o godz. 12-tej w południe
i o godz. 16-tej, w'ywiera zbawienny wpływ
na organizm ludzki: otóż dzięki w'itaminom
C, A i B pomarańczy sprawił, że w ciągu
3 lat spadł stan zachorzeń dziąseł o 83%. a

zachorzeń zębów o 57%. Graniczyło by ze

zdradą stanu, gdybyście nie przyczynili
do podwyższenia tyjh cyfr procentowych.
A w'ięc: w'ypijcie jeszcze jed ną szklankę so­
ku pomarańczow'ego!

Najdłuższy cień na ziemi.
Na jednej z wysp Kanaryj'skich wznosi

się wprost z morza góra El Titon, która
sięga swą stromą ścianą na wysokość 4.000
metrów'. Cień rzucany przez tę górę n a wo­
dę został zmierzony o wschodzie słońca i
przekonano się, że istnienie jego udało się
stw'ierdzić n a -pow'ierzchni m orza w odle­
głości 300 kilometrów' od wyspy.

Eskadra królowej loda. — Zakłady z klien­
tami dźwignią handlu.

Nie w'ystarczy, iż mała ładniutka i tak
dobrze znająca się na interesach Sonia
jest gwiazdą sportu łyżwiarskiego. Z taki­
mi zdolnościami można najw'yżej zostać

mistrzynią świata i zdobyć pierwszą nagro­
dę na zawodach olimpijskich. Do zaw'odu
podziwianej łyżwiąrki należy także, że jest
ona honorow'ym wodzem jakiegoś plemie­
nia indiańskiego, że gdzieś w Kanadzie
drwale w'ystaw'iają pomnik królowej lodu,
że posiada ona własną eskadrę samolotów,
które unoszą się nad Stanami Zjednoczony­
mi i wypisują nazw'isko Soni Henie w

obłokach.
Tak, Sonia posiada własną eskadrę sa­

molotów. L ata ona w tow'arzystwie 50 girls
z miasta do miasta, ażeby wywiązać się ze

swoich zobowiązań i kontraktów. Jest to
doskonała reklama i podróże słynnej łyż-
wiarki stają się — przez to intratniejlsze.
Każdy Amerykanin spogląda w niebo pełen
podziwu i mówi:

Oto eskadra lotnicza Soni Henie.
A potem chętnie gotów jest zapłacić 5

lub 10 dolarów za bilet wejściowy. Sonia
daje wywiady. Sonia występuje w filmach.
Sonia odpisuje kontrakty. Sonia tańczy. So­
nia przemawia w języku Indian. Sonia
składa podziękowanie drwalom za wysta­
w'iony jej pomnik. Dopóki trw'ać będzie ten

ruch, interesy ,,królowej! lodu" będą trwale
kwitły.

*

Rząd amerykański celem ochrony pew­
nych produktów przemysłowych.i celem u-

niknięcia niegodnego współzawodnictwa
wyznaczył niedawno minimalne ceny na ro­
wery, ap a raty radiow'e itp. Sprzedaw'cy jed­
nak, którzy czują się pokrzywdzeni przez to

zarządzenie odkryli pewną lukę w prawie,
dzięki której przekraczają oni w oryginal­
ny i wyrafinowany sposób owe przepisy do­
tyczące cen, a mianowicie ,,zakłańa j!e" się
ze swymi klientami.

Gdy klient np. uważa, iż urzędowo u sta­
lona . cena jest zbyt wysoka, sprzedawca,
któremu zależy na tym, by interes doszedł
do skutku zw raca się do niego w nast'ępu­
jący sposób:

— Założę się z panem o 5 dolarów', że
nie w'ie pan jak się zapala cygaro?

Oczywiście, że klient wie, jak się zapala
cygaro i w ten sposób j;uż wygrał .5 dola­
rów tzn. iż towar kalkuluje się o 5 dolarów'
taniej, praw'o zaś nie zostało naruszono.

Ten pomysł szybko zdobył popularność.
Sprzedawca, który chce robić wielkie obro­
ty, musi się zakładać. Zakłada się ze sw'y­
mi klientami o wszystkie możliwe rzeczy.
Klienci wygrywają, snrzedawca przegrywa,
ale równocześnie robi dobre interesy i w

ten sposób praw'odawca zostaje wyw'iedzio­
ny w' pole. Nad niektórymi sklepami wisi
dziś nawet już zachęcający plakat z napi­
sem:

— Tutaj można się zakładać!

Pamiętnik eks-księdza.
Warszawa. (KAP). W jednym z pism

socjalistycznych, wydaw-anych przez
,,radę naczelną PPS", od dłuższego cza­
su ukazują się pamiętniki eks-księdza,
który odmów-iwszy wykonania polece­
nia sw-ej władzy przełożonej przeszedł
do obozu socjalistycznego i został współ­
pracow-nikiem ich czasopism. ,,Pamięt­
niki" te uprzednio zostały silnie zare­
klamowane, czytujących je jednak spot­
kał duży zawód, nie znaleźli tam bo­
w-iem ani rewelacji ani też talentu lite­
rackiego, ani sensacji. Jedno tylko zo­
stało ustalone, że autor tych pamiętni­
ków w-szedł do stanu kapłańskiego nie
m ając w-cale powołania. Czy to jest
zgodne z etyką, pozostawiamy ocenie

każdego uczciwego człow-ieka.

Gdyby ktoś wystąpił z obozu socja­
listycznego i począł drukow-ać pamięt-
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z statku ,,Birma
Z Gdyni donosi nasza przedsta-wicielka:
Do Gdyni przybyli z p ortu szwedzkiego

Malmó n a pokładzie ss ,,Blenda" trz ej.pol­
scy marynarze, ocaleni z katastrofy okręto­
wej ss ,,Bermy", która zatonęła na morzu

północnym w pobliżu Skagerraku. Są to

palacze Julian Sutor i Andrzej Mikusek z

Gdyni oraz Ryszard Rahicki, Polak, obywa­
tel łotewski.

Wszyscy trzej zaangażowani zostali za

pośrednictwem firmy Em-Te-Ha n a szwedz­
ki tramp ss ,,Birmę", która przybyła 22 lu­
tego do Gdynj po ładunek 1000 ton cukru,
23 lutego o godz. 19 'wieczorem statek opu­
ścił port gdyński, udając się do Huil nie

przez kan ał Kiłoński, lecz przez Skagerrak.
Kapitanem statku byl A. R. Carlsson, zało­
ga skład ała się z 14 członków Szwedów,
wśród których z cudzoziemców był tylko 1
Fin i naszych trzech Polaków.

W dniu 28 rano gdy statek już minął
Skagerrak podczas szalejącego sztormu, za­
uważono w kotłowni — wodę.

Sztorm spowodował pęknięcie, przez któ­
re zaczęło się wdzierać — morze.

Załoga rzuciła się do pomp. Kapitan wy­
da! rozkaz zawrócenia z drogi i skierowąnią
się ku najbliższemu portowi.

Pomimo nadludzkich wysiłków pracują­
cych bez wytchnienia marynarzy wóda pod­
nosiła eię coraz wyżej.

O półno-cy ponownie rozpoczęto rozpacz­
liwie wzywać ratunku. Woda wciąż przyby­
wała. 1 marca nad ranem ukazał się ho­
lenderski statek rybacki ,.K. W. 159 Jawa",
który zaczął konwojować tonącą ,,Birmę",
płynącą jeszcze ostatnimi sitami.

Na rozkaz kapitana śmiertelnie znużona

załoga gorączkowo szukała tragicznego pęk­
nięcia, przez które wdzierała się woda.

Jednocześnie trzeba było walczyć z ni­
szczycielskim żywiołem. Na konającym stat­
ku, sm aganym bezlitośnie falami 9-metro-
wej wysokości, pompy odmówiły posłuszeń­
stwa i zapaliły się po 48 godzinach piekiel­
nej służby.

—Mieliśmy na sobie gumowe ubrania —

opowiadają jeden przez drugiego trzej ura­
towani palacze i pracowaliśmy zanurzeni
po pas we wodzie, wylewając ir kubłami,
gdy pompy przestały działać. ... Jedną nogą
stałem na drabini'e — mówi p. 'And-^ęj Mi­
kusek - - trzyma-łem się ze wszystkich sił,
rękami rzucałem węgiel. Wszystkie narzę­
dzia, płyty żelazne z podłogi pływały dokoła
mnie. Fala rzucała okropnie statkiem, gro­
żąc nam każdej chwili śmiercią od uderzeń
pływających dokoła po ginącym sta-tku cięż­
kich przedmiotów. Woda zaczęła się już do­
stawać do popielników. Każdej chwili mo­
gła nastąpić eksplozja. Wówczas zoriento­
wano się, że nie ma już ratunku! Kapitan
wydał rozkaz opuszczenia statku, dając w

myśl zwyczajów morskich sygnał osobiście:

jeden długi gwizdek syreny i siedem krót­
kich.

Statek ratow niczy ,,Jąwą" zbliżył się
wówczas do nas i z jego pokładu rzucono

nam linę.

Pierwszy przymocowany do liny skoczył
bosman. Wyciągnęli go z wody jak rybę.
Drugi z kolei rzucił się do wo-dy pierwszy
oficer. Tymczasem drugi mechanik zaczął
krzyczeć, że to trwa zbyt długo, bo każdej
chwili ,,Birma" może wylecieć w powietrze.
Trudno było spuścić szalupę wśród miota­
jącej się naw ałnicy. Rzuciliśmy się wszy­
scy do morza.

Tymczasem zbliżył się pasażerski statek
duński ,,Skagen". Pasażerowie przyglądali
się nam i fotografowali.

Przed samym opuszczeniem ,,Birmy" d ru­
gi oficer udał się na rufę. Przyjętym zwycza­
jem morskim, gdy statek idzie na dno, jeden
z oficerów przywiązuję do flagm asztu linkę
opatrzoną krzyżykiem i rzuca ją za burtę.
Jest to pogrzeb okrętu.

Krzyżyk nasz wykonany był z płótna bia,-
łego i czerwonego, w środku znajdowała się
maleńka bandera szwedzka-.

Po dokonaniu tego smutnego obrzędu
myśleliśmy już tylko o ratowaniu życia.

Szalupa nasza miotana szt-ormową falą
zbliżała się i oddalała od ratującej nas ,,Ja­
wy". Stokroć podnosiliśmy się na grzbie­
tach zbałwanionych wód ku statkowi, ma­
rynarze z ,,Jawy" chwytali nas jak się dało:
za ręce, za włosy i wyciągali na pokład.

Byliśmy tak straszliwie przemęczeni, że

zobojętnieni n a wszystko nie p atrzyliśmy
nawet na ,,Birmę", znikającą we wzburzo­
nych odmętach. Zaprowadzono nas do ka­
bin, gdzie przede wszystkim ubrano nas w

ciepłe i suche ubrania.

,,Jawa" dobiła do najbliższego duńskiego
portu w Friderikshaven, gdzie zameldowa­
liśmy eię bezzwłocznie w konsulacie szwedz­
kim, który przydzielił nam mieszkanie w

hotelu i sfinansował nasze zakupy toaleto­
we.

Istotnie wszyscy trzej rozbitkowie ubrani
są jak z igły w zupełnie nowe ubra-nia, od
szalików na szyję po buty.

Po wyprawieniu bankietu dziękczynnego
na cześć załogi ,,Jawy" uratowani odpłynęli
szwedzkim pasażerskim statkiem ,,Kron-
princessin Ingrid" do Góteborga, gdzie
Szwedzi pozostali, trzej Polacy natomiast
odjechali koleją do Malmó, gdzie wsiedli na

pokład ,,Blendv", by powrócić do rodzinnej
Gdyni.

'

Z. M.

Teddy płynie przez dwa oceany
Kto to jest ,,Teddy"? Przez wiosnę i la­

to swego życia służjła jako łódź pilocka
przy usianych skałami, niebezpiecznych
brzegach Norwegii Miała swą przeszłość
— przeszłość zaprawdę wspaniałą.

Znałem ją od wielu lat, od czasu gdy by­
łem małym chłopcem, a ,,Teddy" była na

ustach wszystkich malców od czasu, gdy
łódź ta, bajeczne połączenie wytrzymałości
i szybkości, była przedmiotem zazdrości
wszystkich pilotów, którzy nie mogli po­
szczycić się statkiem tak silnym i szybkim.
Ileż to razy wychodziła ona na morze, w

ciemność, poprzez bryzgi piany i fale, gdy
ryczące sztormy zimowe sm agały wściekłe
morze i zmuszały wszelkie inne łodzie do
szukania schronienia w porcie? O tak, wy­
służyła się ona- w tych latach".

Tymi to słowy zaczyna swą opowieść p.
Erling Tambs, który na tym starym, trzy-
nastbmetrowym kutrze przepłynął przez
dwa oceany w warunkach, które swym bo­
haterskim romantyzmem biją o głowę wy­
czyny kap. Slocuma lub Francuza, Gibaul-
te'a. Ci jechali wprawdzie sarni, ale rozpo­
rządzali wielką wiedzą m arynarską, znali
się na nawigacji, mieli w porządku wszyst­
kie przyrządy, p osiadali mapy. Inaczej
Tambs. Ten pojechał na wariata. Skromne
środki pieniężne jakie posiadał, wystarczy­
ły mu zaledwie na kupno lodzi i ja-kie takie

jej wyposażenie. Gdy trzeba było zakupić
barometr, sekstans i mapy, pieniędzy nie
starczyło. Podróż rozpoczął z 1 złotym i 50
groszami gotówki.

Ale gdyby to Tambs był sam. Gdy się
w takim Norwegu obudzi zew morza i za­
grają w nim skłonności dawnych Wikin­
gów — Bóg z nim. Ni-ech się topi lub nie,
na pierwszym brzegu, na którym nie będzie
mógł określić pozycji i nie będzie wiedział
j-akie to latarnie morskie dają mu znaki
swym mruganiem. Tambs był wielkim wa­
riatem, ale jeszcze większym była ta młoda
dziewczyna, która go poślubiła przed wy­
prawą i miała odwagę pojechać w podróż
poślubną trw ającą aż trzy i pół roku.

Jakiś dobry duch statku, jak go nazywa­
ją Niemcy ,,Klabauterman" tkwił w starym
drzewie ,,Teddy". Zaraz po opuszczeniu
brzegów Norwegii spotyka ,,Teddy" ciężki
sztorm. Tambs nie wie gdzie je-st i burza
znosi go na ławice piasków północnego wy­
brzeża Niemiec. Zaczyna iść pod wiatr, gdy
fale podnoszą z dna żółte snąuki piesku. 0 -

hoje krwawią sobie ręce, manewrując ża­
glami, ale ((Teddy" wypływa na pełne mo­
rze.

I po tym szczęście udzie długo za nimi
krok w krok, jakby urzeczone tą odwagą
dwojga ludzi zagubionych no prze-stworzach
wód na małym stateczku. Tambs jest tak
lekkomyślny, że nie wywiesza nocami świa­
teł pozycyjnych. Na Kan-ale Angiels-kim
duch stat-ku budzi go i każe w ostatniej s-e­
kundzie umknąć spod dzioba wielkiego
transportowca.

Najrozkoszniejsz-e przy czytaniu wspom­
nień z tej podróży (,,'Teddy płynie przez dwa
oceany" wyd. Książnic-a Atlas w Bydgo­
szczy u Gieryna), jest niewiarygodna szcze­
rość Tambsa, opromienioną z jednej stro­
ny wisielczym humorem, a z drugiej skrom­
nością, n a którą może sobie pozwolić tylko
człowiek o wielkim charakterze. Tambs
nie W'stydzi się swych błędów i niedopa­

trzeń. Przyznaje się do nich i z każdą kart­
ką robi się czytelnikowi coraz bliższy.

Wróćmy jednak do dalszych przygód
,,Teddy" j jego załogi. W Vigo na wybrze­
żu portugalskim przyplątuje się pies. Zo­
staje ochrzczony nade r niemiłym (z psiego
punktu widzenia) mianem ,,Prowiant zapa­
sowy". Staje się on nieodłączną częścią
statku. Pilnuje go przed obcymi i swą wier-

łem na ten tem at żona zatykała sobie uszy
i uciekała na pokład. Tak więc tylko stop­
niowo i ostrożnie ud ało mi się wskazać jej,
jak ma wnieść talię kliwerfału do kajuty,
jak zamocował ją i potem pójść na pokład
wybrać fał, a wreszcie — za burtę z tym!"

Skończyło się to wszystko uzdrowieniem ,

ale chyba nie wielu jest ludzi, którzyby mo­
gli dawać takie nauki w obliczu śmierci.

Słowo ,.kiem" nic mówi nic
słow o.MIYEAnatomiast f

wszystko!!
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NIYEA - to hasło stało

się słusznie pojęciem racjonał*
nego pielęgnowania skóry, a stało'

się nim dlatego, że NIVEA zawiera

Euceryt. Dzięki temu składnikowi

wnika NIVEA głęboko w tkanki

skóry, wzmacnia jq i czyni mło*

dzieńczo świeżę i jędrną. Przy za­
kupie zaleca się przeto żądać wy­
raźnie kremu ,, NIV EA a nlęr

tylko,,kremu.

tylko w menyefc oryglnolnyefi opakowaniach
poeon!*odtł0,40do3,60

nością zdobywa nie tylko serca swych pań­
stwa, ale i czytelników, którzy z westchnie­
niem ulgi dowiadują się, że ,,Prowiant za­
pasowy" nigdy prowiantem się nie stał.

W Las Palm as przybywa nowy członek
załogi. Bosman od urodzenia. Jest to syn
Tony. Jeszcze dobrze na oczy nie przej­
rzał już płynie po o-ceanach. Razem z nauką
chodzenia pobiera lekcje łowienia ryb na

wędkę. Przywiązany na sznurku do ma­
sztu ra z o m ało nie ginie od uderzeni-a bo­
mu. Na Oceanie Spo-koj-nym ,,Teddy" jnusi
zmienić kurs, aby ojciec mógł wyratować
małe blaszane wiaderko Toniego. Tony to

Wiking, jakich chyba mało było nawet .za

czasów Wikingów.
Na Oceanie Spokojnym przychodzą złe

chwile. Kapitan statku mą ząkażepie ręki
i grypę. Jego stan pogarsza się z dnia na

dzień. I w tej chwili nie opuszczą go odwa­
ga. Uczy żonę jak ma doprowadzić statek
do najbliższego portu i jak mą postąpić z

ciałem"... ,,Jasnym jest - pisze — że gdy­
bym umarł, Julii brakłoby sił, a.by unieść
me ciężkie zwłoki z koi i wynieść n a po­
kład'. A przecież jeśli tak się skończy cho­
roba, stanie żona przed koniecznością n a­
tychmiastowego oddania mnie falom. Trze­
ba pamiętać, że byliśmy w okolicach pod­
zwrotnikowych. Ilekroć jed nak sehodzi-

..Teddy" znów m iała szczęśliwe dni wśród
wysp południowych. Przyszła w tym cza­
sie na świat córeczka Tuja. Z ,,Prowiantem
zapasowym" załoga ,,Teddy" liczy już pięć
żywych istot.

Stara łódź, która wysłużyła się w ciągu
lat 38 jako łódź pilota, która przemierzyła
dwa oceany i nawet wygrała wyścig z No­
wej Zelandii do' A ustralii kończy swój ży­
wot. Na rafach małej wysepki Kawau prąd
znosi ,,Teddy" ku katastrofie. Prawdziwym
cudem ratują się wszyscy, ale ze starej wy­
służonej ,,Teddy", kochanej przez Tambsa
i jego rodzinę niemal jak m atkę, zostaje tyl­
ko parę drzazgów, zabranych na pamiątkę.

,,Opowiedziałem dzieje naszych podróży
— kończy Tambs. W ydaje mi się, że są to

raczej dzieje dzielnej łodzi, która jak wier­
ny pies lub starzejący się koń, wiary i mi*
łości dochowują temu panu, który ich niec­
nie nadużywa.

Droga stara ,.Teddy"!
I jeszcze jedno. Tych parę przytoczeń

i ten maleńki skrót nie może s-obie rościć
pretensji do oddapia choć w części cz-aru

tego opisu, tym bardziej, że je-st on od po­
czątku do końca, tak bliski raczej nie m ary­
narzom . ale właśnie szczurom lądowym.

St. Strąbski.

Młodzież wioska wita min. Becka.

Min. Beck w towarzystwie min. Ciano i generalnego sekretarza partii faszystowskiej
min. Starace przed frontem włoskich organizacyj młodzieżowych podczas zwiedzania

Forum Mussoliniego w Rzymie.

Hrabina Wielopolska stanie w kwietniu

przed niemieckim sądem specjalnym.
Warszawa, 11. 3. Frzed sądem grodzkim

w Warszawie odbyła się sensacyjną rozpra­
wa o eksmisję z mieszkania przy nl. Szu-
stra 3 hr, Oktawii Wielopolskiej, przebywa­
jącej od szeregu miesięcy w więzieniu w

Moabicie.
Pełnomocnik aresztowanej adw. Rambaeh

prosił sąd o odroczenie eksmisji i rozłożenie

zaległego komornego na szereg rat, podno­
sząc wyjątkową okoliczność, iż z powodu u-

więzienią hr. Oktawii Wielopolskiej nie mo­
żna było jej doręczyć wezwania.

Sąd uwzględnił wniosek obrony, odra­
czając wykonanie eksmisji i rozkładając

należność, zgodnie z w nioskiem obrony, na

szereg drobnych rat.

Jak inform ują z Berlina, śledztwo prae- ,

ciwko hr. Wielopolskiej, które było już na t

ukończeniu, zostaje uzupełnione przez prze­
słuchanie kilku nowych świadków. Spowo- .

duje to opóźnienie wyznaczenia rozprawy,
która wbrew zapowiedziom odbędzie się nie !
w marcu, lecz dopiero w końcu kwietnia.
Zgodnie z przepisami sądownictwa niemiec­
kiego, h r Oktawia Wielopolska sądzona bę­
dzie przez sąd specjalny - wyjątkowy.

Obrony jej przed sądem niemieckim po­
djąć się m ają dwaj adwokaci berlińscy.

Kafśuś.
Kajtuś, kolek mały,
Ultibieniec m ej w nuczki,
Śliczna istotka
2 niebieskimi oczyma,
Miękka jak kłębek włóczki,
Dziś rano zdechł.
Któż mógł się tego spodziewać?
Byłijużgoniema—
Szkoda kolka.

I nagle osowiał dom cały,
Jakby w nim umarł śmiech
Dziecko p rzestało śpiew ać
I po pokojach się pląta,
Szukając czegoś po kątach,
Bo jeszcze ciągle nie w ierzy
W swojej maleńkiej duszy,
Że Kajtuś pod śniegiem leży
W ogrodzie przy starej gruszy

A wieczór dziecina nasza,

Już bajek się nie doprasza
Lecz prosi: Droga babusiu!
Powiedz mi o Kajtusiu...
Więc w przedwieczornej godzinie
Cicha opowieść płynie:

Żył sobie kotek, Kajtuś nieboże
Co grozi kotom biedny nie wiedział.
Okrutna zima była na dworze
A on noc całą na oknie siedział.
Kajtuś przeziębił się i był chory
Więc położono do łóżka kota.
Lecz na nic leki, na nic doktory,
Bo zgasła lampka jego żywota.

Henryk Zbierschowski
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Biblioteka miejska czynna jest codzien­
nie od-godz 17do18.wsobotyod17do19.

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie­
szcząca. się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otw arta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i św;ąt od godziny 17 do 19.

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska” przy ui. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od
godz. 17 do 19.

Karetka sanitarna, tel. 276 czynna w

dzień i w nocy.

Nocny dyżur pełni apteka .Pod Orłem".

REPERTUAR KIN.
As: ,,Mały marynarz” - poiska kome­

dia muzyczna i. kolorowa wkładka.
Słońce: ,,Żona czy 'sekretarka”.
Stylowy: ,,Srebrna torpeda”.
Świt: ,,Pat i Patachon”.
Kino Mątwy: ,,Mały Lord”.

— Walne zebranie T. C. L. odbyło' się
pod przewodnictwem prezesa p. kpt. Za­
błockiego. Sprawozdanie złożone przez p.
Zabłockiego wykazało owocną pracę TCL
mimo zobojętnienia społeczeństwa dla
wszelkich imprez oświatowych. Najważniej­
szym zadaniem TCL w r. ub. było otworze­
nie nowej czytelni w hotelu Basta, z któ­
rej korzysta 214 czytelników. Poza tym
w roku sprawozdawczym TCL urządziło
akademię ku czci H. Sienkiewicza. Nowo
obrany zarząd ukonstytuował się następują­
co pp.: prezes kpt. cm. W. Zabłocki, wice­
prezes dyr. Henryk Tyrała, sakr. J. Woj-
dylanka, skarb nik dr. Znaniecki, bibl. Ja-
nowczykowa, ławnicy: Znaniecka, ks. Mi­
siak, dr. Ganowicz, red. Gałkowski, Trom-

peteurowa, Sikorska.
— Zebranie Zw. Rzemieślników Chrze­

ścijan odbyte w hotelu ,,Pod Lwem” za­
gaił prezes p. radca Lewandowski. Sekr.
p. Ośmiałowski odczytał komunikaty Izby
Rzemieślniczej w Poznaniu naw ołujące do
brania udziału w V Targach Poznańskich,
które w dużym stopniu przyczyniają się do

rozwoju rzemiosła. Sprawozdanie ze zja­
zdu kupiectwa pomorskiego w Bydgoszczy
złożył p. rad ca Fr. Benedykęińśki. Na

zjeździe poruszano rozm aite bolączki rze­
m iosła. Jeśli idzie o rzemiosło inow rocław­
skie, to n a 717 warsztatów, tylko połowa
należy do zrzeszenia. W dalszym ciągu za­
brał głos p. kier. Kusiński nawołując do
nawiązania kontaktu z kupiectwem celem

przeprowadzenia wspólnych planów. Na

zjazd rzemiosła do Bydgoszczy, który od­
będzie się w dniu 10 kwietnia br. wybrano
pp. radcę K. Lewandowskiego, radcę Fr. Be-
nedykcińskiego oraz p. Dorsza. Ponadto
każdy cech wyśle swoich delegatów. Szero­
ko dyskutowano nad sprawą wynagrodze­
n ia dla uczniów i pomocników, twierdząc,
że wyznaczone stawki są za wysokie. Na

podstawie wyjaśnień Izby Rzemieślniczej
skonstatowano, że umowa zbiorowa nie do­
tyczy rzemiosła a m a zastosowanie jedynie
w przemyśle.

PIOTRKÓW f(V , u statara rtrecfzreńą yni-
n ęła w Piotrkowie Kuj. bardzo uroczy-ście.
W związku ze straszną zbrodnią w Luboniu

pod Poznaniem tut. ks. kanonik Koławsj^j
odprawił o godz. 5 wiecz przebłagalne na'­
bożeństwo z wystawieniem Najśw. Sakra ,

m entu. Liczne rzesze wiernych oraz udzia'ł(
wszystkich organizacyj najdobitniej świad­
czyły o potędze w iary katolickiej. Po n a­
bożeństwie uformował się wsp aniały po­
chód, który przeszedł przez całe miasto.
Po procesji wrócono do kościoła, gdzie
piękne kazanie wygłosił ks. kanonik, po
czym wszyscy wracali do domu z prze­
świadczeniem, że w iara katolicka jest tak
wielka i potężna, iż nic nie jest w stanie

jej złamać.
STRZELNO. Statystyka urzędu stanu

cywilnego Strzelno-Południe wykazuje w

ro ku 1937 ogółem 255 urodzeń, 111 zgonów
i 80 ślubów. N aturalny przyrost ludności

W'ynosi 144 osoby.
MOGILNO, (mk) W Czarnotulu pod Mo­

gilnem nieznani dotąd osobnicy usiłow'ali
jiodpalić dom gminny, zamieszkały przez
ubogich gromady. Znajdującą się na stry­
chu garderobę lokatorów' domu polano
naftą i podpalono. Ponieważ garderoba
była wilgotną, ogień nie p rzybrał groźniej­
szych rozmiarów'. Poszkodowani zostali
Peszek i Chodziński.

— Na szosie pomiędzy Mogilnem a Paię-
dziem uległ nieszczęśliw'emu wypadkowi
rolnik p. Paluch wraz z sw-ą żoną jadący
do Jezior. W czasie jazdy z góry spłoszył
się koń, a jadący zostali wyrzuceni z. po-
w'ózki. Paluch doznał złam ania ręki i o-

gólnych kontuzji, żona jego lżejszych obra­
żeń. " Konia zatrzym ano dopiero w sąsied­
n iej wiosce.

JANOWIEC, pow. Żnin. Walne zgroma­
dzenie członków Stowarzyszenia właścicieli
nieruchom ości odbędzie się w nie'dzielę 13
marca o godz. 13 w sali p. Herwart-ha w Ja­
nowcu przy Rynku. Referat n a tem at: ,,'U­
stawa o ochronie lokatorów i moratorium
hipoteczne”, wygłosi p. adw'okat Wacław
Ziętak z Gniezna.

WYRZYSK, (bw) Starosta pow'iatow'y p.
L. Muzyczka wyjechał na 3-tygodniow-y u r­
lop zdrow-ptny.

— Akcja pomocy zimowej w pow'. W'y­
rzysk ini rozwija się pomyślnie. Dotychcza­
sowe wpływy Pow. Komitetu Obyw'atelskie­
go do walki z bezrobociem wynoszą z górą
100.000 zł, z czego złożyło społeczeństw'o
85.000 zł, a resztę dał Woj. Komitet w for­
mie dotacji. Z akcji korzysta ok. 1300 bez­
robotnych. W miejsce dotychczasowych
zasiłków dostarcza się bezrobotnym pracę
zarobkową. Wykonywane są celow'o, obję­
te programem i kosztorysami, roboty samo­
rządow'e. Ta , forma pomocy spotkała się
z uznaniem nie tylko społeczeństwa, św'iad­
czącego n a w'alkę z bezrobociem, ale i
zdrowo myślących bezrobotnych.

— W najbliższym czasie wydział powia­
towy powiatu wyrzyskiego przystąpi do
rozbudowy szpitala pow'iatow'ego w Wyrzy­
sku, kosziem 120.000 zł. Przy robocie tej
znajdzie zatrudnienie ok. 20 bezrobotnych.

— Koło pracownicze LOPP przy rzeźni
m iejskiej w Nakle n. N. oraz przy Pow.
Zarządzie Drogowym w Wyrzysku odbyły
ostatnio swe walno zgromadzenia. Złożono
spraw'ozdania wykazały, że roczny dochód

pierwszego wyniósł ca 2500 zł, drugiego ca

700 zł. Koło przy Zarządzie Drogowym
obchodziło jedno cześnie pięciolecie sw'ego
istnienia. Koła rozwijają się wspaniale.
Prezesem koła nakielskiego jest p. dyr.
Rypiński, koła wyrzyskiego p. sekr. Luźny.
Obwód pow reprezentował na zebraniach
instruktor obw'. oplg p. Wilczyński z Wy­
rzyska.

TRZEMESZNO, (mk) Walnemu zebraniu
Ochotn. Straży Pożarnej przewodniczył p.
starosta Zenkteler z Mogilna. Do now-ego
zarządu wybrano pp. rej. Szymańskiego
prezesem, Borkowskiego i Grześkowiaka
naczelnikami, oraz Paprockiego, Thomasa,
Ostrowskiego, Koczorowskiego i Waltera.
Do komisji rewizyjnej weszli pp.: Mizgal-
ski, Lorenz i Nowak. Uchwalono budżet
w sumie 750 zł. Plan działalności na przy­
szłość przedstaw'ił nacz. p. Borkowski.

GNIEZNO, (fb) W sali Kasyna Cywilne­
go odbyło się przy licznym udziale człon­
ków nadzwyczajne roczne zebranie Związku
Emerytów i Emerytek Państw., filia Gnie­
zno, któremu przewodniczył prezes p. St.

Kucharski. Po odczytaniu protokołu podał
prezes do wiadomości skład nowego zarzą­
du, który na ostatnim posiedzeniu podzie­
lił funkcje jak następuje: prezes p. St.
Kucharski, wiceprezes p. Górski, sekretarz

p. Koza, s karb nik p. Konieczny, ław-nicy
pp. Borys i Kow-alski M. Na zjazd d eleg a­
tów w- Poznaniu w dniu 20 bm. wydelego­
w'ano pp. Kucharskiego, Kowalskiego i
Hart,w'icba. Przedstawiony budżet na rok
1938 w- wysokości 520 zł przyjęto ^ bez
zmian. Prezes wygłosił sprawozdanie ze

zjazdu delegatów' całej Polski, który się
odbył 6' lutego w- Warszawie. Następnie de­
batowano nad rozwiązaniem bezrobocia w

Gnieźnie, stawiając różne projekty. ^ W
końcu zebrani uczcili pamięć męczeńskiego
kapłana śp. ks. prob. Streieha.

— W Łubowie pod Gnieznem w- kościele
parafialnym pobłogosławił ks. dyr. Ludwi-
czak związek m ałżeński pomiędzy p. Józe­
fem Skibińskim a p. Marią Skrzetuszewską,
oboje z Fałkowa.

— W Skrzetuszewie, powiatu gnieźnień­
skiego, wybuchł z nieustalonych dotąd
przyczyn pożar w zagrodzie m urarza p.
St. Jarzyńskiego. Ogień strawił dom mie­
szkalny wraz z sprzętami domowymi. Wła­
ściciel domu oblicza szkodę na 4.500 zł, a

lokator Now-ak n a 1800 zł.
CHODZIEŻ (bf) Na udar serca zmarł

śp. Ja n Jesionowski, w'łaściciel Hotelu Cen­
tralnego w Chodzieży, prezes Tow. R estau­
ratorów i Zw-. Weteranów, b. uczestnik
wal-k powstańczych w ziemi nadnoteekiej.
Śmierć zasłużonego obywatela w-zbudziła
w miejscowym społeczeństwie powszechny
żal.

— B. urzędnik m agistracki, Feliks Le­
wandowski, skazany swego czasu na 6
miesięcy więzienia za n adużycia n a szkodę
Zarządu Miejskiego, odpowiadał ostatnio
przed sądem grodzkim za sprzeniewierzenie
składek członkowskich w wysokości 45,75
złotych na szkodę tut. LOPP. W wyniku
rozprawy, oskarżony został skazany na 3
m iesiące więzienia.

— Do mieszkania p. Edw-arda Miśkiewi-
cza w Ofęlii, w pow-. chodzieskim, zakradł
się nieznany opryszek, który skradł męski
zegarek oraz fuzję myśliwską. Zegarek po­
siadał n a kopercie oznaczenia: ,Yv. Z. 1927”.
Sprawcy kradzieży dotąd nie wyk-ryto.

ZucltwaliiraifaBnek.
Kruszwica, 10. 3. Wczorajszej! nocy szaj­

ka włamywaczy dokonała niezwykle zu­
chwałego rabunku w pałacu majętności
Głębokie pod Kruszwicą, własność p. Stefa­
na Twardowskiego. Włamyw-acze przyje­
chali samochodem. Po obozwładnięciu stró­

żów no'cnych weszli do pałacu, splądrow ali
całe mieszkanie i skradli cenniejsze przed­
mioty, srebro stołowe, obrusy i serwety zna­
czone herbem ,,Ogończvk" i herbem Miel-

żyńskich, po czym odjechali z łupem w nie­
w-iadomym kierunku. Pościg trwa.

ŚWIECIE, (t.) Piątkow'e posiedzenie rady J

miejskiej, odbyte pod .prrzewodn p. burm . |
Słabęckiego uchwaliło przepisy miejscowe
0 zaopatrywaniu ludności w wodę i usuwa­
n ie nte*ozystości i w-ód opadowy er w Świe­
cił!. Przyjęto też statut o utrzym aniu czy­
stości i porządków na ulicach itd. Na­
stępną, ważną częścią posiedzenia był bud­
żet administracyjny i przedsiębiors-tw miej­
skich. Po dyskusji i małych tylko po­
praw-kach został tak budżet administracyj­
ny jak i przedsiębiorstw jednogłośnie przez
radę miejską przyjęty. Budżet administra­
cyjny wynosi 260.420 zł, rzeźni 82.185 zł,
targowisk 4.778 zł, kanalizacji 17.850 zł,
w-odociągów 67.488 zł, elektrow-ni 160.388 zł.

WEJHEROWO, (a) Kino Casino w-yświe­
tla ,,Niedorajda”.

— Motoryzacja poczty w Wejherowie.
W ostatnich dniach otrzym ał w-ejherowski
urząd pocztow-y dw-a specjalne samochody
pocztowe typu ,,Polski Fiat”. Rozpoczęły
eż one niezw-łocznie sw ą służbę-

— Nadmienić wypada, że z niemniej-
:ym zadowoleniem przyjęłoby społeczeń-
iW-o wejherowskie fakt zbudow-ania cen-

rali automatów telefonicznych, która by
nastąpiła przestarzały już system aparatów
telefonicznych.

POGÓDKI, pow. kościerski. Ub. niedzieli

5po nabożeństwie odbyło się tu walne ze­
branie oddziału LMK, któremu przewodni-
(izył nauczyciel p. Rompa. Sprawozdanie
U pracy całego zarządu złożył w-iceprezes p.
łjambek, nauczyciel z Kobyla. Po uchwale-
1liu planu pracy i budżetu na rok bieżąc;-,
1wybrano ponownie dotychczasowy zarząd z

b. posłem p. Piotrem Szturmow-skim jako
I rrezesem na czele. Na uw-agę zasługuje
1ilan sekcji Obrony Morskiej, która posta­
nowiła w 'br. zebrać 1000 zł na budowę ści-

gtacza ,.Pomorze”. Ną zakończenie p. Sztur-
inowski wygłosił referat pt. .,Rolnicy w- sze -

1'egach LMK".
KOŹMIN, pow. kościerski. W niedzielę

In ub. m. odbyło się tu zebranie Kółka
1Rolniczego. Po zebraniu czołowi organiza­
'torzy LMK PP- Piotr Szturmowski wice­
'prezes obwodu LMK i Dambek wygłosili re­
feraty o celach i zadaniach LMK. W w-y­
n iku tego założono w tut, w-iosce koło zwy­
kłe LMK. do którego przystąpili członkow-ie
Kółka Rolniczego. Zarządem koła LMK zo

stał zarząd Kółka Rolniczego w nast. skła­
dzie: pp. Michnowski Józef prezes, kier.
szkoły Wróblewski sekr., Burczyk skarb.

KOBYLE, pow. kościerski. Z okazji 18-ej
rocznicy odzyskania Bałtyku rolnicy tutejsi
z inicjatyw-y miejscowego nauczyciela p.
Dambka Józefa opodatkow-ali się po 40 gr
od ha posiadanych gruntów na budowę ści-
gacza ,,Po morze” . Część dobrow-olnych^ o fiar
już zebrano i wpłacono na F. O. M., zaś dru­
ga rata złożona będzie dopiero po żniw-acli.
Rada gromadzka uchwaliła wyasygnować
z funduszów gromady na Fundusz Obrony
Morskiej 100 zł. Z uznaniem trzeba podkre­
ślić w-ielką ofiarność małej wsi Kobyle, któ­
r a dotychczas złożyła przeszło 250 zł n a

cele dozbrojenia Polski na m orzu i rokrocz­
nie w tym szlachetnym wyścigu zajmuje
czołowe miejsce wśród w-iosek tut. powiatu

CHOJNICE. W tych dniach przed ko­
misją egzaminacyjną dla zaw-odu fryzjer­
skiego w Toruniu uzyskał tytuł mistrza fry­
zjerskiego p. Bronisław- H usarek. Znany
jako zdolny i młody fachowiec prow-adzi
swój pierw-szorzędny zakład przy ul. Człu-
ćhowskiej 4 . Z tej okazji składamy jo. Hu-
sarkow-i życzenia ,,Szczęść Boże” w dalszej
pracy.

— W ub. dniach w sali p. Urbana odbył
się zjazd delegatów- o kręgu chojnickiego
Zw. Chórów Kościelnych pod przew-odni­
ctw-em ks. prezesa Ruchniewieza z, Tczewa.
Po sprawozdaniach dyrygentów, zabrał głos
prezes chojnickiej .,Lutni” p. prof. Wagner,
który omówił całoroczną działalność. ^ W

poi'uszonej przez ks. prezesa Ruchniewieza
aktualnej sprawy transm. radiow-ych, w dy­
skusji stwierdzono, że z tych praw- korzysta
jedynie Toruń, a inne miasta odstrasza się
rzekomo wysokimi kosztami, które pociąga
za sobą każdorazow-y w-ystęp. Spraw-ę tę
postanow ion o załatw-ić na. zjeździe w-alnym
w- Pelplinie. Celem uczczeni'a pow-stania
Związku, postanowiono w dniu 3 lipca br
urządzić w- Chojnicach zjazd chórów- ko
ścielnych, którego program już ustalono.
Po omów-ieniu jeszcze kilka spraw organi
zacyjnych ks. prezes salwował zebranie.

KARTUZY. Przy ul. Zamkowej w domu
pp. Kitow-skiego i Litw-ina w ybuchł w- p o­
niedziałek pożar z jiow-odu zapalenia się
sadzy od iskier. Miejscowo straż pożarna
zdołała w-iększą część sprzętów domowych

uratow ać. Jeden z lokatorów, obrawszy
sobie papierośniczkę za ,,ogniotrwałą” i
schowaw-szy tam swoje oszczędności w wy­
sokości pk. 500 zł, s tracił je przy pożarze.
Właściciele domu ponieśli dotkliwą stratę,
gdyż budynek nie był ubezpieczony.

BRODNICA, (r) Za zdefraudowanie 1.954
złotych i 86 gr skazany został b. sołtys Syl­
w-ester Zw-oliński z Bobrowa na 8 mies.
więzienia z zaw-ieszeniem na 3 lata oraz

utratę praw obyw. na 'przeciąg 2 lat.
- Stan Hadaś, rob. z Sierakowa, który

usiłował zastrzelić dyr. oddziału brodn.
,,Unii” p. Graffa skazany został na 3 mies.
aresztu z zawieszeniem.

- W zabudowaniach Franc. Marchlew­
skiego w Radoszkach pow. brodnickiego,
wybuchł pożar, który straw ił część sufitu.
Szkoda w-ynosi około 1000 zł. Pożar pow-stał
od iskier wydobywających się z wędzarni
na strychu domu.

STAROGARD, (jw) W ub. niedzielę na

stadionie miejskim odbył się pierwszy
mecz piłki nożnej. I druż. KPW Starogard
grała z T druż. ,,Unii” z Tczewa, '(wy-gryw-a­
jąc w- stosunku 4:0 (0:0).

- Na szkodę p. Flizikowskięgo w Zei-

goszczy skradli złodzieje ze strychu tow-ar

spożyw-czy, w arto ści ISO zł.
- Na terenie m ajątku Białaehówko, w

odległości ok. półtora km od szosy, napad­
nięta została przez nieznanego osobnika 17-
lctnia robotnica Leokadia Pałmucka, która
zajęta była rozsypywaniem kretowisk na

łące w- pobliżu rzeki Raduni. Napastnik
usiłował zgwałcić dziew-czynę, lecz P ałm uc­
ka broniła się dzielnie i mimo, że zw-yrod-
nialec groził jej zabiciem sztyletem i ude­
rzył ją pompką rowerową w głowę, wy­
szła z w ałki zwycięsko. Widząc, że nie da,
rady dziew-czynie, napastnik zbiegł do lasu.

Policja wdrożyła dochodzenia.

9mdaiiĄdg.
Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­

skiego” w Grudziądzu (ul. T oruńska 22, tel.

1294) przyjmuje przedpłatę za ,,Dziennik
Bydgoski” na marzec oraz ogłoszenia
po cenach najniższych. Biuro czynne od

gcdz. S-—18.

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11.

Nocny dyżur pełnią apteki: ,.Pod Órłem”,
3 Maja 37, tel. 1360 i ,,Pod Gryfem”, Le­
gionów 33, teł. 1524.

- TCL Biblioteka i Czytelnia (ul. Le­
gionów 28) otwarte od godz. 11—12 i 17—19
(w soboty tylko do godz. 18)

REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,Rom ans szulera”.
Gryf: ,,Ubóstwiana” z M artą Eggerth.

Codziennie o godz. 15-ej po cenach zniżo­
nych film religijny p. t: ,,Don Bosko”.

Orzeł: ,,Papua”.
— Pomoc zimowa jest koniecznością spo­

łeczną. Akcja pomocy zimowej pozwoliła
przetrw ać najcięższy okres zimowy tysią­
com rodzin bezrobotnych, a objęłaby jeszcze
szersze masy, gdyby wszyscy solidarnie da­
li choć drobną kw-otę na bezrobotnych, speł­
n iając przez to swój obowiązek społeczny.
W chw-ilach rozmyślań wielkopostnych pa­
m iętajmy o głodnych i bezdomnych, złóżmy
sw-ój grosz na pomoc zimową i zachęćmy
opieszałych, by nic zwlekali ze złożeniem

sw-ej ofiary.
- Samobójstwo nieznanego mężczyzny.

W cichej w-iosce Buk pod Grudziądzem
znaleziono w stodole pewnego gospodarza
wiszące na pasku zwłoki jakiegoś mężczy­
zny. Przy denacie nie znaleziono żadnych
dokumentów. Wszczęte dochodzenie ujaw'­
ni niewątpliwie tożsamość nieznanego oraz

bliższe szczegóły samobójstw-a.
- Z sądu. Przed sądem okręgowym od­

powiadali niej. Stefan Hermanow-ski i Józef
Ojdowski (obaj zam. przy ul. Paderewskie­
go), którzy dokonyw-ali systematycznych
kradzieży drzewa na szkodę w-łaścicielki
ogrodnictwa g. Luizy Beckowej. Gdy pew­
nej nocy w listopadzie ub r. wybrali się
znowu na wyprawę złodziejską, dwaj pra­
cownicy ogrodnictwa, którym p. Beckow-a
poleciła strzec swego mienia, usiłowali ująć
nieproszonych gości. Wówczas jeden z nich

nagłym ruchem wyjął z kieszeni rew-olw-er
i mierząc w- kierunku jednego z^pracowni­
ków krzyknął, że o ile się zbliży, to będzie
strzelał. W obaw-ie o sw-e życie, obaj pra­
cownicy zbiegli, donosząc o wypadku po­
licji, która przytrzymała złodziei. W wyni­
ku przeprow-adzonej rozprawy sąd skazał
Hermanow-skiego n a 8 miesięcy więzienia,
a Ojdbw-skiego n a 6 miesięcy więzienia.

- Zakaz publicznych zabaw tanecznych
w okresie wielkiego postu. Ukazało się
rozporządzenie policyjne z dnia 27 ub. m.

o zakazie urządzania w okresie wielkiego
postu tańców i zabaw tanecznych w loka­
lach publicznych n a całym obszarze woje­
wództw-a pomorskiego.

- Teatr żołnierski na pomoc dla wsi
kresowej. Znany zaszczytnie teatr żołnier­
ski pragnąc ufundować jeden radioodbior­
nik d 'a szkoły kresow-ej, urządza w niedzie­
lę 13 bm. w Domu Żołnierza przedstawienie
Lucjana Rydla pt. ,,Zaczarowane koło", z

którego cały dochód przeznacza na pow-yż­
szy cci.
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KRISTAIi
Początek o godz. 5, 7, 9

w niedzielę o godzinie
3, 5, 7, 9,10

Diii wMlek premiera
filmu który wzbudził zachwyt na

wszystkich ekranach. Gigantyczne
arcydzieło przechodzące wszelkie

pojęcia o techuice filmowej, któ­
re przewyisza wszystkie dotych­
czas. obrazy egzotyczne. To obraz

którego akcje śledzi się z zacie­
kawieniem, dając każdemu widzo
wi najwyższe zadowolenie artyst.

H u r a g a n

W rolach głównych:

Dorothy bamour
Jon H ali
nary Asfor (4388

Jest to film, który przemawia
swym realizmem, oszałamia, bu­
dzi grozę swą niszczycielską siłą,
fascynuje , emoc,jonnje i zachwy­
ca piękn. krajobrazami Południa.

Nadprogram:
Najnowszy Tygodnik Pata.

Kwomika
Bydgoszcz, dnia 11 m arca 1938 roku.

KALENDARZYK

Dziś: Such. Konstantyna w., Pelagii.
Jutro: Such. Grzegorza Wielkiego p.
Wschód słońca o godzinie 6.25.
Zachód słońca o godzinie 17.56.

Stanpogody.
Zmienna pogoda.

Intensywna cyrkulacja atmosferyczna
trw ająca od wczoraj! nad Polską jest zwią­
zana z rozległym niżem, którego środek

znajdował się wczoraj nad południowo-za­
chodnią częścią Rosji. Skutkiem przesu­
wania się tego niżu na wschód, zaczęło na­
pływać wczoraj nad Polskę powietrze po-
larno-morskie, które w ciągu dnia wyparło
całkowicie napłynięte powietrze zwrotniko-
wo-morskie. Pogoda wczorajsza, kształtu­
jąc się pod wpływem nowych mas, różniła

się głównie zachmurzeniem, które było
zmienne, rano i przed wieczorem duże, a o-

koło południa niewielkie. Miejscami padał
przelotny deszcz. Dziś rano w Bydgoszczy
pochmurno i chłodniej. — Przewidywany
przebieg pogody: W dalszym ciągu zachmu­
rzenie zmienne a miejscami drobne opady.
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DYŻURY NOCNE APTEK
od 7-13 marcai

1) Apieka Centralna, ul. Gdańska, tele­
fo n 3394.

2) Apteka pod Lwem, ul. Grunwaldzka,
telefon 3191.

____

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15.

- MUZEUM MIEJSKIE przy Rynku
Marszałka Piłsudskiego otwarte codziennie
od 9—16, w niedzielę i święta od 11-14 .

Obecnie w Muzeum wystawa Związku za­
wodowych polskich artystów plastyków
w Poznaniu.

— Muzeom Miejskie - Wystawa Darów
na Bielawkach, ni. Pierackiego 8, otwarte

w niedzielę i w środę od godz. 10-14 .

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w p iątek ,,ANTYCHRYST'* K. II.

Rostworowskiego.
W sobotę wejdzie na repertuar naszej

sceny najnowszy utwór J. Iwaszkiewicza
.J .ATO W NOHANT", który zdobył olbrzy­
mie powodzenie n a scenach polskich. Ko­
media ta, osnuta na tle życia genialnego
naszego kompozytora, Fryderyka Chopina,
otrzymała następującą obsadę: Chopin -

Rewkowski, George Sand — Jabłonowska,
Maurycy — Leśniowski, Solange — Arczyń-
ska, Wodziński — Dytryeh, Rozjterka —

Hermanowa, Augustyna — Broehocka, Bou-
seau — Drewicz, Clesinger — Kierczyński,
Fernand - Serwiński i Jan — Butrym. Re­
żyseria Nuny Młodziejowskiej-Szczurkiewi-
czowej, nowe dekoracje pędzla J. Hawrył-
kiewicza. Sonatę H-mol wykona p. Karol
Kulecki. Premiera obudziła zrozumiałe za­
interesowanie.

,,ŹRÓDŁO MIŁOŚCI" — przepiękna i we­
soła operetka w 14 obrazach Jana Benesa
daną będzie n a liczne żądanie publiczności
zamiejscowej w niedzielę, dnia 13 bm. o

godz. 16 po cenach zniżonych. Pozostałe,
w niewielkiej ilości, bilety do nabycia w

kasie teatru.
W niedzielę wieczorem powtórzenie ko­

medii Iwaszkiewicza ,,LATO W NOHANT".

Sc?votjr Kawiarnia 2813

plac teatralny Godzienniekoncert.
w niedziela i święta matiweel

— Nowość w kawiarni-restauracji Szmel-
tera, Gdańska 30. Codziennie od godz. 6
do 12-tej koncert artystyczny pod bafutą
pierwszorzędnego kapelmistrza W acława
Kaczmarka. (4183

Zawieranie ślubów w Wielkim Poście
w świetle prawa kanonicznego.

Pragnący wziąć ślub podczas Wielkiego
Postu (obowiązuje to również i w Adwen­
cie), powinni wiedzieć, jakie są rysrory
prawne, ponieważ obowiązują tu pewne o-

graniczenia.
Kanon 1108 nowego kodeksu m-awa ka­

nonicznego powiada, że małżeństwo może

być zawarte w każdym czasie, tylko uro­
czyste błogosławieństwo zabronione jest od

pierwszej niedzieli adwentu do pierwszego
dnia Bożego Narodzenia włącznie i od śro­
dy popielcowej do pierwszego dnia Wielka­
nocy włącznie. Mogą jednak rzadcy diecezji
i w tym czasie pozwalać na uroczyste bło­
gosławienie z zachowaniem przepisów li­
turgicznych, należy tylko upomnieć zawie­
rających małżeństwo, aby strzegli się zbyt
wielkiej wystawności. Statut 124 Synodu
Warszawskiego do tych solenności zalicza

grę na organach, śpiewy solowe, ozdabianie
keściolów i oświetlanie, które są dopu­
szczalne tylko za pozwoleniem ordynariu­
sza. Ażeby uczty weselne, nad miarę się
przeciągające, nie przeszkadzały wiernym
w spełnianiu obowiązków religijnych, a

więc uczestniczeniu we mszy św., obowiąz­
kowej na drugi dzień, zachowaniu postu,
tenże statut zabrania błogosławienia m ał­
żeństw bez pozwolenia biskupa diecezjal­
nego w wigilię uroczystych świąt, niedziel
i dni postnych.

Wobec błędnych mniemań, że w dzień
św. Józefa (19 marca) mogą się odbywać
zabawy i uczty weselne, władza archidiece­
zjalna zabrania duchowieństwu błogosła­
wić małżeństwa w wigilię św. Józefa i w

sam dzień tego patrona.

21 tysięcy członków LOPP w Bydgoszczy.
W dniu 5 bm. w sali rady miejskiej od­

było się walne zgromadzenie delegatów kół
Obwodu Miejskiego LOPP w Bydgoszczy z

udziałem przedstawicieli władz i wojska.
Zgromadzeniu przewodniczyli: delegat

p. prezydenta miasta p. dyr. Matuszewski
oraz prezes obwodu miejskiego LOPP p. dr

Typrowicz.
Ubiegły okres sprawozdawczy, 15-ty rok

istnienia tutejszego obwodu, można scha­
rakteryzować jako dalszy etap intensywne­
go rozwoju. Programowa praca w ciągu ro­
ku sprawozdawczego była prowadzona w

następujących działach: organizacji, pro­
pagandy, obrony i lotnictwa. Pod koniec
roku 1937 obwód liczył 132 kół, członków

ogółem 21.502.
W dziedzinie organizacji na czołowe

miejsca wysunęły się koła: garbarni Buc.h-

holza, fabryki obuwia ,,Leou, zakładów gra­
ficznych ,,Biblioteka Polska", Rzeźni Miej­
skiej i ,,Kabla Polskiego".

Zarząd LOPP przystąpił obecnie do or­
ganizowania właścicieli nieruchomości w

oddzielne koła.

Obwód zorganizował kilkadziesiąt od­
czytów propagandowych, akademię połą­
czoną z dekoracją zasłużonych działaczy
LOPP, wycieczki do wieży spadochronowej
i na szybowisko fordońskie. Tudzież zorga­
nizowano 24 kursy obrony, na których
przeszkolono 1096 osób, przeprowadzono 12
ćwiczeń doszkalających oraz zakuniono

komplet sprzętu ćwiczebnego dla drużyn
odkażających.

Z działu lotniczego należy wymienić
szkolenie młodzieży w modelarstwie lotni­
czym. Kolo szybowcowe LOPP skupia około
150 młodzieży.

Tak obszerny zakres pracy LOPP w m.

Bydgoszczy mógt wykonać przy intensyw­
nej pomocy kół i zawsze życzliwie nasta­
wionego społeczeństwa.

Chleb dla Polaków .

— Zagranica poszukuje solidnego kupca-
eksportera — najlepszego gatunku grzybów
suszonych (same główki) pakowanych w

paczkach a 20 kg.
— Większe miasto woj. łódzkiego potrze­

buje: składu konfekcji męskiej! i damskiej,
galanterii, rowerów, radia, manufaktury.
Lokale znalazły by się.

— W mieście 35 tys, mieszkańców woj.
krakowskiego potrzeba: polskiego zakładu

szklarskiego, składu przyborów szewskich,
galanterii skórzanej, artykułów męskich i

damskich, bielizny itp. Trafia się odpo­
wiedni lokal.

— W kilkutysięcznym mieście'wojewódz-
twa lwowskiego brak polskiej restauracji-
kawiarni (z wypiekiem ciastek).

— W większym mieście pow. woj. w ar­
szawskiego potrzeba hurtowni kolonialnej,
składu skór z kamasznikiem, zegarmistrza-
jubilera, składu konfekcji, czapnika, h a n­
dlarza skór surowych i flaków.

— W 20 tys. mieście, woj. lubelskiego po­
trzeba rzęźnika Polaka.

— Osiedlony w większym garnizonowym
mieście Wołynia rymarz-tapicer potrzebuje
pomocnika rymarskiego kawalera.

— Do nowozałożonego w większym mie­
ście garnizonowym na Wołyniu przedsię­
biorstwa instalacyjńo-blacharskiego potrze­
bny czeladnik instalator na kanalizację i

wodociągi.
—: Od 1 kwietnia br. można obejmować

dostawy dla wojska (mięso, wyroby mięsne,
fasola, groch, kapusta, buraki, kasze, mar­
chew, cebula, kawa zbożowa, cykoria, m ą­
ka, siano, słoma itp. artykuły).

Informacyj udziela Związek Polski w

Poznaniu, ul. Skarbowa 5 m. 7. Petentów

zgłaszających się po informacje listownie

uprasza się o załączanie znaczka pocztowe­
go na odpowiedź.

-— Wycieczka Ligi Morskiej i Kolonial­
nej do Włoch. Zarząd główny LMK organi­
zuje dla członków Ligi Morskiej i Kolonial­
nej w dniach od 13-20 kwietnia wycieczkę
do Wioch. Wycieczka ma na celu nawiąza­
nie kontaktu z pokrewńymi organizacjami
we Włoszech i ze względu na to będzie no­
sić charakter półoficjałny. Wycieczka prze­
widuje dwa programy: bogatszy, którego
cena wynosi zł 195 i tak zwany ,,popular­
ny" za 165 zł. Cena programu popularnego
nie obejmuje opłat wstępów do muzeów,
zwiedzanych obiektów oraz wyklucza wy­
cieczkę do Gimigniano i Sieny, przewidzia­
n ą w pierwszym programie. Zgłoszenia na

wycieczki winny być dokonane do dnia 5
kwietnia br. przy jednoczesnym opłaceniu
należności. Szczegółowych informacji udzie­
la biuro LMK Bydgoszcz, ul. Gamma 2.
m. 11 codziennie od godziny 16 do 20.

— Zawiadomienie o przeniesieniu skła­
du obuwia. Pani Łucja Kubera zawiadamia
swoich klientów w dzisiejszym ,,Dzienniku"
o przeniesieniu swojego składu obuwia z u-

lićy Rycerskiej 5 na ulicę Śniadeckich 20 —

róg Pomorskiej. Nowy skład, obficie za­
opatrzony w nowości sezonowe — dla pań,
panów j dzieci — polecamy życzliwej uwa­
dze Czytelników.

— Ważne informacje dla uczestników

strajku szkolnego. Urząd wojewódzki w

Poznaniu zatwierdził statut Stowarzyszenia
b. uczestników strajku szkolnego Zachod­
niej Polski z lat 1901-07, Wobec powyższe­
go zwołuje się na środę 23 marca o godz. 8
wieczorem do sali Królowej Jadwigi w Po­
znaniu (Aleje Marcinkowskiego 1) zebranie

konstytucyjne Stowarzyszenia. Zarząd głó­
wny Stowarzyszenia wzywa do tworzenia
kół we większych miejscowościach zachod­
niej Polski.

Pmmmf khtć(ae,
,,CZAR CYGANERII”
(kino ,,M arFsieńka”),

Jest to pierwszy poślubny film tej naj­
głośniejszej dziś pary śpiewaków — Marty
Eggerth i Jana Kiepury. Rzecz całą ujęto
bardzo ciekawie, opierając ją na operze
Puccini'ego, według powieści Murgera.
Akcja toczy się w środowisku cyganerii pa­
ryskiej i obok momentów silnie drama­
tycznych, film posiada w sobie dużo ko­
mizmu, dzięki tego rodzaju aktorom co

Teo Lingen, Paweł Kemp i Fritz Imhoff.
Marta Eggerth podbija serca wszystkich
swą grą i cudownym głosem. Kiepura czy­
ni coraz większe postępy i wyrabia się na

dobrego aktora filmowego. Obraź wyreży­
serowany przez Gezę v. Bolvary, jest fil­
mem naprawdę wartościowym.

,,PIĘTRO WYŻEJ”
i ,,38 KARATÓW SZCZĘŚCIA”

(kino ,,Kapitol”).
,,P iętro wyżej” to historia stosunku go­

spodarza do lokatora i romansu lokatora
z córką gospodarza, w zabawnym ujęciu
komediowym. Główne role w niej grają
Bodo, Grossówna, Orwid i Grabowski. Ład­
ne melodie, popularne już dziś w całej Pol­
sce, gustowne dekoracje i wiele pomysłów
oraz przekomicznych sytuacyj. tworzą ca­
łość pod każdym względem świetną. ,,P ię­
tro wyżej” nigdy chyba się nie zestarzeje.
Nie mniej, a nawet o większym zacięciu
farsowym jest komedia ,,30 karatów szczę­
ścia”, za którymi ubiega się Adolf Dymsza.
Ten najpopularniejszy komik filmowy bawi

swoją grą. od pierwszej do ostatniej sceny.
W jednym wi'ęc filmie króluje Eug. Bodo,
a w drugim Dymsza. Warto ich zobaczyć.

WIECZÓR KASPROWICZOWSKI
urządza

RADA ARTYSTYCZNO-KULTURALNA,
Rada Artystyczno-Kulturalna poświęca

swój najbliższy ,,czwartek literacki" naj-
większemu poecie, jakiego wydały ziemia
zachodnie Polski - Janowi Kasprowiczowi.

,,W ieczór kasprowiczowski", oryginalnie
pomyślany i starannie przygotowany przez
artystę dram. Stefana Drewicza i mgr. Ka­
zimierza Lewandowskiego, pozwoli zbliżyć
się do nieśmiertelnej i zawsze aktualnej
twórczości wielkiego syna Kujaw. W yko­
nawcami będą najwybitniejsi artyści Tea­
tru Miejskiego i zespół młodzieży Liceum

Handlowego.
,,W ieczór kasprowiczowski" odbędzie się

w czwartek, 17 bm. o godz. 20, w auli Miej­
skiego Gimnazjum im. Kopernika.

KTO REFLEKTUJE NA OGRÓDEK
DZIAŁKOWY?

Znane w Bydgoszczy towarzystwo en

światowe ,,L'ech” zajmujące się także za*
kladaniem ogródków działkowych, przystę­
puje do organizowania dużego, ogrodu dział­
kowego, położonego bardzo pięknie nad ślu­
zami.

Na bardzo urodzajnej glebie i dogod­
nych warunkach, każdy miłośnik przyrody
znaleźć może wyjątkową sposobność do za­
łożenia sobie miejsca wypoczynku, stworze­
nia oazy spokoju w wirze codziennego, ner­
wowego życia.

Wśród słońca i kwiatów rodzina jego
kultywować może zamiłowanie do ziemi oj­
czystej, do uszanowania pracy i rozwinięcia
zalet duszy i ciała..

W celu szczegółowego poinformowania'
Szan. Obywateli uprasza zarząd Towarzy­
stwa o liczne przybycie na specjalne w tym
celu zwołane zebranie, które odbędzie się
w niedzielę, dnia 13 bm. o godz. 14 w loka­
lu p, Glapy przy ul. Grunwaldzkiej (przed
mostem kolejowym).

X *EfCffctgCU.X.X .

PRACOWNICY FABRYKI GUMOWEJ
MKAUCZUK” W BYDGOSZCZY,

ZORGANIZOWALI SIĘ W CE. Z. Z.

Ub. niedzieli odbyło się zebranie orga­
nizacyjne pracowników fabryki gumowej
,,Kauczuk”, w lokalu p. Scherbartha, ulica
Toruńska. W' żebraniu Uczestniczyli pra* 1
wie wszyscy pracownicy fabryki

Po zareferowaniu przez sekr. okręg. p.
Franciszka Nowakowskiego, spraw zarobko­
wych, ustawodawstwa socjalnego, ubezpie­
czenia społecznego i organizacyjnych oraz po
przeprowadzeniu rzeczowej dyskusji, pod­
jęto jednomyślną uchwałę przystąpić do
Ch. Z. Z., jako organizacji najodpowiedniej­
szej i najsilniejszej w tut. okręgu, skupiają­
cej w swoich szeregach niem al wszystkich
pracowników bydgoskiego przemysłu.

Po zapisaniu się obecnych na. członków
i po wyborze zarządu, omówiono sprawy
wewnętrzno-orgańizacyjne i taktykę związ­
ku na przyszłość.

W wolnych głosach omówiono sprawę
wyboru wydziału robotniczego, po czym
zebranie zamknięto.

- Staraniem Akcji Katolickiej parafii
św. Wincentego a Paulo (na Bielawkach)
odbędzie się w piątek, dnia 11 bm. rano

uroczyste ,,Requiem” za duszę śp. Huberta.

Rostworowskiego, wieczorem zaś o godz, 26
przedstawienie specjalne ,,A ntychrysta” w

Teatrze Miejskim. Bilety w cenie od 20.gr
do 2,60 zł nabywać można codziennie w

biurze parafialnym księży misjonarzy przy
Al. Ossolińskich w godzinach od 9 do 11
i od 16 do 18, w dniu przedstawienia przy
kasie teatralnej. (4219

- 40 osób chorych na tyfus. Wobec
stwierdzenia w ostatnich dniach aż 40 wy­
padków tyfusu w Bydgoszczy miejskie wła­
dze sanitarne uruchomiły oddział chorób

zakaźnych w dawnym szpitalu powiato­
wym na Bielawkach. Epidemicznie szerzy
się również wśród miesz'kańców Bydgoszczy
grypa.

- Sprzedawcom mięsa i wyrębów mię­
snych pod uwagę, Urząd Wojewódzki za­
rządził stały nadzór lekarsko-weterynaryj­
ny nad mięsem, wędlinami i innymi wyro­
bami wędliniarskimi. W związku z tym po­
siadacze miejsca sprzedaży mięsa i wyro­
bów mięsnych lub osoby dokohywujące
przewozu mięsa, winni się zaopatrzyć w

książeczkę kontrolną.

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od 11.go września 1937 r.

Odjazd poc. i Bydgoszczy w ntedr. i iwlęta da a

Koronow a 8.10, 11.05 1100, 17.00. 20 10, 2100.
Wierzchucina 10.25, 21.30.

Przyjazd do Bydgoszczy(
a K o r o n o w a 7.35, 8.52, 11.31, 15.12, 19.20, 21.22.
z Wierzchucina 3.50, 20.03.

w dni powszednie do;
K o ro n o w a 8.10, 1105, 12.30*1 14.00, 17.00, 20.10.
W ierzchucina 11.40*, 18.30*, 18.30**, 19,35*.

Przyjazd do Bydgoszczy:
z Koronowa 7.07*f, 7 85, 8.52, 11(31, 15.12, 19.2a
z Wierzchucina 7.55*, 7.50**, 9.18*, 18,13*,

Objaśnienie znaków: * Pociąg kursują w środy
I soboty. Pociągi kursują w soboty. ** Pociągi kursują
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki, (lSłlS
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Bydgoszcz oddała hołd
NAJDOSTOJNIEJSZEMU JUBILATOWI
J. E. KS. BISKUPOWI ANTONIEMU

LAUBITZOWI.

W dzisiejszy piątek gród Lecha przeży­
wa rzadką uroczystość, a mianowicie złote
gody kapłańskie Jego Ekscelencji Najprze-
wieiebniejszego Księdza Biskupa Antoniego
Laubitza .

Jako zwierzchnikowi archidiecezji gnie­
źnieńskiej, do której należy Bydgoszcz, w

dniu tej wielkiej uroczystości i miasto n a­
sze oddało hołd Najdostojniejszemu Jubi­
latowi. W dzisiejszy piątek o godz. 7 w ko­
ściele Najśw. Serca Jezusa odbyło się uro­
czyste nabożeństwo, które celebrował dzie­
kan bydgoski ks. kanonik Stepczyński.
Wielki ołtarz, pięknie udekorowany ziele­
n ią i kwieciem , oświetlony byl rzęsiście.
Przed ołtarzem ustawiły się poczty sztanda­
rowe wszystkich towarzystw kościelnych i
bractw. W nabożeństwie brało udział ty­
siące wiernych. Uroczystość upiększyły
przepięknym śpiewem trzy solistki w oso­
bach pp. Tarkowskiej, Ulbrychównej i Ja-
nuszewskiej. Również piękna gra na orga­
nach p. Jankowskiego przyczyniła się do
upiększenia uroczystości. Wspólny śpiew
pieśni ,,Kto się w opiekę11 zakończył uroczy­
ste nabożeństwo.

Również i w innych kościołach odbyły
się na intencję Najdostojniejszego Jubilata
uroczyste nabożeństwa.

Z frontu walki z gruźlicą.
Sanatorium w Bystrej.

Na południowych stokach Małego Beski­
du, u stóp masywu Klimczoka ro zsiadła się
Bystra. Wieś, jak wiele wsi beskidzkich,
tyle tylko, że domy przeważnie murowane,
a sami mieszkańcy nie tak biedni, jak
gdzie indziej. Jedyny atrakcyjny i repre­
zentacy'jny budynek to wielki gmach sana­
torium Z akładu Ubezpieczeń Społecznych,
którego jasno-żółte pawilony z daleka już
widoczne, odcinają się od szarzyzny przy­
kucniętych nad potokiem domów. W po­
łudniowym , zimowym słońcu jasne ściany
sanatorium i jeszcze jaśniejszy śnieg, który
miękką pierzyną pokrył park i sąsiednie
wzgórza, g rają tęczą blasków, oślepiają o-

czy przywykłe do beznadziejnej czerni miej­
skich ulic. Nie odrazu można przywyknąć
do tej jasności. Na szerokich werandach,
osłonięci od podmuchów wiatru i zbyt in­
tensywnej operacji słońca, leżą nieruchomo

jak pnie ściętych drzew ludzie, których or­
ganizm zaczął toczyć jad lasecznika. Oczy
przymknięte, usta zasznurowane — jakaś
przeraźliwa cisza rozpłynęła się nad tym
zamkniętym światem klęski i cierpienia.
Ot, poręba leśna, na której równiutko, je­
dno obok drugiego poukładano zwalone
drzewa.

Czyste powietrze górskie, cisza i słońce
może ich przywrócić eto życia. Wiedzą o

tym dobrze, więc też godzinami łapczywie
jak ryby wyjęte z wody chwytają to powie­
trze zżartymi przez gruźlicę płucami, tkwią
nieruchomo na swoich leżakach, oddani na

pastwę własnych niewesołych myśli: wczo­
raj temperatura znów się podniosła, dziś
rano byt lekki ból w praw'ym boku, jaki
będzie wynik jutrzejszego rentgena?

A za weranda są drzewa, a za drzewa­
mi są domy i ludzie w nich i spraw'y, które
tak mocno obchodzą. I słońce tak mocno

grzeje i wiosna już tak blisko! Jakże barw­
ne jest życie oglądane z okien sanatorium!

Ludzie z całej Polski, z Krakow'a i Piń­
ska, z Katowic i Mołodeczna, zapędzeni tu

strasznym widmem śmierci, żyją strzępka­
mi wspomnień z niedaw'nych dni, leczą się
przeczystym powietrzem i nadzieją zdrowe­
go jutra. 280 łóżek sanatorium jest zaw'sze
zajętych, półtora tysiąca ludzi rocznie od­
byw'a tu sw'oje rekolekcje zdrow'otne. Ubez-
pieczalnie z całego kraju przysyłają tu

swych chorych na gruźlicę, którzy wymaga­
ją, leczenia właśnie w' takim łagodnym,
podgórskim klimacie, jaki posiada Bystra.
Bogato nasłonecznione, leśne powietrze
przy niew'ielkim stosunkowo wzniesieniu
(500 m nad poziomem morza) służy tym
wszystkim, których zakopiański, wysoko-

- górski klimat mógłby przyprawić o jeszcze
ostrzejszy stan choroby.

Pacjenci sanatorium rekrutują się ze

wszystkich klas i zaw'odów, przeważają je­
dnak pracownicy fizyczni. Jest to zupełnie
zrozumiałe, jeśli się zważy, że ci ludzie
żyją z zasady w najgorszych warunkach,
gdzie najłatwiej lęgnie się gruźlica. Zte
odżywianie., kiepskie warunki mieszkanio­
we, niehigieniczne otoczenie w konsekwen*
cji dajie ten olbrzymi odsetek gruźlików
w'śród, w arstw robotniczych. Na 1491 cho­
rych leczonych w ciągu ubiegłego roku, pra­
cowników fizycznych bylo 952. Ta cyfra ilu­
struje najlepiej kierunek, w jakim idzie

najsilniejszy atak gruźlicy. W tej statystyce
jest j-eszcze jedna pozycja, która zmusza do
niewesołych refleksji: oto na 539 leczonych
tu pracow'ników umysłowych urzędnicy
i nauczyciele stanowią przeszło 50%, bo 267
chorych. Czyli że te dwa zawody najbar­
dziej narażone na ciągły kontakt z wielu
ludźmi, m ają największą ilość chorych na

gruźlicę. A przecież trzeba pamiętać, że
n a jednego leczącego się w sanatorium
gruźlika przypada dziesięciu, którzy się nie
leczą i w ten sposób coraz szerzej rozno­
szą chorobę. Jakież straty ponosi społe­
czeństwo przez to. że nie m ożna izolować
w'szystkich ludzi będących rozsadnikami
gruźlicy, że nie m a dostatecznych środków

pa opanowanie tej klęski. L- M.

POTRÓJNY SUKCES JĘDRZEJOWSKIEJ.
Monte Carlo. Na międzynarodowym tu r­

nieju tenisowym w Monte Carlo Jędrzejow­
ska zdobyła ogółem trzy tytuły: w grze po-
jedyńczej pań po zwycięstwie nad Scriven
6:4, 6:3, w grze podwójincj pań wraz z An­
gielką Thomas po zwycięstwie nad parą an­
gielską Scriven — Yorke 6:2, 6:3, w'reszcie
w grze mieszanej wraz z Hebdą po zwy­
cięstwie nad parą Wheeler — Brugnon 7:5,
6:4.

IV grze pojedynczej panów triumfował
Jugosłowianin Puncec, który niespodziewa­
nie łatwo pokonał czołowego tenisistę fran­
cuskiego Boussus'a 6:0, 6:1, 6:1.

W grze podwójinej panów zwyciężyła pa­
ra chińsko-irlandzka Kho-Sin-Kie — Ro-
gers, bijąc parę francusko-austriacką Le-
suer — Metaxa 6:4, 6:3, 7:5.

Nicea. Na międzynarodowym turnieju
tenisowym w Mentonie Jędrzejowska w dru­
giej rundzie pokonała Benter Hammer 6:1,
6:2. Siodówna została wyeliminowana przez
Whitmarsch 1:6, 1:6.

W grze mieszanej para Jędrzejowska —

Tłoczyński wygrała z parą Hutchings —

Medicin 6:2, 6:3.

KRÓL FARUK OTWORZYŁ 35 KONGRES
MIĘDZYNARODOWEGO KOMITETU

OLIMPIJSKIEGO.

Kongres będzie obradował na wędrującym
po Nilu okręcie.

Kair. W czwartek nastąpiło w Kairze u-

roczyste otwarcie 35 kongresu Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskiego. Kongres
otworzył król egipski Faruk w obecności
rządu, dyplomacji oraz przedstawicieli 21

państw. Stolica Egiptu została z okazjii o-

brad kongresu specjalnie udekorow ana fla­
gami wszystkich państw, uczestniczących
w obradach.

Wieczorem król wydał wielkie przyjęcie
n a cześć gości.

Właściwe obrady kongresu, jak ustalono,
odbędą się na okręcie ,,Victoriau, w czasie
wędrówek po Nilu. Uczestnicy kongresu
zwiedzą w ten sposób najciekawsze zabytki
dawnego Egiptu.

Najważniejsze punkty porządku dzien­
nego rozstrzygną się prawdopodobnie dopie­
ro w końcu przyszłego tygodnia.

Polskę na kongresie reprezentuje gen. dr
Stanisław Rouppert i minister Ignacy Ma­
tuszewski.

POLSKA JEDENASTA NA ŚWIECIE
W LEKKIEJ ATLETYCE.

W niemieckim tygodniku ,,I)er Leicht-
atlet” ogłoszona została na podstawie wy­
ników 50 najlepszych w każdej konkuren­
cji w roku ubiegłym, klasyfikacja pierw­
szych 20 państw. Klasyfikacja ta przedsta­
wia się następująco: 1) USA, 2) Niemcy, 3)
Finlandia, 4) Szwecja, 5) Anglia, 6) Węgry,
7) Japonia, 8) Włochy, 9) Południowa Afry­
ka, 10 Norwegia, 11) Polska, 12) Francja,
13) Kanada, 14) Estonia, 15) Australia, i6)
Austria, 17) Szwajcaria, 18) Holandia, 19)
Brazylia , 20) Belgia.

SZYMURA PRZEBYWA W SZPITALU.

Poznań. Szymura po kontuzji odniesio­
nej w ub. niedzielę na meczu z Flotą w

Gdyni, przebywa w dalszym ciągu w szpi­
talu. W nadchodzącą niedzielę na meczu

bokserskim o mistrzostwo Polski z H. C. P.
Warta będzie zmuszona wystąpić bez Szy­
mury. Skład Warty ustalony został nastę­
pująco: Wirski, Koziołek, Frankowski, Kaj-
nar, Florysiak, Krawczy i Białkowski.

NOWA PORAŻKA MISTRZA ŚWIATA
W SKOKACH.

Oslo. W Holmenkolien w konkursie sko­
ków narciarskich juniorów, mistrz świata
Asbjórn Ruud zaj'ął dopiero drugie miejsce
za Wiktorem Clockiem. Zwycięzca osiąg­
nął 50 i 47,5 m, podczas gdy Ruud upadł
przy pierwszym skoku, a w drugim osiąg­
nął 45.5 m.

ŚMIERTELNY WYPADEK W CZASIE

KONKURSU SKOKÓW.
Oslo. W Norwegii w miejscowości Tele-

m arken wydarzył się śmiertelny wypadek
w czasie konkursu skoków. 29-letni zawod­
nik Loringer Boe w czasie skoku upadł tak
nieszczęśliwie, że złamał kręgosłup, zab ija­
jąc się na miejscu.

MASZYNA DO STARTOWANIA.

Międzynarodow'y kongres lekkoatletyczny
w Paryżu postanowił, że począwszy od 1-go
stycznia 1939 wprow'adza się oficjalnie m a­
szynę do startowania w biegach na krótkie
dystanse. Przyrząd ten, wynalazku Ame­
rykanina Kirby'ego, demonstruje (na zdję­

ciu) niemiecki biegacz Frossbach.

DWUGODZINNE SPÓŹNIENIE POCIĄ­
GU POŚPIESZNEGO Z KRAKOWA.

Pociąg pośpieszny z Krakowa przy­
jechał dziś rano do Bydgoszczy dopiero
o godz. 9,30, czyli z dwugodzinnym o-

późnieniem. Przyczyną spóźnienia było
dłuższe zatarasowanie toru z nieznanej
przyczyny pewnego pociągu towarowe­
go pod Kępnem.

SKAZANI ZA KRZYWOPRZYSIĘSTWO.
Pod zarzutem dopuszczenia się krzywo­

przysięstwa stanęli wczoraj przed Sądem
Okręgowym w Bydgoszczy bracia Klemens

Jan Kujawowie z Mroczy. Tło sprawy
było następujące:

W czasie gdy Jan Kujawa był na ćwicze-
niach wojskowych, nawiązał z mm bliższy
kontakt ogniomistrz Huzik, który popiiając
z nim w restauracji, wyłudził od Kujawy
nodpisy na pięciu fikcyjnych pokwitowa­
n iach w ogólnej sumie 500 złotych. Kwity
te ogniomistrz, oskarżony przed sądeni woj­
skowym o malwersację, przedstawił prz

"

sadem, przy czym fałszywe zeznania na

korzyść H uzika złożyli wówczas w spom nia­
ni b racia Kujawowie. Zeznali om pod przj
sięga że Huzik zakupił od nich siana i sło­
my za 500 złotych, co było niezgodne z

prawdą. Później jednak ogniomistrz zała-
mał się i przyznał do malwersacji tak, .

krzywoprzysięstwo wyszło na jaw.
Przed Sądem Okręgowym przyznali się

oskarżeni do winy. Jan Kujawa skazany
został na 1 rok i 4 miesiące więzienia, a

brat jego Klemens na 1 rok więzienia.

ZNOWU NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
W FABRYCE DYKT.

W Państwowej Fabryce Dykt znowu

wydarzył się nieszczęśliwy wypadek.
We wczorajszy czw'artek dostał się pra­
wa ręką w maszynę 30-1etni robotnik
Feliks Walery (Wiślana 13), dozna­
jąc dotkliw'ego okaleczenia. Przewie­
ziono go karetką Pogotowia Ratunko­
wego do Lecznicy Miejskiej, gdzie do­
konano operacji.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne w stają zorze”.

3,20: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyką (płyty).
8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja dla
szkól: ,,Śpiewajmy piosenki” — prowadzi
Tadeusz Mayzner. 11,40: Utwory Debussy-
ego w wyk. W altera Giesekinga (fortepian)
płyty. 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03: Audycja południow'a. 15,30:
Wiadomości gospodarcze. 15,45: T eatr wy­
obraźni dla dzieci: ,,Krakow'skie żaki” —

słuchowisko. 16,15: Trio salonow'e Emila

Flipowskiego. 16,50: Pogadanka aktualna.
17,00: Humor rzymski — felieton (z Krako­
wa). 17,15: Utwory skrzypcowe kompozyto­
rów słowiańskich w wyk- Ljubena Władi-
gerowa. 17,50: Nasz program 18,00: Wiad'o­
mości sportowe. 18,10: Pogadanka społecz-

I na. 18,15: Pieśni w wyk. Karola. Kullmana

(płyty). 18,30: Program na jutro. 18,35: Au­
dycja dla w'si. 19,00: Audycja dla Polaków
za granicą. 19,50: Pogadanka aktualna.
20,00: ,,Frasquita”, operetka w 3 aktach Fr.
Lehara. Wykonawcy: orkiestra P. R., chór
oraz Maryla Karwowska, Stanisława Or­
ska, Janusz Popław ski, Jerzy Klimaszew­
ski i Tadeusz Faliszewski. W przerwie
dziennik wieczorny i pogadanka aktualna.
22,00: Skecze Feliksa Zandlera (ze Lwowa).
1. Poradnie dla grafomanów, Osoby: sekre­
tarz poradni, grafoman I, grafoman II. 2.

,,Bardzo mi przyjemnie”. Osoby: I p ani,
II pani, Henio. 3. ,,Hallo, tu się pali”.
Osoby: redakto r, jego przyjaciel, głos w te-

I lefonie I, głos w telefonie I1 22,15: Pio­
senki, ballady i duety przy sitarze. 22,50:
Ostatnie w'iadomości dziennika wieczorne­
go, przegląd prasy i komunikat meteorolog

Sobota, 12 marca,

PROGRAM LOKALNY.

TORUŃ, 11,40. Muzyka skrzypcowa —

płyty. 13,00: Dla każdego coś ładnego -

płyty. W przerwie o godz. 14,00 wiadomości
z Pomorza i parę informacyj. 18,10: Pro­
grani na jutro. 18,15: Koncert życzeń — ra ­
diosłuchacz ma gios. 18,55: Wiadomości

sportowe z Pomorza. 23,00: Tańce i piosen­
ki - płyty.

ZAGRANICA.

Florencja. 19,00: Muzyka rozrywkowa.
Lahti. 19,15: Kabaret. Deutschlandseuder.
20,00; Wesoły wieczór. Monachium. 20,00:
Wesoła, audycja muzyczna. Hilversum I.
21,55: Program rozrywkowy. Berlin. 22,30:
Muzyka rozrywkowa. Luksemburg. 22,15:
Koncert symfoniczny. Sztutgart. 24,00: Kon­
cert nocny.

HOŁD RADIOSŁUCHACZY DLA PRZED­
STAWICIELA OJCA ŚW. W POLSCE.

Warszawa. Nuncjusz apostolski ks. arcy­
biskup Cortesi udzielił audiencji kierow ni
kowi akcji ,,Radio — chorym” ks. kan. M
chałowi Rękasowi, który w imieniu wielo
tysięcznych rżesz chorych radiosłuchaczy
i ich przyjaciół złożył hołd przedstawicie
łowi Ojca Świętego w Polsce. Ksiądz Rękas
przedstawił ks. nuncjuszowi sprawozdanie
z radiowej akcji charytatywnej i wręczy"
dar chorych w postaci wydawnictw i listów
chorych. Ks. nuncjusz Cortesi okazał żywe
zainteresowanie radiową działalnością cha

rytatyw ną i udzielił swego błogosławień
stwa radiosłuchaczom , chorym, lekarzom

duszpasterzom i sympatykom akcji ,,Radio
chorym".

,,Polactwo . Wyrażenie to jest
Dziwimy się, że sanacyjna ,,Gazeta Polska

przyswoiła sobie ten wyraz, opisując Kon­
gres naszych rodaków w Niemczech. I o po-
lacku, Polaczysko, polactwo - są io uszczy­
pliwe nowotwory językowe mazurskiego te-

negata, pastora Abramowskiego z M)lh któ­
ry posługiwał się nimi w ,,Pruskim I izj-
jacielu (czytaj: Ogłupicielu) Ludu w w al­
ce z-,,Mazurem", redagowanym przez Kazi­
mierza Jaroszyka w Szczytnie.

,,Jeden za tysiąc". Uwagi Pańskie, aby
cenę biletu loteryjnego w każdym ciągnie­
niu u stalić na 5 (pięć) złotych, są słuszne.
Nie wiemy tylko, jak wynadrne wówczas

kalkulacja wygranych.
Technikowi. Zjazd w Kielcach me u-

chwalił paragrafu aryjskiego, gdyż okazało

się, że w Związku Techników me ma ani
jednego żyda, a oddziały Związku w liczbie
40-tu nie przyjmują do organizacji osób po­
chodzenia obcego.

Ed. G. Bydgoszcz, ul. Chojnicka. Foto­
grafię proszę odebrać w red akcji w godzi­
nach przyjęć.

K. 100 Inowrocław. Za wymienioną kra­
dzież odpowiada gmina, w tym wypadku
m agistrat.

Kolejarzowi pomorskiemu. Złośliwa u-

waga socjalistycznego organu ,,M'alka Lu­
du” (w n-rze 66 z dnia 8 marca 1938 r.) ja­
koby dyrekcja toruńska, przed przekaza­
niem linii do eksploatacji spółce francusko­
polskiej przenosiła pracowników na ten od­
cinek kolejbwy, k a rnie za niedbalstwa służ­
bowe, lub z uwagi na słabe uzdolnienie i

kwalifikacje — wymaga urzędowego spro­
stowania. Niech się o to upom ną wasze

związki zawodowe.
E. H. Należy przyjiąć, że żona Pańska

została zasądzona na zapłacenie Tow. Ubez­
pieczeń Spoi. pewnej kwoty jako spadko­
bierczyni po jej bracie. Jeśli żona nie wy­
rzekła się spadku wzgl. jeśli nie została za­
sądzona z ograniczeniem odpowiedzialności
do spadku, a nadto nie został zarządzony
zarząd wzgl. upadłość spadku, to odpowia­
da ona. bez ograniczenia, to znaczy, że od­
powiada naw et osobistym majątkiem . W y­
kaz majątku musi złożyć, gdyż w przeciw­
nym razie może się narazić na zastosowa­
nie wobec niej! przymusu osobistego przez
doprowadzenie j'ej! przez kom ornika sado­
wego do sądu. Emerytura w niniejszym
wypadku nie podlega zajęciu. Adres biura
informacyjnego we Lwowie nie jest nam

znany.
Jeszcze o ,,czumlzie". Jedynym w kraju

hodowcą tej rośliny, która na Pomorzu od­
bywa się od 1933 r. pod kontrolą Izbv Rol­
niczej i nazyw'a się ,,w'araks" jest generał
brygady w st. sp. Mikołaj Waraksiewicz w

majętności Maciejtowo — poczta Nowemia-
sto nad Drwęcą. Za uprawę czumizy i paji-
zy otrzym ał od Pomorskiego Tow'. Rolnicze­
go list pochwalny. Ziarno używ'a się na ka.
szę (prz-'momina jaglaną, lecz jest więcej
pożyw'na), a także na karmę dla inwenta­
rza i ptactwa. ,,Waraks" po skoszeniu od­
rasta.
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KALENDARZYK

Dziś: Such. Konstantyna w., Pelagii.
Jutro: Such. Grzegorza Wielkiego p.
Wschód słońca o godzinie 6.21?.
Zachód słońca o godzinie 17.56.

Nocne dyżur pelnih apteki:
,,Pod Oriem” — śródmieście

Św. Anny - Bydgoskie Przedmieście

Pod Łabędziom - na Mokrem

,,Nadwiślańska” — Jakubskie Przed
mieście.

Pogotowie straży pożarnej teL 1244.

Telefon nr 14-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu.

Pogotowie ratunkowe tek 193L

Biblioteka T. C. U (ulica Wysoka 16)
otwarta codziennie za wyjątkiem niedziel
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 17.

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Niedorajda”
As: ,,Motyl hiszpański”;
Mars: ,,Kobiety nad przepaścią”.
Świt: ,,Sherlock Holmes i dr W atson”.

Przed zlotem sokolstwa we Lwowie.
I obrad gniazda t Tow. Gimn.,,Sokół" w Toruniu.

W sali książęcej ,,Dworu Artusa" od­
było się plenarne zebranie gniazda I.

Tow. Gimn. ,,Sokół", które zagaił prezes
Lendzion.

Po załatwieniu wstępnych formalności

zebrani uczcili przez powstanie z miejsc
i odmówienie modlitwy pamięć zamor­
dowanego przez komunistę ks. prob.
Streieha.

Następnie mgr Magdański wygłosił
referat nt. ,,Polskość Mikołaja Koperni­
ka". Prelegent na przykładach histo­
rycznych wykazał, że wielki astronom
— to Polak, z krwi i kości.

Po referacie tym omówiono komuni­
katy zarządu i naczelnictwa. Prezes p.
Lendzion złożył sprawozdanie z działal­
ności gniazda I., które rozwija się bardzo

pomyślnie. Poruszono również sprawę

wyjazdu na wielki zlot sokolstwa pol­
skiego we Lwowie. Na zlot ten z Toru­
nia wyjedzie specjalny pociąg popular­
ny. Przejazd w obie strony wynosi
15,50 zł.

W dyskusji nad sprawami organiza­
cyjnymi zabrał głos o. W . Kulczyński,
który wysunął wniosek, aby zwrócić się
do rady okręgowej, która by zajęła się
sprawą uznania ,,Sokoła'
cję niepodległościową.

Wniosek ten został przyjęty jedno­
głośnie przez zebranych i zostanie prze­
dłożony na niedzielnej radzie okręgo­
wej.

Następnie zebrani uchwalili następu­
jącą rezolucję w sprawie zbrodni popeł­
nionej na osobie ks. prob. Streieha:

,,Zgromadzeni, w dniu 8 marca rb. na

plenarnym zebraniu gniazda I. Tow.

gimn. ,,Sokół" w Toruniu — Sokoli po­
tępiają jak najenergiczniej ohydne mor­
derstwo dokonane przez komunistę No­
waka w kościele na osobie ks. Streieha

jako zbrodnię przeciwko religii i pań­
stwu oraz ślubują podjęcie bezwzględnej
walki z komunizmem"...

W wolnych głosach i wnioskach dyr.
Meyza wysunął projekt, aby na przy­
szłość, gdy sokoli będą czcili pamięć
zmarłego, nie czynili tego przez isym­
boliczną ciszę, która jest zwyczajem
masońskim i żydowsk'im, lecz przez.od­
mówienie krótkiej modlitwy.

Projekt ten został przyjęty i zostanie

również prze'dstawiony na, radzie okrę
gow ej. !

Po odśpiewaniu zwrotki ,,Ospały
za organiza-1 gnuśny" zebrani przeprowadzili zbiórkę

Sna budowę kościoła w Luboniu.

Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.

W sobotę I niedzielę wieczorem
,(Spadkobierca” A. Grzymały-Siedieckiego.

^W sobotę i niedzielę wieczorem wysta­
wiona zostanie świetna komedia Adama

Grzymały-Siedleckiego p. t, ,,Spadkobierca”,
która na premierze doznała niezwykle en­
tuzjastycznego przyjęcia przez P. T. P u­
bliczność i prasę. Niezwykle staranna reży­
seria, koncertowa gra całego zes-połu - za­
pewniają tej komedii długotrwale- powodze­
nie na scenie Teatru Ziemi Pomorskiej. Kto
chce mile spędzić wieczór, niech spieszy w

tych dniach do teatru.

,,Gdzie diabeł nie może” R. Niewiaro wiszą
na scenie T eatru Ziemi Pomorskiej.

W niedzielę po południu po cenach od
25 gr do 2,10 zł powtórzona zostanie kapi­
talna komedia Romana Niewiarowicza p. t.

,,Gdzie diabeł nie może”. Komedia ta' zdo­
była niezwykłe powodze-nie ni tylko W To­
runiu, ale i w Wi'elu miastach Pomorza. Do­
skonała gra zespołu, kapitalne pełne hu­
moru sceny, zapew-nią P. Tl Publiczności
miłe spędzenie niedzielnego popołudnia.

Celem uniknięcia natłoku przy kasie, u-

prasza się o wczesne nabywanie biletów w

drogerii ,,Foto-Szady”, Rynek Staromiejski
nr 33, teł. 1025.

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
Piątek 11 bm. godz. 20 Toruń: przedsta­

wienie wojskowe.
Sobota 12 bm. godz. 20 Toruń: ,,Spadko­

bierca”.
Niedziela 13 bm. T oruń: godz. 16 ,,Gdzie

diabeł nie może”, godz. 20 ,,Spadkobierca”.

- Na fundusz żeglarski pom. chor. h ar­
cerzy wpłacił d-h phm. Florian Palińslci
3 zł, wzywając rów-nocześnie d-ha hm. Alek­
sandra Krzewińskiego i hm. Leona Adam­
skiego d,o złożenia dalszej składki.

Krótkoterminowe kredyty
dla pomorskich rolników,

W związku ze zbliżającym się okresem

wiosennym, przystępuje Państw. Bank Rol­
ny, oddział w Grudziądzu, do rozprowadze­
nia krótkoterminow-ych kredytów wśród rol­
ników na ogólne cele gospodarcze. Sumę
tych kredytów preliminuje się na zł 625.000.
Suma ta będzie rozprowadzona przeważnie
za pośrednictwem Spółdzielni Kredytowych
i Komunalnych Kas Oszczędności, a. przy
kredytowaniu większych, gospodarstw, lub
w powiatach, w których brak odpowiednio
silnej instytucji terenowej, udzielać będzie
pożyczek bezpośrednio Państw- . Bank Rolny.

Kredyty płatne mają być w okresie po
żniwnym, a oprocentowanie ich, przy bez

pośredniej akcji Państwowego Banku Rol­
nego, wynosić będzie 2,5 procent ponad sto­
pę dyskontow-ą Banku Polskiego, czyli obec­
nie 7 proc. w stosunku rocznym.

Należy sądzić, że pow-yższa akcja P ań

stwowego Banku Rolnego zaspokoi w dużej
mierze n ajpilniejsze potrzeby rolnictw-a po­
morskiego w okresie wiosennym.

1 leki policjanta,
Stanisław Lewando-wski, zam. przy

ul. Bartosza Głowackiego 24 zgłosił o

kradzieży żelaznej pompy, wartości

100 zł
Kazimiera Łabędzka, zam. przy ul.

Matejki 20 zgłosiła o kradzieży obrącz­
ki ślubnej oraz pierścionka z 4 kamy­
kami, w -artości 70 zł. W obudw-u wy­
padkach policja przeprowadza docho­
dzenia..

Wymyślał od uświń pomorskich".
W ten sp o sób nie wolno traktować klientów.

Przed toruńskim sądem grodzkim toczył
się znamienny proces karny przeciwko inż.

Eugeniuszowi Mierzejewskiemu, kierowni­
kow-i w-ydz. kom. bud. Urzędu Wojew. o

zniewagę p. Antoniego Wolnikowskiego z

Chełmna. Rozprawie przewodniczył p. sę­
dzia sądu grodzkiego Erdman- Oskarżycie­
la Wolnikowskiego zastępował p. adw. dr
P. Ossowski.

Akt oskarżenia zarzuca osk. Mierzejew­
skiemu, że w r. 1937 w urzędzie wojew., w

sw-ym biurze w czasie urzędowania obraził

Wolnikowskiego, wyrażając się o nim kil­
kakrotnie do rozmaitych osób: ,.Wolni-
kow-ski jest Świnia — człowiek, ten byczon,
trzeba by mu pałą łeb rozw-alić'1iw podobny
sposób.

Według aktu oskarżenia działo się to w

czasie, gdy Wolnikow-ski starał się w biu-
sze oskarżonego o zarejestrowanie swego
samochodu ciężarowego i napótykał na

trudności.

Oskarżony Mierzejewski nie'przyznał się
do winy i tw-ierdził, że wyrażeń takich, ja­
kie zarzuca mu akt oskarżenia, nigdy nie

używał i nie zna w ogóle. Na dowód sw-ej
obrony powołał na świadków dwóch swych
podwładnych urzędników-, którzy by stwier­
dzili, że do swych klientów nigdy w podob­
ny sposób się nie wyrażał.

Po przesłuchaniu oskarżonego zeznawali
świadkow-ie oskarżenia, do których oskar­
żony wyrażał się inkryminowanymi słowa­
mi.

Św. Ludwik Kochański zeznał, że będąc
w- urzędzie wojew. u oskarżonego Mierze-

jew-skięgo usłyszał od niego następujące
zdanie: ,,Ot, ten Wolnikow-ski to jest Świ­
nia, to Świnia pomorska11, świadek zazna­
czył, że po usłyszeniu tego, nic nie rnów-iąc,
opuścił biuro oskarżonego.

Adw. dr Ossowski: Czy oskarżony mówił

rzeczywiście ,,Ś'winia pomorska"?
Św. Kochański: Tak jest, mówił tak.

Dwaj dalsi świadkowie i to: Franciszek

Agaciak, prezes Pom., Zw. Samochodowego
i Walerian Zelewski z Grudziądza zeznali
że słyszeli jak padały pod adresem W olni­
kow'skiego takie wyrażenia: ,,te skurczyby­
ki, 'dranie, świnie '-— ja wam pokażę”. Do

świadka-Zalewskiego oskarżony wyraził,się
następująco: ,,'ćó pan

' sobie myśli, jak te

skurwys... i św-inie się na mnie żalili do

mych w-ładz przełożonych — a ten, Świnia
Wolnikow-ski i ten skurwys... Łedowski...

Wyrażeń takich oskarżony Mierzejewski
używ-ał bardzo często i gdzie się dało.

Na takie bardzo obciążające zeznania

Mierzejewski w-niósł o przesłuchanie swych
świadków na okoliczność, że, jiest bardzo ła­
godnego usposobienia, że takich wyrażeń
nigdy nie używa i w ogóle nie zna.

Ponieważ i strona przeciwna wniosła o

przesłuchanie dalszych trzech świadków o-

skarżenia, sąd rozprawę odroczył.
Sprawa ta niemniej jednak' rzuca dobit

nie św-iatło na niektórych panów- urzędni­
ków", którzy znieważają ludność Pomorza.

Kierownik - nie kierownik...
Proces, który charakteryzuje stosunki w wydawnictwie ,,Dnia Pomorza"

Przed toruńskim sądem okręgowym
toczył się ciekawy proces, który w dobi­
tny sposób naświetlił stosunki, jakie
panują, a właściwie panowały, w sana­
cyjnym ,,Dniu" i w jaki sposób trakto­
wało isię pracowników. ,,Bohaterem pro­
cesu jest były kierownik wydawnictwa
,,Dnia Pomorza" 44-letni Mieczysław
Zembrzuski.

Jesienią ub. roku przed sądem pracy

toczyły się procesy przeciwko wydawnic­
twu ,.DniaPomorza" z oskarżenia fizycz­
nych pracowników, którym nie wypła­
cono przepracowanych nadgodzin. W

wyniku tych procesów (jeszcze toczą się
przed sądem cywilnym) Inspektorat Pra­
cy skazał kierownika M. Zemtorzuskiego
na 250 zł grzywny. Oskarżony, niezado­
wolony z wyroku i nałożenia wysokiej
grzywny, wniósł odwołanie do sądu o-

kręgowego.
Rozprawa została wyznaczona na dzień

7 października ub. r ., lecz została odro­
czona z tego powodu, że oskarżony Zem-

brzuski, który odpowiada z art, 16 o

ochronie pracy, powołał się na świad­
ków Trenkla i Sujeckiego, na okolicz­
nie, że wnoszących przeciwko niemu

skargę. Rapaka i Kapeckiego do pracy
nie przyjmował i warunków umowy z

nimi nie zawierał.

8 marca br. rozprawa toczyła się przed
sądem okręgowym, na którą oskarżony
Zembrzuski nie przybył, pomimo, iż w

dniu 25 lutego br. doręczono mu wezwa­
nie na rozprawę.- W czasie rozprawy

odczytano zeznania, złożone przez po­
szkodowanych Rapaka i Kapeckiego.
zeznań tych wynika, iż pracowali oni nie
osiem godzin, lecz od 10 do 12 godzin na

dobę, nie pobierając ,,złamanego gro­
sza" za przepracowane nadgodziny. Od

czytano również zeznania oskarżonego,
który nie poczuwa się do winy i tłuma­
czy się tym, że kierownikiem wydaw­
nictwa nie był i nie ponosi żadnej odpo­
wiedzialności.

Po zamknięciu przewodu sądowego
prokurator popar! akt oskarżenia. Z ko­
lei zabrała glos przedstawicielka In­
spektoratu Pracy p. Ginet, która stwier­
dziła, iż skargi na ,,Dzień Pomorza" oraz

na, oskarżonego Zembrzuskiego w In­
spektoracie Pracy były b. częste. Pra­
cownicy wykonywali pracę ponad 8 go­
dzin i niepobierali za nie słusznie nale­
żącej się im zapłaty. Zdaniem świadka
w- wydawnictw-ie ,,Dnia Pom orza" są
stosunki b. niezdrow-e". ,,J-est to nacią­
ganie pracow-ników" i jest źle zorgani­
zowana praca. Na o-skarżonego Zem-

brzuskiego żalili się nie tylko pracow ni­

cy fizyczni, ale i umysłowi, że pracują
10 do 12 godzin na. dobę. Skargi takie,
wpłynęły na oskarżonego Zembrzuskiego
do Inspektoratu Pracy nawet przed kil­
kunastu dniami.

Obrońca oskarżonego adwokat Z. Wi­
śniew-ski wyniósł o uniewinnienie m o­
tywując to tym, iż oskarżony nie był
w tym czasie, kiedy pracowali Rappak
i Kapecki, a tym samym nie może być
pociągnięty do odpowiedzialności.

Świadek p. Ginet oświadcza wówczas,
że gotowa jest przedłożyć sądo-wi do­
wody, w których Zembrzuski figuruje
jak o kierow-nik wydaw-nictwa.

Z racji tej sąd przerw-ał rozprawę do

środy.
Na środowej rozprawie przedstawi­

cielka Inspektoratu Pracy ośw-iadczyła,
że niestety takich dowodów nie ma, je­
dnak oskarżony ponosi odpowiedzial­
ność, gdyż na rozprawie w Inspektora­
cie Pracy nie nego'wał, że jest kierow­
nikiem a w odwołaniu się od tego wy­
roku podpisał się jako kierownik wy­
dawnictwa.

Oświadczenie takie spowodowało,
że sąd przerwał ponownie rozpraw-ę,
z tym jednak, że akta tej sprawy prze­
syła się policji, która m a stw-ierdzić:

1) kto w czasie, gdy pracowali po­
szkodow-ani był kierow-nikiem wydaw­
nictwa, 2) o ile Zembrzuski — to od

którego dnia i do jakiego, 3) jakie czyn­
ności należały do jego pracy, 4) kto go
na to stanow-isko wyznaczył, 4) czy
przyjął je i wykonywał i 5) kto te oko­
liczności może stwierdzić. Termin roz­
prawy wyznaczony będzie później.

Jakkolwiek proces jeszcze nie został

zakończony, to niemniej jednak widzi­
my w- jaki sposób wynagradzano pra­
cowników fizycznych w w-ydawnictwie
Dnia Po-morza. Komentarze chyba zby­
teczne.

:s -

Srebrny jubileusz święceń kapłańskich,
Z okazji srebrnego jubileuszu świę­

ceń kapłańskich ks. Leona Kozłowskie­
go, probaszeza parafii św-. Jakuba,
dziekana toruńskiego i kanonika, hono­
rowego Kapituły Chełmińskiej odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 13 bm. o go­
dzinie 10 w- kościele św. Jakuba, uroczy­
ste'-na'bożeństwo, zaś o godz. 17 \v wiel­
kiej sali Dworu Artusa odbędzie się a-

kademia jubileuszowa, 'Na pow-yższe u-

roczystości zaprasza społeczeństwo to­
ruńskie Komitet.

0 regionie sandomierskim
mówił Iwaszkiewicz na wieczorze lit. TCL,
ku kulturalnym mówił Jarosław Iwaszkie-

Nie tyle o COP'ie, ile o literaturze i dorob-
wioz na środowym wieczorze literackim TCL
w auli gimn. im. M. Kopernika.

Autor ,,Czerwonych tarczy" złożył prze­
de w-szystkim hołd ,,patronowi dobrych po­
czynań polskich", Stefanowi Żeromskiemu
1 podniósł jego zasługi jako piewcy Sando-
mieirszczyzny, da-lej scharakteryzował dzia­
łalność regiońalistyczną sandomierzanina.
A. Putkowiskiego, a wreszcie omów-'ił twór­
czość literacką w-spółczesnych pisarzy re­
gionu sandomierskiego: Romana Kosety.
'Wincentego Burka i Stanisława Piątka, lau­
reata tegorocznej nagrody litrackiej mło­
dych PAL'u.

Prelegent w dalszym ciągu podniósł zna­
czenie tw-orzącego sie n a ziemi ,,Popiołów”
Centralnego Okręgu Przemysłowego, który
— zdaniem jego — stanie się również tere­
nem wytężonej, skoordynowanej iwartościo­
wej produkcji literackiej i ożywionej dzia­
łalności kulturalnej, nabierającej już roz­
pędu i zapowiadającej się jak najlepiej n a

przyszłość.
Świetnego prelegenta licznie zebrana pu­

bliczność przyjęła bardzo 'życzliwie.

Jironitka Włosiawfia
Odczyty dla włocławskiej inteligencji

katolickiej. Z inicjatywy Tow. Teologicz­
nego we Włocław'ku, w gmachu seminarium

duchownego został zorganizowany cykl od­
czytów dla inteligencji pt. ,,Chrustus Pan
we współczes'nej literaturze" . Odczyty odby­
w-ają się w piątki o godz. 20. Pierwszy od­
czyt został w-ygłoszony w dniu 4 bm. przez
ks. prof. F . Mączyńskiego pt. ,,Chesterton ó
Chrystusie Panu". W dniu 11 bm. wygłosi
odczyt ks. prof. Olszewski na tem at ,,Pa.pini
0 Chrystusie Panu", W dniu 18 bm. ks. pro-f,
Iwanicki: ,,Mereżkowski o Chrystusie P a­
nu", 25 bm. ks. prof. Adamecki: ,,Męka Chry­
stusa Pana na tle badań nad św. Całunem"
1w dniu 1 kwietnia ks. rektor H. Kaczorow­
ski: ,,Postać Chrystusa Pana. w teologicz­
nym ujęciu prof. Karola Adama". Pierwszy
odczyt cieszył się dużą frekwencją.

- Właściciele nieruchomości przeciw no­
wemu podatkowi. Na ostatnim miesięcznym,
zebraniu Stow. Właścicieli Nieruchomości
które odbyło się w dniu 7 bm. omawiano
sprawę opłat drogowych. Postanowiono'
wnieść do odno-śnych władz protest przeciw--,
ko nowemu podatkowi.
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Bydgoszcz odd ała hołd
NAJDOSTOJNIEJSZEMU JUBILATOWI
J. E. KS. BISKUPOWI ANTONIEMU

LAUBITZOWI.

W dzisiejszy piątek gród Leclia przeży­
wa rzadką uroczystość, a mianowicie złote

gody kapłańskie Jego Ekscelencji Najprze-
wielebniejszego Księdza Biskupa Antoniego
Laubitza.

Jako zwierzchnikowi archidiecezji gnie­
źnieńskiej, do której należy Bydgoszcz, w

dniu tej wielkiej uroczystości i miasto n a­
sze oddało hołd Najdostojniejszemu Jubi­
latowi. W dzisiejszy piątek o godz. 7 w ko­
ściele Najśw. Serca Jezusa odbyło się uro­
czyste nabożeństwo, które celebrował dzie­
kan bydgoski ks. kanonik Sfepczyński.
Wielki ołtarz, pięknie udekorowany ziele­
nią i kwieciem, oświetlony był rzęsiście.
Przed ołtarzem ustawiły się poczty sztanda­
rowe wszystkich towarzystw kościelnych i
bractw. W nabożeństwie brało udział ty­
siące wiernych. Uroczystość upiększyły
przepięknym śpiewem trzy solistki w oso­
bach pp. Tarkowskiej, Ulbrychównej i Ja­
nuszewskiej. Również piękna g ra n a orga­
nach p. Jankowskiego przyczyniła się do

upiększenia uroczystości. Wspólny śpiew
pieśni ,,Kto się w opiekę" zakończył uroczy­
ste nabożeństwo.

Również i w innych kościołach odbyły
się na intencję Najdostojniejszego Jubilata
uroczyste nabożeństwa.

Z frontu walhf z gruźlicą.
Sanatorium w Bystrej.

Na południowych stokach Małego Beski­
du, u stóp masywu Klimczoka rozsiadła się
Bystra. Wieś, jak wiele wsi beskidzkich,
tyle tylko, że domy przeważnie murowane,
a sam i mieszkańcy nie tak biedni, jak
gdzie indziej. Jedyny atrakcyjny i repre­
zentacyjny budynek to wielki gmach sana­
toriu m Zakładu Ubezpieczeń Społecznych,
którego jasno-żółte pawilony z daleka już
widoczne, odcinają się od szarzyzny przy­
kucniętych nad potokiem domów. W po­
łudniowym , zimowym słońcu jasne ściany
sanatorium i jeszcze jaśniejszy śnieg, który
miękką pierzyną pokrył park i sąsiednie
wzgórza, g rają tęczą blasków, oślepiają o-

czy przywykłe do beznadziejnej czerni miej­
skich ulic. Nie odrazu m ożna przywyknąć
do tej jasności. Na szerokich werandach,
osłonięci od podmuchów wiatru i zbyt in­
tensywnej operacji słońca, leżą nieruchomo
jak pnie ściętych drzew ludzie, których or­
ganizm zaczął toczyć jad lasecznika. Oczy
przymknięte, usta zasznurowane — jakaś
przeraźliwa cisza rozpłynęła się nad tym
zamkniętym światem klęski i cierpienia.
Ot, poręba leśna, na której równiutko, je­
dno obok drugiego poukładano zwalone
drzewa.

Czyste powietrze górskie, cisza i słońce
może ich przywrócić do życia. Wiedzą o

tym dobrze, więc też godzinami łapczywie
jak ryby wyjęte z wody chwytają to powie­
trze zżartymi przez gruźlicę płucami, tkwią
nieruchomo na swoich leżakach, oddani na

pastwę własnych niewesołych myśli: wczo­
raj temperatura znów się podniosła, dziś
ran o był lekki ból w prawym boku, jaki
będzie wynik jutrzejszego rentgena?

A za werandą są drzewa, a za drzewa­
mi są domy i ludzie w nich i sprawy, które
tak mocno obchodzą. I słońce tak mocno

grzeje i wiosna już tak blisko! Jakże barw­
ne jest życie oglądane z okien sanatorium!

Ludzie z całej Polski, z Krakowa i Piń­
ska, z Katowic i Mołodeczna, zapędzeni tu

Strasznym widmem śmierci, żyją strzępka­
mi wspomnień z niedawnych dni, leczą się
przeczystym powietrzem i nadzieją zdrowe­
go jutra. 280 łóżek sanatorium jest zawsze

zajętych, półtora tysiąca ludzi rocznie od­
bywa tu swoje rekolekcje zdrowotne. Ubez-
pieczalnie z całego kraju p rzysyłają tu

swych chorych na gruźlicę, którzy wymaga­
ją leczenia właśnie w takim łagodnym,
podgórskim' klimacie, jaki posiada Bystra.
Bogato nasłonecznione, leśne powietrze
przy niewielkim stosunkowo wzniesieniu
(500 m nad poziomem morza) służy tym
wszystkim, których zakopiański, wysoko­
górski klim at mógłby przyprawić o jeszcze
ostrzejszy sta n choroby.

Pacjenci sanatorium rekrutują się ze

wszystkich klas i zawodów, przeważają je­
dnak pracownicy fizyczni. Jest to zupełnie
zro zu m iałe, jeśli się zważy, że ci ludzie
żyją z zasady w najgorszych warunkach,
gdzie najłatwiej lęgnie się gruźlica. Złe

odżywianie, kiepskie w arunki mieszkanio­
we, niehigieniczne otoczenie w konsekwen­
cji daje ten olbrzymi odsetek gruźlików
wśród w arstw robotniczych. Na 1491 cho­
rych leczonych w ciągu ubiegłego roku, p ra­
cowników fizycznych było 952. Ta cyfra ilu­
struje najlepiej kierunek, w jakim idzie
najsilniejszy atak gruźlicy. W tej statystyce
jest jeszcze jedna pozycja, która zmusza do
niewesołych refleksji: oto na 539 leczonych
tu pracowników umysłowych urzędnicy
i nauczyciele stanowią przeszło 50%, bo 267
chorych. Czyli źe te dwa zawody najbar­
dziej narażone na ciągły kontakt z wielu
ludźmi, m ają największą ilość chorych na

gruźlicę. A przecież trzeba pamiętać, że
na jednego leczącego się w sanatorium

gruźlika przypada dziesięciu, którzy się nie
leczą i w ten sposób coraz szerzej rozno­
szą chorobę. Jakież straty ponosi społe­
czeństwo przez to, że nie można izolować
wszystkich ludzi będących rozsadnikami

gruźlicy, że nie m a dostatecznych środków
- pa opanowanie tej klęski. L. M.

POTRÓJNY SUKCES JĘDRZEJOWSKIEJ.
Monte Carlo. Na międzynarodowym tu r­

nieju tenisowym w Monte Carlo Jędrzejow­
ska zdobyła ogółem trzy tytuły: w grze po­
jedynczej pań po zwycięstwie nad Scriven
6:4, 6:3, w grze podwójlnej pań wraz z An­
gielką Thomas po zwycięstwie nad parą an­
gielską Scriven — Yorke 6:2, 6:3, wreszcie
w grze mieszanej wraz z Hebdą po zwy­
cięstwie nad parą Wheeler — Brugnon 7:5,
6:4.

W grze pojedynczej panów triumfował
Jugosłowianin Puncec, który niespodziewa­
nie łatwo pokonał czołowego tenisistę fran­
cuskiego Boussus'a 6:0, 6:1, 6:1.

W grze podwójnej panów zwyciężyła pa­
ra chińsko-irlandzka Kho-Sin-Kie - Ro-

gers, bijąc parę francusko-austriacką Le-
suer — Metaxa 6:4, 6:3, 7:5.

Nicea. Na międzynarodowym turnieju
tenisowym w Mentonie Jędrzejowska w dru­
giej rundzie pokonała Benter Hammer 6:1,
6:2. Siodówna została wyeliminowana przez
Whitmarsch 1:6, 1:6.

W grze mieszanej para Jędrzejowska —

Tłoczyński wygrała z parą Hut chings —

Medicin 6:2, 6:3.

KRÓL FARUK OTWORZYŁ 35 KONGRES
MIĘDZYNARODOWEGO KOMITETU

OLIMPIJSKIEGO.
Kongres będzie obradował na wędrującym

po Nilu okręcie.
Kair. W czwartek nastąpiło w Kairze u-

roczyste otwarcie 35 kongresu Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskiego. Kongres
otworzył król egipski Faruk w obecności
rządu, dyplomacji oraz przedstawicieli 21

państw. Stolica Egiptu została z okazji 'o ­
brad kongresu specjalnie udekorowana fla­
gami wszystkich państw, uczestniczących
w obradach.

Wieczorem król wydał wielkie przyjęcie
na cześć gości.

Właściwe obrady kongresu, jak ustalono,
odbędą się na okręcie ,,Victoria11, w czasie
wędrówek po Nilu. Uczestnicy kongresu
zwiedzą w ten sposób najciekawsze zabytki
dawnego Egiptu.

Najważniejsze punkty porządku dzien­
nego rozstrzygną się prawdopodobnie dopie­
ro w końcu przyszłego tygodnia.

Polskę na kongresie reprezentuje gen. dr
Stanisław Rouppert i minister Ignacy Ma­
tuszewski.

POLSKA JEDENASTA NA ŚWIECIE
W LEKKIEJ ATLETYCE.

W niemieckim tygodniku ,,Der Leicht-
atlet" ogłoszona została na podstawie wy­
ników 50 najlepszych w każdej konkuren­
cj'i w roku ubiegłym, k lasyfikacja pierw'­
szych 20 państw. Klasyfikacja ta przedsta­
wia się następująco: 1) USA, 2) Niemcy, 3)
Finlandia , 4) Szwecja, 5) Anglia, 6) W'ęgry,
7) Japonia, 8) Włochy, 9) Południow a Afr'y­
ka, 10 Norwegia, 11) Polska, 12) Francja,
13) Kanada, 14) Estonia, 15) Australia, 16)
Austria, 17) Szwajcaria, 18) Holandia, 19)
Brazylia, 20) Belgia.

SZYMURA PRZEBYWA W SZPITALU.

Poznań. Szymura po kontuzji odniesio­
nej w ub. niedzielę na meczu z Flotą w

Gdyni, przebywa w dalszym ciągu w szpi­
talu. W nadchodzącą niedzielę na meczu

bokserskim o mistrzostwo Polski z H. C. P.
Warta będzie zmuszona wystąpić bez Szy­
mury. Skład Warty ustalony został nastę­
pująco: Wirski. Koziołek, Frankowski, Kaj-
nar, Florysiak, Krawczy i Białkow'ski.

NOWA PORAŻKA MISTRZA ŚWIATA
W SKOKACH.

Oslo. W Holmenkollen w konkursie sko­
ków narciarskich juniorów, m istrz świata
Asbjórn Ruurl zajiął dopiero drugie miejsce
za Wiktorem Clockiem. Zwycięzca osiąg­
nął 50 i 47,5 m, podczas gdy Ruud upadł
przy pierwszym skoku, a w drugim osiąg­
nął 45,5 m.

ŚMIERTELNY WYPADEK W CZASIE

KONKURSU SKOKÓW.
Oslo. W Norwegii w miejscowości Tele-

m arken wydarzył się śmiertelny wypadek
w czasie konkursu skoków. 29-letni zawod­
nik Loringer Boe w czasie skoku upadł tak
nieszczęśliwie, że złam ał kręgosłup, zabija­
jąc się na miejscu.

MASZYNA DO STARTOWANIA.

Międzynarodowy kongres lekkoatletyczny
w Paryżu postanowił, że począwszy od 1-go
stycznia 1939 w'prowadza się oficjalnie m a­
szynę do startowania w biegach na krótkie
dystanse. Przyrząd ten, wynalazku Ame­
rykanina Kirby'ego, demonstruje (na zdjlę-

ciu) niemiecki biegacz Frossbach.

Soboia, 12 marca.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne w stają zorze”.

3,20: Gim nastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty).

8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja dla
szkół: ,,Śpiewajmy piosenki” — prow'adzi
Tadeusz Mayzner. 11,40: Utwory Debussy-
ego w wyk. W altera Giesekinga (fortepian)
płyty. 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03: Audycja południowa. 15,30:
Wiadomości gospodarcze. 15,45: Teatr wy­
obraźni dla dzieci: ,,Krakowskie żaki” —

słuchowisko. 16,15: Trio salonow'e Emila
Flipowskiego. 16,50: Pogadanka aktualna.

17,00: Humor rzymski — felieton (z Krako­
wa). 17,15: Utwory skrzypcowe kompozyto­
rów słowiańskich w wyk. Ljubena Władi-
gerowa. 17,50: Nasz program 18,00: Wiad'o­
mości sportowe. 18,10: Pog ad anka społecz­
na. 18,15: Pieśni w wyk. Karola Kullmana
(płyty). 18,30: Program n a jutro. 18,35: Au­
dycja dla wsi. 19,00: Audycja dla Polaków
za granicą. 19,50: Pogadanka aktualna.
20,00: ,,Frasquita”, operetka w 3 aktach Fr.
Lehara. Wykonawcy: orkiestra P. R., chór
oraz Maryla Karw'owska, Stanisław a Or­
ska, Janusz Popław'ski, Jerzy Klimaszew­
ski i Tadeusz Faliszewski. W przerwie
dziennik w'ieczorny i pogadanka aktualna.
22,00: Skecze Feliksa Zandlera (ze Lwow'a).
1. Poradnie dla grafomanów'. Osoby: sekre­
tarz poradni, grafoman I, grafoman II. 2.
,,Bardzo mi przyjemnie”. Osoby: I pani,
II pani, Henio. 3. ,,Hallo, tu się pali".
Osoby: redaktor, jego przyjaciel, głos w te­
lefonie I, głcs w telefonie IT 22,15: Pio­
senki, ballady i duety przy gitarze. 22,50:
Ostatnie w'iadomości dziennika wieczorne­
go, przegląd prasy i komunikat meteorolog.

PROGRAM LOKALNY.

TORUŃ. 11,40. Muzyka skrzypcowa —

Płyty- 13,00: Dla każdego coś ładnego —

płyty. W przerwie o godz. 14,00 wiadomości
z Pomorza i parę informacyj. 18,10: Pro­
gram na jutro. 18,15: Koncert życzeń — ra ­
diosłuchacz m a głos. 1S,55: Wiadomości
sportowe z Pomorza. 23,00: Tańce i piosen­
ki - płyty.

ZAGRANICA.

Florencja. 19,00: Muzyka rozrywkowa.
Lahti. 19,15: Kabaret. Deutschlandsender.
20,00: Wesoły w'ieczór. Monachiom. 20,00:
Wesoła audycja muzyczna. Hilversum I.

21,55: Program rozryw'kowy. Berlin. 22,30:
Muzyka rozrywkowa. Luksemburg. 22,15:
Koncert symfoniczny. Sztutgart. 24,00: Kon­
cert nocny.

HOŁD RADIOSŁUCHACZY DLA PRZED­
STAWICIELA OJCA ŚW. W POLSCE.

Warszawa. Nuncjusz apostolski ks. arcy
biskup Cortesi udzielił audiencji kierow'ni­
kowi akcji .,Radio — chorym” ks. kan. M-
chałowi Rękasowi, który w imieniu wielo­
tysięcznych rzesz chorych radiosłuchaczy
i ich przyjaciół złożył liołd przedsta w icie­
lowi Ojca Świętego w Polsce. Ksiądz Rękas
przedstawił ks. nuncjuszowi sprawozdanie
z radiowej akcji charytatywnej i wręczył
dar chorych w postaci wydawnictw i listów
chorych. Ks. nuncjusz Cortesi okazał żywe
zainteresowanie radiową działalnością cha­
rytatywną i udzielił swego błogosławień­
stwa radiosłuchaczom , chorym, lekarzom,
duszpasterzom i sympatykom akcji ,,Radio
chorym".

DWUGODZINNE SPÓŹNIENIE POCIĄ­
GU POŚPIESZNEGO Z KRAKOWA.

Pociąg pośpieszny z Krakowa przy­
jechał dziś rano do Bydgoszczy dopiero
0 godz. 9,30, czyli z dwugodzinnym o-

późnieniem. Przyczyną spóźnienia było
dłuższe zatarasowanie toru z nieznanej
przyczyny pewnego pociągu towarowe­
go p od Kępne-m .

SKAZANI ZA KRZYWOPRZYSIĘSTWO.
Pod zarzutem dopuszczenia się krzywo­

przysięstwa stanęli wczoraj przed Sądem
Okręgowym w Bydgoszczy bracia Klemens
1 Jan Kujawowie z Mroczy. Tlo sprawy
było następujące: .

W czasie gdy Jan Kujawa był na Ćwicze­
niach wojskowych, n awiązał z nim bliższy
kontakt ogniomistrz Huzik, który popijając
z nim w restauracji, wyłudził od Kujawy
podpisy na pięciu fikcyjnych pokwitowa­
niach w ogólnej sumie 500 złotych. Kwity
te ogniomistrz, oskarżony przed sądem woj­
skowym o malwersację, przedstawił przed
sądem, przy czym fałszywe zeznania na

korzyść Huzika złożyli wówczas wspom nia­
ni bracia. Kujawowie. Zeznali oni pod przy­
sięgą, że Huzik zakupił od nich siana i sło­
my za 500 złotych, co było niezgodne z

prawdą. Później jednak ogniomistrz zała­
mał się i przyznał do malwersacji tak, że
i krzywoprzysięstwo wyszło na jaw.

Przed Sądem Okręgowym przyznali się
oskarżeni do winy. Jan Kujawa skazany
został na 1 rok i 4 miesiące więzienia, a

brat jego Klemens na 1 rok więzienia.

ZNOWU NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK

W FABRYCE DYKT,
W Państwowej Fabryce Dykt z-nowu

wydarzył się nieszczęśliwy wypadek.
We wczorajszy czwartek dostał się pra­
wą ręką w maszynę 30-letni ro-botnik
Feliks Walery (Wiślana 13), dozna­
jąc dotkliw'ego okaleczenia. Przewie­
ziono go karetką Po-gotowia Ratunko­
wego do Lecznicy Miejskiej, gdzie do­
konano operacji.

,,PoIactwo". W yrażenie to Jest urągliwe.
Dziwimy się, że sanacyjna ,,Gazeta Polska"

przyswoiła sobie ten wyraz, opisując kon­
gres naszych rodaków w Niemczech. Po po-
lacku, Polaczysko, polactwo - są to uszczy­
pliwe nowotwory Językowe mazurskiego re­
negata, pastora Abramowskiego z Miłk. któ­
ry posługiwał się nimi w ,,Pruskim Przy -

jacielu (czytaj': Ogłupicielu) L u d u 1 w w a l­
ce z ,,Mazurem'1, redagowanym przez Kazi­
m ierza Jaroszyka w Szczytnie.

,,Jeden za tysiąc*'. Uwagi Pańskie, aby
cenę biletu loteryjnego w każdym ciągnie­
niu u stalić na 5 (pięć) złotych, są słuszne.
Nie wiemy tylko, jak wynadnie wówczas

kalkulacja wygranych.
Technikowi. Zjazd w Kielcach nie u-

chwalił paragrafu aryjskiego, gdyż okazało
się, że w Związku Techników nie ma ani

jednego żyda, a oddziały Związku w liczbie
40-tu nie przyj-mują do organizacji osób po­
chodzenia obcego.

Ed. G. Bydgoszcz, ul. Chojnicka. Foto­
grafię proszę odebrać w red akcji w godzi­
nach przyjęć.

K. 100 Inowrocław. Za wymienioną kra­
dzież odpowiada gmina, w tym wy'padku
magistrat.

Kolejarzowi pomorskiemu. Złośliwa u-

waga socjalistycznego organu ,,Walka Lu­
du11 (w n-rze 66 z dnia 8 marca 1938 r.) ja­
koby dyrekcja toruńska, przed przekaza­
niem linii do eksploatacji spółce fran cu sko­
polskiej! przenosiła pracowników na ten od­
cinek kolejowy, karnie za niedbalstwa służ­
bowe, lub z uwagi na słabe uzdolnienie i
kwalifikacje — wymaga urzędowego spro­
stowania. Niech się o to upomną wasze

związki zawodowe.
E. H. Należy przyjląć, że żona Pańska

została zasądzona na zapłacenie Tow. Ubez­
pieczeń Społ. pewnej kwoty jako spadko­
bierczyni po jej bracie. Jeśli żona nie wy­
rzekła się spadku wzgl. jeśli nie została za­
sądzona z ograniczeniem odpowiedzialności
do spadku, a nadto nie został zarządzony
zarząd wzgl. upadłość spadku, to odpowia­
da ona bez ograniczenia, to znaczy, że od­
powiada naw et osobistym majątkiem. Wy­
kaz majątku musi złożyć, gdyż w przeciw­
nym razie może się narazić na zastosowa­
nie wobec niej przymusu osobistego przez
doprowadzenie j!e| przez ko m ornika sado­
wego do sądu. Em erytura w niniejszym
wypadku nie podlega zajęciu. Adres biura

informacyjnego we Lwowie nie jest nam

znany.
Jeszcze o ,,czumizie". Jedynym w kraju

hodowcą tej rośliny, która na Pomorzu od­
bywa się od 1933 r. pod kontrolą Izbv Rol­
niczej i nazywa się ,,waraksil jest generał
brygady w st. sp. Mikołaj Waraksiewicz w

majętności Maciejowo — poczta Nowemia-
sto nad Drwęcą. Za uprawę czumizy i pajl-
zy otrzym ał od Pomorskiego Tow. Rolnicze­
go iist pochwalny. Ziarno używa się na ka­
szę (prz-"uomina jaglaną, lecz jest więcej
pożywna), a także na karmę dla inwenta­
rza i ptactwa. ,,Waraks11 po skoszeniu od­
rasta.
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KALENDARZYK

Dziś: Such. Konstantyna w., Pelagii.
Jutro: Such. Grzegorza Wielkiego p.
Wschód słońca o godzinie 6.25.
Zachód słońca o godzinie 17.56.

POGOTOWIA

Straż pożarna 17-08, Pogotowie Ra­
tunkowe, lekarz dyżurny 12-40. Gł. Kom.

Policji 16-11. Miejskie Zakłady Elek­
tryczne łs* 29-67.

DYŻURY APTEK.

Codziennie, prócz niedziel i świąt, wszyst­
kie apteki śródmieścia i przedmieść Gdyni
są czynne od gods. 8 dc, 20. Dyżur nocy od

godz. 20 do 8 rano oraz w niedzielę i święta
m ają w bieżącym tygodniu następujące
apteki:

Apteka dr. Adama Jurkowskiego, Skwer
Kościuszki 22, tel. 18-44.

Apteka mgr. Grodzkiego, ul Morska 155.

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.
Apteka Nadmorska w Orłowie, ul. Or­

łowska.
AUTODOROŻKL

\ Skwer Kościuszki 15-70. Plac Kaszub­
ski I-* 15-41, ul. Portowa ł-t 25-62, dworzec

kolejowy 15-40, Orłowo M orskie fu* 92-04.

TRAGARZE

przy dworcu ** 21 93.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego” mieści się: Skwer Kościuszki 24

(nad cukiernią Fangrata), tel. 14 60.

REPERTUAR KIN:

BAJKA Wyścig z śmiercią p. t- ,,Wódz
ezerwonoskóryeh”. Nadprogram kolorówka.

BODEGA Wielkie arcydzieło kinem ato­
grafii p. t. ,,Ostatni Mohikanin". Bogaty
nadprogram.

MORSKIE OKO. Sylvia Sidney w sensa­
cyjnym filmie p. t. ,,Ślepy zaułek”. Nadpro­
gram najnowsze tygodniki.

MIRAŻ - Orłowo. W spaniały francuski
film p. t. ,,Noc przed bitwą”. Bogaty nad­
program.

LIDO. Imponujący film wiedeński z Li­
lianą Ilarrey p. t; ,,Taniec szczęścia i roz­
paczy. W rolach gł. Willy Birgel i Rolf
Moebins. Bogaty nadprogram.

POLONIA Najnowsza komedia muzycz­
na p. t. ,,7 policzków - 7 całusów”. Nad­
program tygodnik PAT.

ZORZA. Najgłośniejsza arcykomedia p. t.

,,Król i chórzystka”, W rolach gł. Joan
Bióndell i Fernand Gravert. Nadprogram
kreskówka.

Zebranie cechu rzeźniekiego odbę­
dzie się dziś, w piętek, o godz. 16 przy
rzeźni u p. Stróżyńskiej.

RUCH PASAŻERÓW W PORCIE

GDYŃSKIM ZA MIESIĄC LUTY BR.

W przeciągu miesiąca lutego br. zamor­
ski rucli pasażerów wyniósł 2.353 osób,
z czego przyjechało 288 osób, a wyjecha­
ło 2.065 osób. Największy stan pasaże­
rów zanotowano między Gdynią a Sta­
nami Zjedn. A. P., Francją, Argentyną,
Urugwa^m, Anglią oraz Brazylią,

W porównaniu do miesiąca stycznia
ruch pasaże-rów za miesiąc sprawozdaw
czy nieznacznie zmniejszył się.

ZWIĄZEK PAŃ DOMU PROPAGUJE

SPOŻYCIE RYB MORSKICH.

Do ogólnej akcji propagandowej spoży­
cia ryb morskich, prowadzonej ostatnio w

dziennikach i czasopismach, przyłączył się
tutejszy oddział Związku Pań Domu, wy­
chodząc z założenia, iż zwiększenie kon

sumcji ryb morskich jest nie tylko nie­
odzownym warunkiem rozwoju produkcji
i handlu rybami, ale leży też w interesie

całego kraju.
Z wielu środków skutecznej propagandy,

Zw Pań Domu 'w'y'brał najprostszy, bezpo­
średni i praktyczny. Urządza z pomocą Li­
ceum Gospodarczego oraz Morskiego Insty­
tutu Rybackiego w dniach 16 i 17 bm. o

godz. 16-ej w Liceum Gospodarczym (ulica
Morska 77) na wielką skale bezpłatne po­
kazy przyrządzania ryb morskich- Pierw­
szy dzień obejmuje pokazy popularnych po­
traw rybnych jak dorsz gotowany — z wo­
dy, dorsz smażony, dorsz duszony w sosach,
świeże śledzie smażone oraz zupy rybne itp.

W drugim dniu natomiast wykwitniej-
sze potrawy z ryb morskich pokazane będą
jak dorsz po grecku, galaretka z dorsza,
dorsz zapiekany i szpikowany, dorsz zapie­
kany dietetyczny oraz flondry smażone i fi­
lety z dorsza.

Badania nad zanikiem rybostanu
w Bałtyku.

Należący do Rządu Rzeszy parowiec
,,POseidOn.K znajduje się od kilku dni w

podróży po Bałtyku zachodnim, celem

zbadania niepokojącego zjawiska zani­
kania rybostanu na niektórych wodach

Bałtyku. Szczególnie ilość płastug
zm niejszyła się w ostatnim pięćdziesię­
cioleciu bardzo poważnie. Częściowo
zjawisko to należy przypisać upra-wia­
nej przez dziesięciolecia gospodarce ra­
bunkowej, która ,,zbierała nie siejąc*1.
Nie mniejsze znaczenie mają jednakże
zmiany geologiczne i bi0Iogiczne, zacho­
dzące na Bałtyku, Do tej kategorii na­
leży np. zanik trawy niOrskiej, który
rozpoczął się u brzegów Francji i zawę­
drował przez Skagen aż do zatoki Wi-

smar. Całe szczęście, że ta fatalna cho­
roba trawy morskiej, prawdopodobnie
spowodowana przez złośliwy grzybek,
od roku ubiegłego poczęła maleć.. Łąki
trawy morskiej w zatokach lubeckiej, ki-

lońskiej i Eekerforde oraz u wybrze­
ży Holandii zaczynają się znow-u odra­
dzać.

Inną przyczyną zaniku rybostanu są

rozpowszechnione, zwłaszcza w zacho­
dnim Bałtyku zapory na dnie marskim,
które na większych głębinach powodują
zupełną nieruchomość wody. Skutek

jest ten, że zamiera roślinność, zmniej­
sza się zawartość tlenu w wodzie i o-

statecznie zanikają wszelkie możliwości

utrzymania się przy życiu w tej zamie­
rającej strefie.

Parowiec ,.Poseidon" wydelegowany
w podróż po Bałty-ku przez Komisję do
Badania Morza przy Ministerstwie Apro­
wizacji Rzes-zy, bada nie tylko przyczy­
ny tych zjawisk; na podstawie dokona­
nych badań mają być obmyśl-one jak
najskuteczniejsze środki zaradcze W' ce­
lu usunięcia niepomyślnych dla rybo­
łówstwa skutków' tych zjawisk.

SKrzydła pod bronią.
O akcji propagandowej LOPP na wybrzeżu.

Za kilka dni odbędzie się, jak już dono­
siliśmy, uroczyste zebranie obwodu m or­
skiego LOPP, które święci w roku bieżącym
15-lecie swego istnienia.

Nie bez dumy musimy stwierdzić, że w

kilkuletnim dorobku Obwód Morski wybił
się spośród 20 obwodów należących do okrę­
gu wojewódzkiego, na drugie miejsce.

Jest to sprawdzian nie tylko sprężystej
organizacji obwodu, ale i. ofia-rności nasze­
go społeczeństwa, na Wybrzeżu.

Tymi jednak sukcesami nie możemy się
zadowolić, bo leży przed nami jeszcze du­
żo ugoru do przeorania. Ogół ludności za­
mieszkującej! teren obwodu liczy 172 tys., z

czego zaledwie 18.721 należy do Ligi, płacąc
składki członkowskie. Pytamy, gdzie resz­
ta???

W minionym roku należy zanotować z

ważniejszych czynów propagandowych ob­
wodu morskiego LOPP przede wszystkim
otwarcie pierwszej stałej wystawy oplg,
mieszczącej się w schronie Sądu Okręgowe­
go w Gdyni. W wystawie wzięły udział:

miejscowy oddział P. C. K. oraz Miejska Za­
wodowa Straż Pożarna. Na wystawie zgro­
madzono ciekawe eksponaty z dziedziny
zagrożenia lotniczego i obrony. Wystawa
cieszyła się powodzeniem, zwiedziło ją oko­
ło 10.680 osób. Obecnie służy ona jako dział

dydaktyczny dla osób odbywających kursa.

We wrześniu otwarto pierwszą wzorową
modelarnie lotniczą; podczas otwarcia wrę­
czono odznaczonym osobom odznaki hono­
rowe oraz dyplomy.

Podczas ,,Święta Morza** wystąpiły pier­
wszy raz oficjalnie wszystkie zmotoryzowa­
ne drużyny odkażające i pogotowia tech­
niczne w zwartej kolumnie na wozach w

liczbie 36 i 6-ciu motocyklach, budząc swą

postawą bojową i liczebnośc-ią zachwyt tłu­
mów publiczności.

W ciągu roku w sezonie letnim otwarto

dwie wystawy artystów malarzy, z których
dochód ze wstępów zasilił kasę obwodu.

Główny moment z akcj-i propagandowej
przypadł na XIV Tydzień LOPP, w którym
nie zaniedbano żadnych środków służących
do dyspozycji zarządu. Zainteresowanie

społeczeństwa na ogół było duże, co zresztą
uwidoczniło się we wpływach, które prze­
kroczyły preliminowane cytry o 362,88 zł.

Dodać tu należy, że dochody z Tygodnia
LOPP mogłyby być o wiele większe, gdyby
nie różne niespodziewane trudności tereno­
we. jak: zbiórki na FON, budowa koszar w

Gdyni, zabronienie sprzedaży znaczków do­
brow'olnej opłaty w miejscowościach letni­
skowych na Wybrzeżu itp.

Wagon OPG dyrekcji PKP z Torunia,
oraz czołówka samochodowa okręgu w'oje­
wódzkiego LOPP, która objechała 18 miej­
scowości w powiecie morskim, odwiedza­
jąc szkoły i koła miejscowe, w'yposażona w

filmy propagandowe, niemało przyczyniły
się do podtrzymania, naszych idei wśród
szerokich mas społeczeństwa.

Pow'ażniejszym .ośrodkiem propagandy
były wykłady i ćwiczenia z dziedziny obro­
ny i organizacji LOPP, intensywnie prze­
prowadzanych w 22 kołach, których wysłu­
chało z górą 1.683 osoby.

Na tym miejscu nie wspominamy o in­
nych kursach, omaw'ianych obszernie w

dziale opg.
Aby informować stale członków poszcze­

gólnych kół o poczynaniach LOPP oraz ak­
tualnych wydarzeniach w dziedzinie lotnic­
twa i obrony p rzeci\vIotniczo-gazo\vej, Po­
morski Okręg Wojiew. LOPP zaopatrywał
61 kół bezpłatnie w dwutygodnik ,,Lot i
op lg Polski**,

Również i biblioteczki szkolne LOPP zo­
stały uzupełnione przez okręg nowymi ksią­
żkami o tematach aktualnych, które mają
służyć opiekunom szkół w pierwszym rzę­
dzie jako m ateriał do pogadanek.

KURSY DLA CUDZOZIEMCÓW I
W KOPENHADZE.

Już od lat U odbywają się w Kopenhadze 1

kursy języka duńskie-go i kultury duńskiej
dla cudzoziemców i Duńczyków z za-granicy.
W roku bieżącym odbędą się te kursy od
1—31 sierpnia, jak zawsze, dla początkują­
cych i zaawansowanych. Opłata za udział,
w kursach wynosia 50 koron duńskich ; o-pła­
ta uprawnia do udziału we wszelkich impre­
zach, zwiedzenia Kopenhagi i jego instytu-
cyj; za udział w wycieczkach w okolice Ko­
penhagi płaci się dodatkow'o 5 koron.

Bliższych informacyji zasięgać można pod
adresem: ,,Feriekurse", Frederiksholms Ka­
nał 26, Koebenhavn K. Tamże należy zgła­
szać udział w kursach.

Zaznaczyć Wypada, że dotąd zgłosiło się
na kursy 364 o'sób (157 pań, 207 panów) z

krajów europejskich i zamorskich. Li-czba
Polaków wynosi 22. Wobec ożywionego ru­
chu między Gdynią a pobliską Kopenhagą
ilość polskich uczestników może w'zrośnie.

WIECZÓR PIEŚNI U PLASTYKÓW.
Staranie-m Związku Zawodowego Pol­

skich Artystów Plastyków w Gdyni odbę­
dzie się wieczór pieśni utalentowanej pie­
śniarki Polskiego Radia p. Miry Grelichow-
skiej, która w ubiegłym miesiącu powróciła
z objazdu artystycznego po Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, zdobywając so­
bie tysiączne rzesze wielbicieli swego talen­
tu.

Pani Mira Grelichowśka niezaprzeczalnie
najlepsza wykonawczyni piosenek popular­
nych i ludowych, na skutek prośby ZZPAP

przyjeżdża do Gdyni z jedynym występem,
który odbędzie się w dniu 15 bm. o g-odz. 20
w górnych salach kaw'iarni ,,Cafe-Bałtyk".

Czysty dochód z wieczoru zostaje prze­
znaczony n a urządzenie wystaw miejsco­
wych artystów-plastyków i pozami ejsco-
wych w okre-sie wiosennym bieżącego roku
dla szerokich rzesz mieszkańców m. Gdyni.

WYPADEK PRZY PRACY.

Wczoraj wieczorem podczas przeła­
dunku ziemniaków z wagonów na sta­
tek ,,Śląsk", przy nabrz. Polskim, ro­
botnik portowy Wulcyk Marian wcho­
dząc do wagonu poślizgnął się i upadł
na platformę, znajdującą się obok wa­
gonu. Wskutek tego nieszczęśliwego u-

padku W ulcyk doznał ogólnego potłu­
czenia. Wezwana karetka pogotow'ia
odwiozła poszkodowanego do ambula­
torium portowego, skąd po udzieleniu

pomocy odesłano go do domu.

ILE RYB SPROWADZILIŚMY Z ESTONII?

Według oficjalnej statystyki estońskiej
wywóz ryb słodkowodnych i morskich z

Estonii wynosił 1.570 ton (czyli o 1,4%
mniej niż w roku poprzednim), wartości
1.205 tysięcy koron (czyli o 8,5% więcej w

porównaniu do roku 1936).
Na pierwszym miejscu co do wartości

wywozu są węgorze, n a drugim sandacze.
Wśród zagranicznych odbiorców ryb e-

stońskich trzecie miejsce zajmuje Polska,
wraz z Gdańskiem. W r. 19.37 sprowadzili­
śmy z samej tylko maleńkiej Estonii 253

tony ryb wartości 76.000 zł.

KURS STRZELECKI.
Organizacja Przysposobienia Wojskowe­

go Kobiet do Obrony K raju koło lokalne w

Gdy-ni zawiadamia swoje członkinie, że w

dniu 17 bm. rozpoczyna, kurs strzelecki, po­
łączony z nauką, o broni przygo-towujący do
zawodów strzeleckich. Kurs odbywać się
będzie w poniedziałki i czwartki. Bliższych
informacji udziela się oraz przyjmuj-e wpi­
sy codziennie w godz. od 11-12 ra-no i od
17-19 wieczorem. Kurs jest bezpłatny.
Wykłady odbywać się będą w lokalu PWK
ul. 3 Maja 22 m. 10, strzelanie na strzelnicy.

jZA DUSZE KAPŁANA-MECZENNIKA,

W czwartek, 10 bm. odbyło się w ko­
ściele N. M. Panny uroczyste nabożeń­
stwo żałobne za duszę śp. ks. Stanisława

Streicha, zamordowanego przez komu­
nistę.

Mszę św. odprawił proboszcz portowy
ks, Sękiewicz, który wygłosił płomienne
kazanie. Przypominając męczeńską
śmierć bło-g; Andrzeja Boboli, który ża

kilka tygo-dni będzie wyniesiony na

ołtarze, oraz ks. Skorup-kę i niezliczony
poczet umęczonych za Wia-rę i Ojczyznę
kapłanów, kaznodzieja po-dkreślił gorą­
co, że wszyscy księ-ża polscy gotowi są
na śmierć dla Chrystusa.

Kościół był nabity po brzegi głęboko*
wzruszonym tłumem wiernych.

Władze reprezentował wicekomisarz

rządu p. inż. Szaniawski.

,,KONCESJE SPRZEDAJĘ...
KONCESJE!'*

Na Skwerze Kościuszki szofer tak­
sówki nr 44, będąc w stanie nietrzeź­
wym, wjechał na stojące spokojnie au­
to, wyobraziwszy sobie widocznie, że to

garaż. Odebrano mu prawo jazdy na

rok. Przy tej sposobności stwierdzono,
że właścicielem taksówki był niejaki
p. Błędowski, który w ogóle nie posia­
dał koncesji i prowadził proceder tak-

sówkowy nie przemeldowawszy nawet

kupionego samochodu na swoje nazw'i­
sko. Ponieważ ponadto w zakwestiono­
wanej taksówce źle działały hamulce,,
została unieruchomiona na rok.

W ostatnich czasach jak wiadomo,
Komisariat Rządu wstrzymał chwilowo

wydaw'anie nowych koncesji, chyba, że

chodzi o zupełnie now'e wozy będące
dla motoryzacji kra-ju cennym nabyt­
kiem. Na. tle tego ograniczenia, pomy­
słow'i gdyńscy businessmeni zaczęli
prowadzić pokątnie handel koncesjami,
w w'yniku czego starą taksówkę warto­
ści 600 zł można kupić za 2.000 zł... ra­
zem z koncesją poprzedniego w'łaścicie­
la.

Jak się dow'iadujemy z kół miaro­
dajnych, w wypadkach stwierdzenia
takich handlów koncesjami, powołane
władze będą wyciągały stosowne kon­
sekw'encje. -

POŻAR W POM. SPÓŁCE
MLECZARSKIEJ.

Około godz. 10 wieczorem we środę
zaalarmowano Miejską Straż Pożarną
w'iadomością, że na Grabówku w trzy­
piętrowym domu, w którym mieści się
mleczarnia wybuchł pożar. W chwili

przybycia straży pożarnej płomienie o-

bejmowały już ściany i część sufitu.
Z powodu szalejącej w'ichury niebez­
pieczeństwo było bardzo w'ielkie, ogień
bowiem mógł łatw'o przenieść się na

dalsze zabudowania.
Po cało-godzinnej akcji ratow niczej

naszej dzielnej drużyny strażackiej po­
żar został zlokalizowany. Wysokości
strat nie ustalono dotąd szczegółowo.

Z AKCJI DZIAŁACZEK
SPOŁECZNYCH.

Jak się dowiadujemy z komunikatu,
nadesłanego o działalności Związku
Pracy Obywatelskiej Kobi-et, organizacja
ta w Gdyni korzysta z pomocy samorzą­
du i społeczeństwa. Komisariat Rządu
daje jej subwencje na przedszkola, dopo­
maga również firma ,,Paged'* ZPOK.

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet

otrzymuje po-nadto subwencje z Fundu­
szu pracy i prowadzi akcję d-ożywiania
dzieci dzięki Komitetowi pomocy Zi­
mowej.

Panie z ZPOK mają więc śro-dki i
możność p-rowadzenia 6 przedszkoli dla

360 dzieci oraz kursy dokształcające
wieczorowe dla 130 uczni, w'reszcie po­
średnictwo służby domowej z ramienia
Funduszu Pracy, oraz poradnią | świe­
tlicę.

Wszystkie te placówki poza hezintepo-
sowną pracą c-złonkiń, zatrudniają o-koło

25 osób płatnego pe-rsonelu. Budżet za

rok ubiegły W'yniósł 110 tysięcy zl.

Piękna to suma i wielkie daje moM-

wości. -

------- ti-------

SKROMNE ŻYCZENIE.
Narzeczona (przed ślubem): — Kochany,

jeśli chodzi o moje życzenia, m am tylko
jedno...

— Mianow'icie?
— Abyś nie odm aw iał rnoim- życzenlontf!
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Bydgoszcz oddała hołd
NAJDOSTOJNIEJSZEMU JUBILATOWI
J. E . KS. BISKUPOWI ANTONIEMU

LAUBITZOWI.

W dzisiejszy piątek gród Lecha przeży­
wa rzadką uroczystość, a mianowicie złote

gody kapłańskie Jego Ekscelencji Najprze-
wielebniejszego Księdza Biskupa Antoniego
Laubitza.

Jako zwierzchnikowi archidiecezji gnie­
źnieńskiej, do której! należy Bydgoszcz, w

dniu tej wielkiej urocz'ystości i miasto n a­
sze oddało hołd Najdostojniejszemu Jubi­
latowi. W dzisiejszy piątek o godz. 7 w ko­
ściele Najlśw. Serca Jezusa odbyło się uro­
czyste nabożeństwo, które celebrował dzie­
kan bydgoski ks. kanonik Stepczyński.
Wielki ołtarz, pięknie udekorowany ziele­
nią i kwieciem, oświetlony był rzęsiście.
Przed ołtarzem ustawiły się poczty sztand a­
rowe w szystkich towarzystw kościelnych i
bractw. W nabożeństwie brało udział ty­
siące wiernych. Uroczystość upiększyły
przepięknym śpiewem trzy solistki w oso­
bach pp. Tarkowskiej, Ulbrychównej I Ja­
nuszewskiej. Również piękna gra na orga­
nach p. Jankowskiego przyczyniła się do
upiększenia uroczystości. Wspólny śpiew
pieśni ,,Kto się w opiekę" zakończył uroczy­
ste nabożeństwo.

Również i w innych kościołach odbyły
się na intencję Najdostojniejszego Jubilata
uroczyste nabożeństwa.

Z frontu watki z gruźlicą.
Sanatorium w Bystrej.

Na południowych stokach Małego Beski­
du, u stóp masywu Klimczoka rozsiadła się
Bystra. Wieś, jak. wiele wsi beskidzkich,
tyle tylko, że domy przeważnie murowane,
a sami mieszkańcy nie tak biedni, jak
gdzie indziej. Jedyny atrakcyjny i repre­
zentacyjny budynek to wielki gmach sana­
toriu m Z akładu Ubezpieczeń Społecznych,
którego jasno-żółte pawilony z daleka już
widoczne, odcinają się od szarzyzny przy­
kucniętych n ad potokiem domów. W po­
łudniowym , zimowym słońcu jasne ściany
sanatorium i jeszcze jaśniejszy śnieg, który
m iękką pierzyną pokrył park i sąsiednie
wzgórza, g rają tęczą blasków, oślepiają o-

czy przywykłe do beznadziejnej czerni miej­
skich ulic. Nie odrazu można przywyknąć
do tej jasności. Na szerokich werandach,
osłonięci od podmuchów wiatru i zbyt in­
tensywnej operacji słońca, leżą nieruchomo

jak pnie ściętych drzew ludzie, których o r­
ganizm zaczął toczyć jad lasecznika. Oczy
przymknięte, usta zasznurowane — jakaś
przeraźliwa cisza rozpłynęła się nad tym
zamkniętym światem klęski i cierpienia.
Ot, poręba leśna, na której równiutko, je­
dno obok drugiego poukładano zwalone
drzewa.

Czyste powietrze górskie, cisza i słońce
może ich przywrócić do życia. Wiedzą o

tym dobrze, więc też godzinami łapczywie
jak ryby wyjęte z wody chwytają to powie­
trze zżartymi przez gruźlicę płucami, tkwią
nieruchomo na swoich leżakach, oddani na

pastwę własnych niewesołych myśli: wczo­
raj temperatura znów się podniosła, dziś
rano był lekki ból w prawym boku, jaki
będzie wynik jutrzejszego rentgena?

A za werandą są drzewa, a za drzewa­
mi są domy i iudzie w nich i sprawy, które
tak mocno obchodzą. I słońce tak mocno

grzeje i wiosna już tak blisko! Jakże barw ­
ne jest życie oglądane z okien sanatorium!

Ludzie z całej Polski, z Krakowa i Piń­
ska, z Katowic i Mołodeczna, zapędzeni tu

strasznym widmem śmierci, żyją strzępka­
mi wspomnień z niedawnych dni, leczą się
przeczystym powietrzem i nadzieją zdrowe­
go jutra. 280 łóżek sanatorium jest zawsze

zajętych, półtora tysiąca ludzi rocznie od­
bywa tu swoje rekolekcje zdrowotne. Ubez-
pieczalnie z całego kraju przy syłają tu

swych chorych na gruźlicę, którzy wymaga­
ją leczenia właśnie w takim łagodnym,
podgórskim klimacie, jaki posiada. Bystra.
Bogato nasłonecznione, leśne powietrze
przy niewielkim stosunkowo wzniesieniu
(50Ó m nad poziomem morza) służy tym
wszystkim, których zakopiański, wysoko­
górski klim at mógłby przyprawić o jeszcze
ostrzejszy stan choroby.

Pacjenci sanatorium, rekrutują się ze

wszystkich klas i zawodów, przeważają je­
dnak pracownicy fizyczni. Jest to zupełnie
zrozumiałe, jeśli się zważy, że ci ludzie

żyją z zasady w najgorszych warunkach,
gdzie najłatwiej lęgnie się gruźlica. Złe

odżywianie, kiepskie warunki mieszkanio­
we, niehigieniczne otoczenie w konsekwen­
cji daje ten olbrzymi odsetek gruźlików
wśród warstw robotniczych. Na 1491 cho­
rych leczonych w ciągu ubiegłego roku, pra­
cowników fizycznych było 952. Ta cyfra ilu­
struje najlepiej kierunek, w jakim idzie
najsilniejszy atak gruźlicy. W tej statystyce
jest jeszcze jedna pozycja, która zmusza do
niewesołych refleksji: oto na 539 leczonych
tu pracowników umysłowych urzędnicy
i nauczyciele stanowią przeszło 50%, bo 267
chorych. Czyli że te dwa zawody najbar­
dziej narażone na ciągły kontakt zowielu
ludźmi, m ają największą ilość chorych na

gruźlicę. A przecież trzeba pamiętać, że
na jednego leczącego się w sanatorium
gruźlika przypada dziesięciu, którzy się nie
leczą i w ten sposób coraz szerzej rozno­
szą chorobę. Jakież straty ponosi społe
czeństwo przez to. że nie można izolować
wszystkich ludzi będących rozsadnikami

gruźlicy, że nie m a dostatecznych środków
na opanowanie tej klęski. L. M.

POTRÓJNY SUKCES JĘDRZEJOWSKIEJ.
Monte Carlo. Na międzynarodowym tu r­

nieju tenisowym w Monte Carlo Jędrzejow­
ska zdobyła ogółem trzy tytuły: w grze po­
jedynczej pań po zwycięstwie nad Scriven
6:4, 6:3, w grze podwójnej pań wraz z An­
gielką Thomas po zwycięstwie nad parą an­
gielską Scriven — Yorke 6:2, 6:3, wreszcie
w grze mieszanej wraz z Hebdą po zwy­
cięstwie nad para Wheeler — Brugnon 7:5,
6:4.

W grze pojedynczej panów triumfował
Jugosłowianin Punc.ec, który niespodziewa­
nie łatwo pokonał czołowego tenisistę fran­
cuskiego Boussus'a 6:0, 6:1, 6:1.

W grze podwójinej panów zwyciężyła p a­
ra chińsko-irlandzka Khb-Sin-Kie — Ro-

gers, bijąc parę francusko-ąustriacką Le-
suer — Metaxa 6:4, 6:3, 7:5.

Nicea. Na międzynarodowym turnieju
tenisowym w Mentonie Jędrzejowska w d ru­
giej rundzie pokonała Benter Hammer 6:1,
6:2. Siodówna została wyeliminowana przez
Whitmarsch 1:6, 1:6.

W grze mieszanej para Jędrzejowska —

Tłoczyński wygrała z parą Hutchings —

Medicin 6:2, 6:3.

KRÓL FARUK OTWORZYŁ 35 KONGRES
MIĘDZYNARODOWEGO KOMITETU

OLIMPIJSKIEGO.

Kongres będzie obradowa! na wędrującym
po Nilu okręcie.

Kair. W czwartek nastąpiło w Kairze u-

roczyste otwarcie 35 kongresu Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskiego. Kongres
otworzył król egipski Faruk w obecności
rządu, dyplomacji oraz przedstawicieli 21
państw. Stolica Egiptu została z okazji o-

brad kongresu specjalnie udekorowana fla­
gami wszystkich państw, uczestniczących
w obradach.

Wieczorem król wydał wielkie przyjęcie
na cześć gości.

Właściwe obrady kongresu, jak ustalono,
odbędą się na okręcie ,,Victoria", w czasie
wędrówek po Nilu. Uczestnicy kongresu
zwiedzą w ten sposób najciekawsze zabytki
dawnego Egiptu.

Najważniejsze punkty porządku dzien­
nego rozstrzygną się prawdopodobnie dopie­
ro w końcu przyszłego tygodnia.

Polskę na kongresie reprezentuj(e gen. dr
Stanisław Rouppert i minister Ignacy Ma­
tuszewski.

POLSKA JEDENASTA NA ŚWIECIE
W LEKKIEJ ATLETYCE.

W niemieckim tygodniku ,,Der Leicht-
atlet” ogłoszona została na podstawie wy­
ników 50 najlepszych w każdej konkuren­
cj(i w roku ubiegłym, klasyfikacja pierw­
szych 20 państw. Klasyfikacja ta przedsta­
wia się następująco: 1) USA, 2) Niemcy, 3)
Finlandia, 4) Szwecja, 5) Anglia, 6) Węgry,
7) Japonia, 8) Włochy, 9) Południowa Afry­
ka, 10 Norwegia, 11) Polska, 12) Francja,
13) Kanada, 14) Estonia, 15) Australia, 16)
Austria, 17) Szwajcaria, 18) Holandia, 19)
Brazylia, 20) Belgia.

SZYMURA PRZEBYWA W SZPITALU.

Poznań. Szymura po kontuzji odniesio­
nej w ub. niedzielę na meczu z Flotą w

Gdyni, przebywa w dalszym ciągu w szpi­
talu. W nadchodzącą niedzielę na meczu

bokserskim o mistrzostwo Polski z H. C. P.
Warta będzie zmuszona wystąpić bez Szy­
mury. Skład Warty ustalony został nastę­
pująco: Wirski, Koziołek, Frankowski, Kaj-
nar, Florysiak, Krawczy i Białkowski.

NOWA PORAŻKA MISTRZA ŚWIATA
W SKOKACH.

Oslo. W Holmenkollen w konkursie sko­
ków narciarskich j(uniorów, m istrz świata
Asbjórn Ruud zaj(ął dopiero drugie miejsce
za Wiktorem Glóckiem. Zwycięzca osiąg­
nął 50 i 47,5 m, podczas gdy Ruud upadł
przy pierwszym skoku, a w drugim osią-g­
nął 45,5 m.

ŚMIERTELNY WYPADEK W CZASIE

KONKURSU SKOKÓW.
Oslo. W Norwegii w miejscowości Tele-

marken wydarzył się śmiertelny wypadek
w czasie konkursu skoków. 29-letni zawod­
nik Loringer Boe w czasie skoku upadł tak
nieszczęśliwie, że złam ał kręgosłup, zab ija­
jąc się n a miej(scu.

MASZYNA DO STARTOWANIA.

Międzynarodowy kongres lekkoatletyczny
w Paryżu postanowił, że począwszy od 1-go
stycznia 1939 wprowadza się oficjalnie m a­
szynę do startowania w biegach na krótkie
dystanse. Przyrząd ten, wynalazku Ame­
rykanina Kirby'ego, demonstruje (na zdj(ę­

ciu) niemiecki biegacz Frossbach.

Sobota* 12 marca.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne w stają zorze”.

S,20: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00:
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty).
8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja dla
szkół: ,,Śpiewajmy piosenki” — prowadzi
Tadeusz Mayzner. 11,40: Utwory Debussy-
ego w wyk. W altera Giesekinga (fortepian)
płyty, 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03: Audycja południowa. 15,30:
Wiadomości gospodarcze. 15,45: T eatr wy­
obraźni dla dzieci: ,,Krakowskie żaki” -

słuchowisko. 16,15: Trio salonowe Emila
Flipowskiego. 16,50: Pogadanka aktualna.
17,00: Humor rzymski — felieton (z Krako­
wa). 17,15: Utwory skrzypcowe kompozyto­
rów słowiańskich w wyk. Ljubena Władi-
gerowa. 17,50: Nasz program 18,00: W iaib -

mości sportowe. 18,10: P ogadanka społecz­
na. 18,15: Pieśni w wyk. Karola Kullmana

(płyty). 18,30: Program n a jutro. 18,35: Au­
dycja dla wsi. 19,00: Audycja dla Polaków
za granicą. 19,50: Pogadanka aktualna.
20,00: ,,Frasquita”, operetka w 3 aktach Fr.
Lehara. Wykonawcy: orkiestra P. R., chór
oraz Maryla Karwowska, Stanisława Or­
ska, Janusz Popławski, Jerzy Klimaszew­
ski i Tadeusz Faliszewski. W przerwie
dziennik wieczorny i pogadanką aktualna.
22,00: Skecze Feliksa Żandlera (ze Lwowa).
1. Poradnie dla grafomanów. Osoby: sekre­
tarz poradni, grafoman I, grafoman II. 2.
,,Bardzo mi przyjemnie”. Osoby: I pani,
II pani, Henio. 3. ,,Halło, tu się pali".
Osoby: redakto r, jego przyjaciel, glos w te­
lefonie I, głcs w telefonie IT 22,15: Pio­
senki, ballady i due-ty przy gitarze. 22,50;
Ostatnie wiadomości dziennika w'ieczorne­
go, przegląd prasy i komunikat meteorolog.

PROGRAM LOKALNY.

TORUŃ, 11,40; Muzyka skrzypcowa —

Płyty. 13,00: Dla każdego coś ładnego -

płyty. W przerwie o godz. 14,00 wiadomości
z Pomorza i parę infonnacyj. 18,10: Pro­
gram na jutro. 18,15: Koncert życzeń — ra ­
diosłuchacz ma głos. 1S,55: Wiadomości
sportow'e z Pomorza; 23,00: Tańce i piosen­
ki - płyty.

ZAGRANICA.

Florencja. 19,00; Muzyka rozrywkowa.
Lahti, 19,15: Kabaret. Deutschlandsender.
20,00: Wesoły wieczór. Monachiom. 20,00:
Wesoła audycja muzyczna. H ihrersum I.

21,55: Program rozrywkowy. 3erlin. 22,30:
Muzyka rozrywkowa. Luksemburg. 22,15:
Koncert symfoniczny. S ztutgart. 24,00: Kon­
cert nocny.

HOŁD RADIOSŁUCHACZY DLA P RZE D­
STAWICIELA OJCA ŚW. W POLSCE.

Warszawa. Nuncjusz apostolski ks. arcy­
biskup Corteśi udzielił audiencji kierow'ni­
kow'i akcji ,,Radio - chorym” ks. kan. M-
ębałowi Rękasow'i, który w imieniu wielo­
tysięcznych rzesz chorych radiosłuchaczy
i ich przyjaciół złożył hołd przedstawicie­
low'i Ojca Świętego w Polsce. Ksiądz Rękas
przedstawił ks. nuncjuszow'i sprawozdanie
z radiowej akcji charytatywnej i wręczył
dar chorych w postaci wydawnictw i listów
chorych. Ks. nuncjusz Cortesi okazał żywe
zainteresow anie radiową działalnością cha­
rytatyw ną i udzieli! sw'ego błogosław'ień­
stwa radiosłuchaczom , chorym, lekarzom,
duszpasterzom i sympatykom akcji ,,Radio
chorym”.

DWUGODZINNE SPÓŹNIENIE POCIĄ­
GU POŚPIESZNEGO Z KRAKOWA.

Pociąg pośpieszny z Krakowa przy­
jechał clziś rano do Bydgoszczy dopiero
0 godz. 9,30, czyli z dwugodzinnym o-

póżnieniem. Przyczyną spóźnienia było
dłuższe zatarasowanie toru z nieznanej
przyczyny pewnego pociągu towarowe­
go pod Kępnem.

SKAZANI ZA KRZYWOPRZYSIĘSTWO.
Pod zarzutem dopuszczenia się krzywo­

przysięstwa stanęli wczoraj przed Sądem
Okręgowym w Bydgoszczy bracia Klemens
1 Jan Kujawowie z Mroczy. Tlo spraw'y
było następujące:

W czasie gdy Jan Kujawa był na ćwicze­
niach wojskowych, n awiązał z nim bliższy
kontakt ogniomistrz Huzik, który popijając
z nim w restauracji, wyłudził od Kujawy
podpisy n a pięciu fikcyjnych pokwitow'a­
n iach w ogólnej sumie 500 złotych. Kwity
te ogniomistrz, oskarżony przed sądem w'oj­
skowym o malwersację, przedstawił przed
sądem, przy czym fałszywe zeznania na

korzyść Huzika złożyli wów'czas w spom nia­
ni bracia Kujawowie. Zeznali oni pod przy­
sięgą. że Huzik zakupił od nich siana i sło­
my za 500 złotych, co było niezgodne z

prawdą. Później jednak ogniomistrz zała­
mał się i przyznał do malwersacji tak, że
i krzywoprzysięstwo wyszło na jaw.

Przed Sądem Okręgowym przyznali się
oskarżeni do winy. Jan Kujawa skazany
został na 1 rok i 4 miesiące więzienia, a

brat jego Klemens na 1 rok więzienia.

ZNOWU NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
W FABRYCE DYKT.

W Państwowej Fabryce Dykt znowu

wydarzył się nieszczęśliwy wypadek.
We wczorajszy czw'artek dostał się pra­
wą ręką w maszynę 30-letni robotnik
Feliks Walery (Wiślana 13), dozna­
jąc dotkliwego okaleczenia. Przew ie­
ziono go karetką Pogotowia Ratunko­
wego do Lecznicy Miejskiej, gdzie do­
konano operacji.

,,Polactwo*'. W yrażenie to jest urągliwe.
Dziwimy się, że sanacyjna ,,Gazeta Polska 1
przyswoiła sobie ten wyraz, opisując kon­
gres naszych rodaków' w Niemczech. Po po-
lacku, Polaczysko, polactwo - są to uszczy­
pliw'e nowotwory j(ęzykowe mazurskiego re­
negata, pastora Abrampwskiego z Mdk. któ­
ry posługiwał się nimi w ,,Pruskim Przy­
jacielu (czytaj: Oglupicielu) Ludu” w w 'il­
ce z ,,Mazurem", redagow'anym przez Kazi­
m ierza Jaroszyka, w' Szczytnie.

,,Jeden za tysiąc". Uwagi Pańskie, aby
cenę biletu loteryjnego w każdym ciągnie­
niu u stalić na 5 (pięć) złotych, są słuszne.
Nie wiemy tylko, jak w'ynadnie wówczas

kalkulacja wygranych.
Technikowi. Zjazd w Kielcach nie u-

ehwalił paragrafu aryjskiego, gdyż okazało
się, że w Związku Techników nie m a ani

jednego żyda, a oddziały Związku w liczbie
40-tu nie przyjmuj'ą do organizacji osób po­
chodzenia obcego.

Ed. G. Bydgoszcz, ul. Chojnicka. Foto­
grafię proszę odebrać w' red akcji w godzi­
n ach przyjęć.

K. 100 Inowrocław. Za wymienioną kra­
dzież odpowiada gmina, w tym wypadku
m agistrat.

Kolejarzowi pomorskiemu. Złośliwa u-

waga socjalistycznego organu ,,W alka Lu­
du” (w n-rze 66 z dnia 8 marca 1938 r:) ja­
koby dyrekcja toruńska, przed przekaza­
niem linii do eksploatacji spółce francusko­
polskiej przenosiła pracowników na ten od­
cinek kolej(owy, karnie za niedbalstwa służ­
bowe, lub z uwagi na słabe uzdolnienie i

kwalifikacje — wymaga urzędowego spro­
stowania. Niech się o to upomną wasze

związki zawodowe.
E. H. Należy przyjąć, że żona Pańska

została zasądzona na zapłacenie Tow. Ubez­
pieczeń Społ. pewnej kwoty jako spadko­
bierczyni po jej bracie. Jeśli żona nie wy­
rzekła się spadku wzgl. jeśli nie została za­
sądzona z ograniczeniem odpowiedzialności
do spadku, a nadto, nie został zarządzony
zarząd wzgl. upadłość spadku, toNodpowia­
da ona bez ograniczenia, to znaczy, że od­
powiada naw et osobistym majątkiem. W y­
kaz m ajątku musi złożyć, gdyż w przeciw'­
nym razie może się narazić na zastosow'a­
nie wobec niej( przymusu osobistego przez
doprow'adzenie jej przez kom ornika sado­
wego do sądu. Emerytura w niniejszym
wypadku nie podlega zajęciu. Adres biura
inform acyjnego w'e Lwowie nie jest nam

znany.
Jeszcze o ,,czumizieu. Jedynym w kraju

hodow'cą tej rośliny, która na Pomorzu od­
bywa się od 1933 r. pod kontrolą Izbv Rol­
niczej i nazywa się ,,waraks" j(est generał
brygady w st. sp. Mikołaj Waraksiewucz w

m ajętności Maciejbwo — poczta Nówemia-
sto nad Drwęcą. Za uprawę czumizy i paji-
zy otrzymał od Pomorskiego Tow. Rolnicze­
go list pochwalny. Ziarno używa się na k a­
szę (prz'm omina jaglaną, lecz jest więcej
pożywna), a także na karmę dla inw'enta­
rza i ptactwa. ,,Waraks” po skoszeniu od­
rasta.
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Złodziej skazany na półtora roku wiezienia.

Warszawa, 11. 3. (PAT) Pan Prezydent
R. 'P. p rzyjął wczoraj delegację organizacji
przysposobienia wojskowego kobiet do o

brony kraju w osobach pp. Jadwigi Micha­
łow'skiej i Stefanii Frołowiczowej. Delega­
cja zaprosiła Pana Prezydenta na uroczy­
stość 10-lecia organizacji.

Warszawa, 11. 3. (PAT) Plenarne posie­
dzenie sejmu wyznaczone zostało na dzień
15 hm. godzinę 10-tą. Następne, pcsiedzenia
sejmu przewidziane są w dniach 18 i 25
marca br.

W arszaw a, 11. 3. (PAT) Minister opieki
społecznej M. Kościalkowski nie urzęduje
od kilku dni z powodu choroby.

Zaleszczyki, 11. 3. (PAT) Wczoraj odby­
ło się w ratu szu zaleszczyckim uroczyste
posiedzenie rady miejskiej. Na posiedzeniu
tym dla zadokumentow-ania czci, jaką kre­
sowe m iasto Zaleszczyki żywi dla naczelne­
go wodza marszałka Edwarda Śmigłego­
Rydza, sy n a ziemi podolskiej, jednogłośnie
uchwalono nadać m u godność honorow-ego
obywatela m iasta Zaleszczyk.

Stanisławów, 11. 3. (PAT) Pod przewod­
nictwem wojewody gen. Stefana Pasław­
skiego, ks. biskupa gr. -kat. Chomyszyna
i gen. Łukoskiego utworzony został w Sta­
nisław-owie wojewódzki komitet ufundow a­
nia sztandarów dla pułków artylerii ziemi

stanisławowskiej.
Chorzów, 11. 3. (PAT) Ministerstwo ko­

munikacji zamów-iło w hutach okręgu cho-
rzowskó-świętochłowickicgo 1009 ton szyn
i 350 ton aksecorii za kwotę około pół m i­
liona zł oraz 550 ton blacli stalowych Za

sumę 200 tys. zł.

Niafifca - maszynistką.
CosiędziejewC.O.P .t

Jedna z gazet śląskich przynosi szereg
przykładów n a to, że w Centralnym Okręgu
Przemysłowym obsadza się stanowiska w

sposób, urągaj'ący sprawiedliwości społecz­
nej i interesowi państw-a.

W ,,Zakładach Południowych w Nisku"
generalnym sekretarzem dyrekcji jest leśnik
z zawodu, który pracow-ał kiedyś w mono­
polu spirytusowym, a teraz decyduje o spra­
wach wielkiej wagi w przemyśle.

Kierownikiem biura zakupów, czynią­
cym zakupy maszyn i urządzeń na miliony
złotych, jest elektrotechnik, dwndziestokjl-
koletni siostrzeniec szefa wydziału h andlo­
wego, który odbył bardzo krótką praktykę
w państwowych zakład ach radiotechnicz­
nych, m a 650 złotych pensji, a oprócz tego
kilkaset złotych zarabia za to, że wyjedzie
służbowo do Niemiec po zakup drogich m a­
szyn, n a których się nie zna.

Do biura centrali w Katowicach została
przyjęta jako maszynistka panna, która

była niańką u sekretarza generalnego Za­
kładów Południowych.

Jeśli podane w-iadomości są prawdziwe,
to naj(wyższy czas wyruszyć z miotłą do C.
O, P, i z samego początku jego istnienia
zrobić gruntowny porządek!

,,Dar Pomorza" wraca do kraju.
Gdynia, 11. 3. (PAT) W sobotę 5 hm.

statek szkolny ,,Dar Pomorza' ukończył w

Hawanie zaprowiantowanie i udał się w

dalszą drogę. Wczoraj ,,Dar Pom orza” znaj­
dował się 'n a wysokości 27 st. szer. północ­
nej i 79044 min. długości zachodniej. Po

wyjściu z Hawany ,,Dar Pomorza" napotkał
bardzo'silne przeciwne w-iatry, lecz dzięki
sprzyjającym prądom posuw-a się naprzód.
Przybycie ,,Daru Pom orza” do Gdyni ocze­
kiwane jest przed świętąmi Wielkanocy, tj.
w pierw-szej połowie kwietnia.

Aresztant uciekł z pociągu
ł zaszył się w gęstwinie leśnej.

Świecie. (t) Porannym pociągiem
osobowym, zdążającym w środę 9 bm.
z .Łaskowić w kierunku Chojnic, trans­
portowano do Chojnic aresztanta Jana
Sokołowskiego, lat 26, pochodzącego z

Nowego. Kiedy pociąg znalazł się w o-

kolicy stacji węzłowej Wierzchucin, po­
łożonej w gęstym lesie, aresztant wyko­
rzystując stosow-ny m oment wyskoczył
z pociągu i znikł w ciągnących się
w-zdłuż toru kolejowego zagajnikach
sosnow-ych. Wypada dodać, że Sokołow­
ski był odziany w ubranie więzienne.

Za uciekinierem został podjęty po­
ścig, który niew-ątpliwie doprow-adzi do

ujęcia więźnia.

Znowu napad bandycki na drodze.
Strzelno. W racający do domu późnym

wieczorem p. Stefan Grządzielski z Gorzy-
kowa został napadnięty przez dwóch nie­
znanych bandytów. Sprawcy napadu za­
dali p. Grządzielskiemu silny cios w głow-ę.
Napadnięty spadł z roweru i stracił na

chwilę przytomność. Bandyci, korzystając
7. tego, zabrali m u nowy row-er oraz 12 zł

gotówki.

Na początku grudnia ub. r. dokonano w

nocy wielkiej kradzieży w Teatrze .Miej'­
skim w Bydgoszczy. Złodziej po w ytłocze­
niu szyby w oknie wszedł do wnętrza tea­
tru, skąd zabrał na szkodę artystów różno
części g'arderoby w artości około 2000' zł.
M. in. dotkliwą szkodę ponieśli artyści pp.
Stefan Drewicz, Mieczysław Serw iński, Zy­
gmunt Rewkowski, Ryszard Kierczyński,
którym bezczelny złodziej zabrał kilka u-

łjrań i kilka, p ar butów. Mniejszą stratę po­
nieśli pp. Wawrzkowicz. Win.czewski, Le-
śniowski i Gajdecki. Policja niebawem
wpadła na trop włamywacza Zenona Li­
sowskiego, który niedawno wypuszczony z

więzienia, ponownie dopuścił się włamania.
Lisowski po dokonaniu powyższej kra­

dzieży ze skradzioną garderobą udał się do
mieszkania ślusarza Jana Puchalskiego,
któremu dał płaszcz gumowy, dwie p ary
butów i organki. Z pozostałymi rzeczami
Lisowski udał się do Skulska i tam sprze­
dał rzeczy' różnym okolicznym mieszkań­
com. W transakcjach tych pośredniczył
handlarz, Stanisław Daniłowski, który uży­
czył mu również swego mieszkania. Część
skradzionych rzeczy udaio się policji od­
naleźć i zwrócić poszkodowanym.

Wczoraj 23-letni Lisowską Puchalski
i Daniłowski zasiedli na ławie oskarżonych

przed sądem okręgowym. Oskarżony Lisow­
ski, karany 'ju ż trzykrotni? za 'kradzieże,
z płaczem 'zeznał, że po zwolnieniu z wię­
zienia, nie mając żadnych środków do ży­
cia i nie mogąc nigdzie otrzym ać pracy,
będąc głodnym i nie widząc innej drogi
wyjścia, w swej rozpaczy ponownie wkro­
czył na śliską drogę przestępstwa. Przyznał
się więc że śkuchą do winy Reszta oskar­
żonych również się przyznała. ,

Z poszkodowanych artystów przesłucha­
no jedynie p. Gajdęckiego, który zeznał, że

jest również artystą-wirtuozem na h arm o­
nijce ustnej i że prz'ez zabranie mu eenńych
organek nie mógi występować przed r a­
diem. Ponadto zeznał, że artyści ponieśli
dotkliwą stratę, giyż zwrócone im ubra­
nia były. obcięte, skrócone rękawy wzgl.
spodnie. W jednym ze skradzionych ubrań
zdołano pochować pewnego nieboszczyka.

Prokurator Pasiaczyński wniósł ó suro­
we ukaranie oskarżonych. Sąd wydał wy­
rok, skazujący: Lisowskiego n a półtora ro­
ku więzienia, Jana Puchalskiego na 6 mie­
sięcy więzienia i 160 zł grzywny z zawie­
szeniem wykonania kary, a Stanisława Da­
niłowskiego tylko na 4 miesiące aresztu z

zawieszeniem w ykonania bary Daniłow­
skiego bronił p. adwokat MacRiewski.

Zapraszamy Was!
W niedzielę 13b.m. odbędzie się przedstawienie dla dzieci pod tytułem
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Jaka to Interesująca sztuka, o tym nie potrzebujemy VVam mówić. Zobaczycie
same! A więc my. z sokole'go oddziału. młodzieży, z apras zamy wszystkie dzie­
ci Bydgoszczy do'Sobolu 13 b, m. o godz. 16 (i po jpoŁ) Będzie tb niela-
da niespodzianką i

W stęp 20 gr, SO ęjr I49 groszy. Bilety w przedsprzedaży można nabywać
w Sekretari acie Sokoła Żeńskiego — filia , Dziennika Bydgoskiego" przy ulicy Dworcowej.

Dyr. Woda

opuszcza Bydgoszcz
W ostatniej chwili, przed oddaniem n u­

meru ną maszynę, dowiadujemy się, że dy­
rektor Banku Polskiego w Bydgoszczy, p-
dyr. Woda opuszcza tutejszą placówkę, o-

bejmując stanowisko dyrektora. B. P. w

Gdyni. Niewątpliwie jest to poważny awans

w karierze bankow ej tęgiego fachowca, 'Ja­
kim jest p. dyr. Woda. Niemniej jednak
cala Bydgoszcz z żalem przyjmie tą niespo­
dziewaną wieść do wiadomości. P. dyr. Wo­
da zaskarbił sobie szacunek sfer gospodar­
czych, sympatię społeczeństwa i poważanie
organizacyj, w których pracował. P. dyr.
Wodzie towarzyszą serdeczne życzenia czy­
telników i red akcji ,,D ziennika Bydgoskie­
go”.

REWIA MÓD W HOTELU ,,POD ORŁEM”.

Polski Biały Krzyż urządza w niedzielę
13 bm. o godz. 16,30 w sali malinowej ho­
telu ,,Pod Orłem" rewię mód. Piękne mo­
dele płaszczy, sukien i kostiumów na wio­
snę i lato przedstawiać będzie Bydgoski
Dom Towarowy (Be-De-Te).

Nowela emerytalna.
W kołach nauczycielskich z naj­

większym oddźwiękiem spotkało się
rozważanie przez Senat uchwalonej
przez Sejm na ubiegłej sesji jako wnio­
sek posła Ostafina noweli emerytalnej.
Nowela ta usuwa całkowicie najbardziej
krzywdząco postanowienia dekretu w

sprawie zaliczania służby w b. pań­
stwach zaborczych — przywracając za­
liczenie całości tego czasu i znosząc

krzywdzące pojęcie em eryta zaborczego.
Czyni to jednak za cenę obciążenia
wszystkich emerytur 4 proc. opłatą
miesięczną, która ma corocznie ulegać
zmniejszeniu o 1 proc. Inne artykuły
ostatniej noweli raczej pogarszają dolę
emerytów, bądź ograniczając prawo do
doliczenia 10 lat dd emerytury, bąclż
znosząc korzystniejsze liczenie niektó­
rych okresów służby.

Prasa nauczycielska poświęca tym
zagadnieniom wiele uwagi.

- Z dyrekcji kolei francusko-polskiej
Bydgoszczy. Podany przez nas spis zwie­
rzchników poszczególnych wydziałów uzu­
pełniamy: Wy'działem drogowym obecnie

kieruj(e p. inż. Józef Suleczyński.

r
PIĄTEK 11 MARCA,

Gódz. 20,00:' Bydgoski Chór Męski. l ekcja
śpiewu w lokalu ćwiczeń, ul. Szczeciń­
ska 1. Komplet konieczny.

— Stow. śpiewu ,,Symfonia”. Lekcja w- Re­
surs ie Kupieckiej.

- Klub sportowy ,,Brda”. Schadzka wszyst­
kich piłkarzy w św-ietlicy klubowej, ul(
Bielany 6. W niedzielę zawody I i TI
drużyny i dr-użyny juniorów- na boisku
im. Świtały.

SOBOTA 12 MARCA.

Godz. 18,00: Związek właścicieli m ałych nie
ruchomości Zebranie w sali p. Kołodzie­
ja, róg ul. Ugory i Konopnej.

^ftwonnietma (Fracąg
KOŁO M. BARTODZIEJE - ZIMNE WODY,

Zebranie miesięczne odbędzie się w n ie­
dzielę 13 bm. o godz. 15 w lokalu p, Bruk-
nera, ul. Toruńska 156. Ciekawy referat
wygłosi p'. red. Nowakowski. O liczny udział
członków :prosi zarząd.

KOŁO WIELKIE BARTODZIEJE. Zebra­
nie plenarne w sobotę, dnia 12 bm. o godz
19-ej u p. Janczaka (dawniej W. Kujaw­
ski). Sprawy bardzo ważne. R eferat wy­
głosi p. radca Beyer. O liczny udział prosi
zarząd.

KOŁO PÓŁNOC. Zebranie plenarne od­
będzie się w sobotę, d nia 12 bm. o godz. 19
w. lokalu p., Mellerowej, plac Piastowski
Referat wygłosi członek zarządu po wiato
wego. Zebranie zarządu o godz. 18,80.

KOŁO BIELAWY. Zebranie plenarne od­
będzie się W sobotę 12 bm.- ogodz.19wlo­
kalu p. Kocerki (Rzeźnia Miejska) przy ul.
Jagiellońskiej. R eferat wygłosi p. red- No
wakowski. Na powyższe zebranie w szyst­
kich członków oraz sympatyków zaprasza
zarząd.

ifpgfflMhyi sofiolc

SOKÓŁ ŻEŃSKI. Dziś w piątek ping-
pong o godz. 7-ej w sekretariacie.

SOKÓŁ V — O. P. N. Schadzka wszyst­
kich drużyn dziś 11 bm. o godz. 19,30 u p,
Dzierżyńskiego.

Każdy kto jest syty, każdy kto zarabia

pam iętać powinien o ciężkiej
doli bezrobotnych

NERWOL
D--A CHEMIKA DR. PRANZOS'A

NACIERANIE
STOSUJE SIE PR'ZY'

REUMATYZMIE
., Kl'UC'IU ZPOWODU POZEZIĘBiE-NtA'

POSTRZALE ISCHIASIE I T P !
DO NABYCIA V APTEKACH
WYRÓB I GŁÓWNA SPRZEDAŁ

apteka mikolascua
'-ł W ó W KOPERNIKA 1

Ciągnienie Pożyczki Inwestycyjnej.
W 4 dniu ciągnienia 3% premiowej

Pożyczki Inwestycyjnej II emisji w-ygra­
ne po zł 300 padły na następujące nu­
mery:

Seria 8: 544 168 789 619 890 2241 3345
3183 4882 4184 4873 4290 5162 5609 6305
0049 6213 6113 63546071 6440 7045 7168
8191 8206 8216 8483 8522 8806 9239 9034
9734 9791 9232 9575 9440105791196211866
11221 11113 12521 12789 12637 12323 12678
12002 12201 13926 13852 13726 14422 14534
15556 15091 15802 16245 16129 16528 17674
17828 18933 18220 19635 19386 19532 19114
20461 21068 21860 21798 22562 22842,

Ser ia 25: 6300.

Seria 38 : 481 449 316 1239 1292 1070
2119 2788 3880 3909 3643 4121 4099 4414

4096 4269 5254 6020 6876 6012 7028 7114

7543 8298 9416 9518 9202 9602 9978 9867
10041 10316 10167 10730 11330 11399 11371
12154 12879 12340 12613 13736 13235 14170
15384 15309 15313 15845 16687 16082 16337
16674 16966 17565 17866 17247 18673 18026
18282 19795 13658 20831 20308 21021 21862
21269 21511 21318 22242 22370 22077 22385
22519.

Seria 39: 613 174 645 115 659 2152 2867
2173 2806 2358 2509 3025 3916 3664 4526
4888 5268 5049 6875 6425 6758 7073 7482
7792 7715 7272 8860 8158 8354 9501 9532
9596 9274 10934 10015 10407 14383 10614
10225 11433 11715 12204 13519 13443 13149

15992 15092 15557 15063 16037 16744 16721
17250 17555 18569 18150 19179 19014 19747
19390 19178 20676 20952 209-29 20551 21996
21625 22678 22071 22526 22787 22320.

-- ;' . ;
^

. 3

Bank Polski płacił w dnia 11. 3. 1938 r,

dolary amery-kańskie 5,241/2
dolary kanadyjskie 5,24
funty szterlingów 26,35
franki szw-ajcarskie 121,90
franki francuskie 16,30
belgi belgijskie 88,95
liry włoskie 21,10
floreny holenderskie 293,95
korony czeskie 16,50
szylingi austriackie 85,-
marki niemieckie 98.—

guldeny gdańskie ; 99,75

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOŻOWO-TOWAROWA z d n . 1 0 . J1J. 1938 r-

Zboża
Pszenica t 748 r/1 26,50-27 CO, U 726 g/l 25.75-26,26,
Zyto 70.75-21 00: 00 ton 00.C0, Jee*. brow. 18 .50-19.00 ,

leci. 673 -678 e/l 17.50-17,75. tęcz. 6U -650 g/l 17,00-15,25,
Owies zadeszczony 19,50-20 ,00 .

Przetwory młynarskie.
Mąka pszenna gatunek I wyciągową O-ŚC'I'n wł w. 47,00 -

48,CO, mąka pszenna gat. 0 -50% wj. w . 42,50-43,50. mąka
pszenna gatunek I A 0 -65% wł, worek 40,3^-41,50: męka
pszenna gatunek U 30-65%, wł. w. 00,00-00,00; mąka
pszenna gat. II A 50 - 65t7e wł. w . CO,00—CO,CO, mąka
pszenno gat. III 65-TO% wł. w . 00,00-00,00 mąka pszen,
razowa 0—95% wł. w, 34.25-34,75. Mąka żytnia gat. 10 -66%
Wł. w. 30 .75-31,25; mąka żytnia razowa 0-^95% wł. w .

26.25-27,25. Mąka żytnią 70% eksport (dta W. M. Gdańsko)
80.25—30,75. Ótręby pszenne miałkie stand. 16,00-16,50,
Otręby pszen. średnie 15,50-16 .00: Otręby pszenne grube
16.50-17,25; Otręby żytnie z przemiału stand. 13 .75-14 .25,
Otręby jęcz- 14 .50-15.25; Kasza jęczm. krai. wł. wy 25,75-
26,25, kasza jęczmienna, pęczak wł. w. 25,75-26,25, kasza

jęczmienna perłowa wł, w . 36,25-37,25.

Strączkowe, oleiste, koniczyny, nasiona i in.
Groch polny 23,00 - 25,00: Groch Wjktprja 2200-25OJ.
Grocb zielony (Folger) 23,50-25,50. Wyka jąra 21,00 -22,00.
Peluszka 23.00 - 24,00: Łubin żółtv 13.50-14 .00, Łubin niebie­
ski 13.00 -13 .50,Seradela 26,00-20,00,Rzepakjary b.w. 0000"-
00,00. Rzepak ozjmy bez worka 52,00 ---4,00; rzepik ozimy
bez worka 60,00-51,00; Siemię lniane 48,00 -51,00; Maknie-
bieski 103,00-108.00, Gorczyca 32,00 35,00, Koniczyną czerw

bez kan.o czyst. 07% 125,00,-135,00 Koniczyna biała bez kar,
o czyst 9'Plo 210,00-230,00: K onicz^a szwedzka 230,00-
245.00, Koniczyna żółta odluszczona 80,00 - 90,00, Przelot
90.00 -100,00; Rajgras 80,00-85,00; Tymotka czyszczoua
35.00 -40 ,00 .

Artykuły pastewne i inne.
Makuch lniany 21,25-22,00; makuch rzepakowy 17,50-
18,25; makuch sfpnecznikowy 40/420/,, 19,50-20,50; śrut śoja
24.50-25,00; wytłoki suszone 8 ,2Ś-8.75; ziemniaki pom. 0,00 -

0,00; zieinniaki sadzeniaki 5.00 - 6,00; ziemniaki fabryczne-
kg. % 00,00,0-00,01X0; płatki ziemniaczane 16,25—16,75: sło*
ma żytnia luzem 0,00-0,00 ; słoma żytnia prasowana .6,75.-:
7.00, siano nądnoteckie luzem 7,75-8 ,75; siano nadaoteckie

prasowane 9,00 -9,75,

Tendencja i obroty
Zboża; Obrót-ton Tendencja
Pszenica 282,- spokojna
Żyto 393,5
Jęczmień 320,- słaba
Owies 121,5 spokojna
Przetwory młynarskie:
Mąka pszenna 164,48 M

Mąka żytnia 99,— w

Otręby pszenne 82,5 ^

żytnie 57,1 M

Strączkowe, oleiste, konie/-,
nasiona i inno 107.1 .n

Pastewne i inne 140. - -

Ogólny obrót 1.767,18 ton,
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Sygnatura: 254/37,
Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. Ko­
mornik Sądu Grodzkiego w Łabiszynie Józef Chrza­
nowski mający kancelarię w Łabiszynie ul. 11 Stycznia
nr 25 na podstawie art.676i679k.p.c. podaje do

publicznej wiadomości, że dnia 13 kwietnia 1938 r.

o godz. 10 -ej w Sądzie Grodzkim w Łabiszynie odbędzie
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej
do dłużnika małż. Stanisława i Jadwigi Bartyłaków
roiników w Ojrzanowskich Nowinach pow, Szubin, nie­
ruchomość wiejską o obszarze 14.24,51 ha z masywny­
mi zabudowaniami gospodarczymi położona w Barcinie

pow. Szubrn, woj. Poznańskie (stacja kolejowa Barcin).
Nieruchom ość ta ma urządzoną księgę hipoteczną w Są­
dzie Grodzkim w Łabiszynie pod oznaczeniem Barcin

tom IV wyki.135itom VII wyki.138.Nieruchomość osza­
cowana została na sumę zł23715, cena zaś wywołania wy­
nosi 7905.Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł2371,50. Rękojmię należy zło­
żyć w gotowiżnie aibo w takich papierach wartość, bądź
książeczkach wkładowych instytucji, w których wolno

um ieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościo­
we przyjęte będą w wartości trzech czwartych
części ceny giełdowej. Przy licytacji będą zacho­
w'ane ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowym
publicznym obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne. Prawa osób trzecich nie

będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia własności

na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły
powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części
od egzekucji i że uzyskały postanowienie w'łaściwego
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. W ciągu ostat­
nich 2 tygodni przed licytacją wolno ogla^ać nierucho­
mość w dni powszednie od godz. 8 —18 -tej, akta zaś

postępowania egzekucyjnego można przeglądać w są­
dzie grodzkim w Łabiszynie ul. 11 Stycznia nr 27, sala

nr 4. Licytant winien w dniu licytacji przedłożyć ze­
zwolenie od właściwej władzy do nabycia nieruchom ości.

Łabiszyn, dnia 5 marca 1938 r. (4389
Komornik (-) Chrzanowski.

Podmajstrzy
budowy na w'yjazd poszu­
kuje firma.” Oferty pod
r Państwow'e ”do filiiDzien.

Bydg. 2406

Kelnerów
kucharzy, kucharki po­
leca Związek Gastrono­
miczny, Piac Piastow'ski
17, telefon 1163. 610

Zarząd Miejski miastaKamienia Pomorskiego
ogłasza konkurs na stanowisko

niezawodow ego burmistrza.
Warunki:

1. Obywatelstwo polskie,
2. Wykształcenie średnie a co najmniej 3 letnia

praktyka samorządowa lub na stanowisku urzę­
dnika Ukategorii w władzachadministracji ogólnej

Uposażenie wynosi 125,— zł miesięcznie plus w'ol­
ne mieszkanie.

Podania z odpisami świadectw i życiorysem kiero­
wać do Zarządu Miejskiego w Kamieniu Pomorskim

do dnia 26 marca 1938 r.

Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

4386) wiceburmistrz (~) Majewski

Wydział Powiatowy w Chojnicach ogłasza niniejszym

KOIMDRS
na stanowisko kierownika Powiat. Zarządu Drogowego
Wymagane kwalifikacje:

1. Narodowość polska
2. Nieprzekroczony 35 rok życia
3. Odbyta służba wojskow'a

'

4. Dyplom inżyniera uzyskany na Wydz. Inż. Ląd.
Politechnik Krajowych

5. Kilkuletnia praktyka w dziedzinie budowy
i utrzymaniu dróg o nawierzchniach tłucz­
niowych i ulepszonych

6. Uposażenia budow'lane wymagane art. 382Rozp.
Prez R. P. z dnia 16.' II. 1928 r. o prawie
budowlanym i zab. osiedli

Upow'ażnienie wg V III lub VII stopnia służbowego
w zależności od posiadanej praktyki zawodowej.
Podania z dołączeniem odpisów świadectw i własno­
ręcznie napisanego życiorysu składać należy na ręce
Przew'odniczącego Wydziału Powiatowego w Choj­
nicach do dnia 26 marca 1938 r. (438t

Posada do objęcia od dnia 1 czerwca 1938 r.

Przewodn. Wydziału powiatowego ( -) T. Lipski,

ZAWIADOMIENIE.
P.T. Klientom podaję do łaskawej wiadomości, że w naj­
bliższych dniach przenoszę mój

SKŁAD OBUWIA
z ul. Rycerskiej 5 na ulicę 22SD

otwarcie dnia 14 marca rb.
Staraniem moim będzie przez rzetelną i fachową obsługę zaskarbić sobie

nadal zaufanie W.P. - Z prośbą o dalsze poparcie pozostaję
z poważaniem

JEncia Jfu6ero
4354) Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 20 (róg ul. Pomorskiej! t.eI.29-20 .

l 'i 'm iiTTiirtmiiAiyrpiiPlpnpinp^w 'nP
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85% mieszkańców Europy widzi źle,
a tylko10 -15% ma wzrok skorygowany szkłami.

O ile więcej mogłyby pozostałe 65% spotęgować
swoją wydajność pracy i radość życia używając

odpowiednich okularów'.

Każcie więc badać wasze oczy.

Najlepsze szkła okularowe u (2 SS6

St. ZakasEewskiego
Bydgoszcz, ul. Gdańska 9, telefon 10-99 .

Czytajcie Dziennik Bydgoski!

Sipy 1osieho t

resory do wozów

Juliusz Musoltł
T.zo.p. (4351

Bydgoszcz, iii. Gdańska1
tel 30-26 i 1650

Bezkonkurencyjnie
przepowiada Grafolog -

Król. Jadwigi 13-6 . (4310

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeifl

Krnnnim
Dla mojej siostry

lat 30 ciemno-blondynki, posiada­
jącej 10000 majątku poszukuję

do lat 4.0. Najchętniej nauczyciela.
Zgłoszenia z fotografią pod ,,K u-

jawianha1'.

SRmuŁbm"3

76 złotych
płacę za każdy radiood­
biornik przy kupnie od­
biornika Unio n-Ł u x.

Reszta dogodnych warun­
kach. Pogotowie Radiowe,
Bydgoszcz, W armińskie­
go 16. 12442

Motory
buduję generatory na

'wszelkie" paliwa, n apra­
wiam motory wszelkich
rodzai. Szczepański, Gdań­
(ska 127. (2450

Bilard (2446
maszynę do pisania, do

szycia, kasę , National

wagę ,Schember”, dywan
perski, salonik, gabinet
okazyjnie ze spadku, więc
bardzo tanio poleca ,,Sala
Licytacyjna”, Gdańska 42.

SPRZEDAŻE

Owczarek
alzacki z rodowodem,
Gdańska 214, m. 5. (2443

Pompę
do wody tanio sprzedam
Piękna 24. 14355

Dom (2459
w bardzo dobrym stanie

dobrze rentujący sprzedam
lub zamieni za dopłatą go­
spodarz, Warszawska 17-4

Repozytoria
iw'ózekdziecięcy na sprze­
daż Zgłoszenia Fa ,Wuj
Tom”, Gdańska 28. (2435

W estfalio
na sprzedaż. Pieraekie­
go24. m. 10. 2436

Samochód
ciężarowy ,Ford” 2,5 ton

po remoncie, ogumienie
dobre, zarejestrowany sprze­
dam zaraz. Bernard Rey-
sowski, Młyn Chobiehn,
poczta Nakło n/N., telefon

Nakło 84. 4322

osobowy.
18-1 .

Ford
Dąbrowskiego

(4319

Piekarz
cukiernik potrzebny.Ubert
Nakło. (2433

Młodszy
czeladnik ślusarski z

branży rowerow-ej i ma­
szyn do szycia potrzebny.
Adres Dziennik Bydgo­
ski. (4b71

Pomocnik
fryzjerski męski. Grun­
waldzka 26. (4375

Książkowy
młodszy zaraz potrzebny.
Oferty pod ^Zaraz”, filii
Dziennika Bydgoskiego
Dworcowa. (2445

Służąca
umiejąca gotować potrze­
bna od zaraz lub 15. Na-
kielska 105-5 . (2439

Potrzebna
panna do wszelkich prac
domowych, także pomoc
w składzie. Bernardyńska
2, kiosk. 4356

Służąca
dobrymi świadectwami na

wyjazd.Zgł.3 -5.Sw. Trój­
cy 35—16. 2441

Fryzjer
specjalista w męskim od
zaraz potrzebny. Jerzy
Krzyżanowski, zakład fry­
zjerski dla pań i panów,
Swiecie n./W., Klasztor­
na 15. 4385

Bufetowa
Wełniany Rynek U, Re­
stauracja. 14362

Posługaczka
zaraz. Cieszkowskiego 3,
m. 4. 2461

Służąca
umiejąca dobrze gotować,
potrzebna od 15-go, Li­
powa 7, 1. piętro. (4380

Kolonlalkę (4272
sprzedam. Na Wzgórzu 33

Pianino
na sprzedaż. Chodkie­
wicza 18-3 . 4372

Parcele
Mińska 14. T el. 3989. (4364

Buidog
suka 1-roczna na sprze­
daż. Adres filia Dziennika
Bydgoskiego. (2449

Okna
schody, drzwi używane
sprzeda Karpacka 1. (2434

KRISYAL: , Huragan-;
w roi. główn. Dorothy
Lamour, John Hall i

Merry Astor, premiera
oraz nadprogram.

MARYSIEŃKA: ,Czar
Cyganerii”; w'roi. gł Jan

Kiepura iMartaEggerth
oraz nadprogram.

APOLLO: ,39 kroków%
film szpiegowski z Ma-
deleine Carroll, dodatek

kolorowy ze Złotej Serii
p. t. , Święto hawajskie”
i nadprogram.

KAPITOL al.Marcinkowskiego 4:

wPiętro wyżej” z Eug.
Bodo i Grossówną oraz

,30 karatów szczęścia'
z Ad. Dymszą.

BAŁTYK: , Kapitan Tay
lor” oraz , Walka o złote
pola" z Ken Maynardem.

EKUPNA 39

Sztućce
nierdzewne

iDyroby
staloroe

Drągi
kupi Wojciechowski. Po­
morska 36, tel. 1302. (4252

Składu
dobrze prosperującego po­
szukuję celem kupna za

cenę zł 10—12 000. Ofer­
ty ,2322” Dziennik. (2322

IdDI
Krawiec 2447

na garderobę damską, po
trzebny. Dw-orcowa 15.

Czeladnik
piekarski potrzebny zaraz,
Piekarnia, Sienkiewicza
nr 60. (2451

Służąca
uczciwa potrzebna. Świę­
tojańska 1, skład kolo­
nialny. (2456

Poszukują
ogrodnika zaraz.A . Switlik
tartak, Stronno, powiat
Bydgoszcz. (2455

8 349

Dziewczę
młodsze poszukuje Pant-
kowska, Żwirki Wigury
nr 25. (4367

Młodszy 4384
pomocnik kraw-iecki po­
trzebny. Nowak, Swiecie
nad Wisłą, Klasztorna 14.

Podręczna
do konfekcji damskiej.
Długa 42. (4378

Z maturą
seminaryjną poszukiwany
Oferty pod ,Lekcje” do
filii. (2460

Poszukujemy
ucznia uczciwych rodzi­
ców-, potrzebny do maga­
zynu i kantoru od zaraz.

Wiadomość w admini­
stracji Dziennika. 4361

Bufetowa
przystojna od zaraz potrze­
bna. Warunki podać i foto

grafie załączyć oraz dokła

dny życiorys. Oferty pod
,888” Dziennik Bydgoski,
Grudziądz. 4383

Służąca
gotowaniem i do wszel­

kich prac domow'ych za­
raz potrzebna. Zbożow-y
Rynek 7. (4373

Służąca
z gotowaniem potrzebna,
Chrobrego 3 -2 . 14377

Dziewczyna 2448
młodsza, uczciwa, praco
wita, zaraz. Śniadeckich 9,

Ogrodnik (4379
starszy samotny od zaraz

potrzebny. Zgłoszenia oso

biste maj. Zimne Wody
Bydgoszcz, Toruńska 147.

Mierniczego
poszukuje mierniczy przy'
sięgły. Zgłoszenia z poda
niem warunków kierować

Michalik, Grudziądz, Ogro
dowa 13-5 . 4382

Do biura
handlowego branży teehni

cznej poszukuję ucznia u

kończonym Gimnazjum Ku

pieckim . Zgłoszenia filia

,,Techniczne”. (2454

5-10.009 zł
kaucji złożę. Poszukuję
stanowiska magazyniera
względnie odpowiedniego
w- przedsiębiorstwie kolo-
niatno zbożowym, posia­
dam dyplom technika rol­
nego, kilka lat praktyki
w rolnictw'ie i handlu,
ewentualnie przystąpię do

spółki. Oferty filia Dzień.
,5 -1 0”. 62440

Garaż
ul. Gdańska 62. (2437

Piekarnia
duże miasto z pow-odu cho­
roby za 1.800 zł do odstą­
pień a. Zgłosz. pod ,Jzn”
Dzień. (4336

Stop-garaże
Boksy wolne. Śniadec­
kich 32, tel. 35-58. 14325

Ogród
wydzierżaw-ię Gdańska
110. Zgłoszenia Paderew'­
skiego 14, m. 4. 4304

Piekarnia
z powodu zmiany korzyst­
niedo wynajęcia. Em.War­
mińskiego 6—12. (4368

gjzgubyfl

Zegarek (4369
damski znaleziono 13 lu

tego na ul. Wiatrakowe;
Zgłoszenia Sieroca 4-12

KEEED9
Pożyczki

od 3 do 4 tysiące, poszu­
kuje gospodarz d o m u,

procent 2 pokoje, kuchnia

w'spólna. Oferty , Gospo­
darz”, filia Dzień. (2458

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr

1-2 pokojowe;
kuch. Sienkiewicza 28/23

2i3pokojowe;
kuchnią, now-y dom.

zietulskiego 38.
Ko-

5,4,3,2,1pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 31/1

2 pokojowe:
kuchnia, w-ol. Ugory 45/4,

3, 4,5 pokojowe:
Jagiellońska 28, m. 8.

2 pokojowe
komfortem w willi za

Podchorążówką. Wiado­
mość Pomorska 36, tele­
fon 1302. (4251

Jednopokojowe
kuchnią. Toruńska

Czterspokojowe
komfortow'e . Gdańska 69.

6 pokojowe (4365
mieszkanie z wygodami
od 1 maja do w-ydzierża­
wienia. Wiadomość Po­
znańska 1. Skład cukru.

2 pokoje
iub pokój z kuchnią szu­
kam . Oferty Dziennik

pod ,Eineryt P”. .14390
~ 2 ~pokoje (4357

kuchnią śródmieście, w po­
rządnym, domu z wygoda­
mi, zaraz lub 1. 4. szuka

solidny urzędnik kol. od

gospodarza. Zgłoszenia pod
W. 4. Es.” do Dzień. Bydg.

POKGJf
WOUIE

Dwa
umeblowane próżne, bal­
kon. Zduny 1-6 . (243S

panom.

Dwom 4387
Poznańska 14-5

m. 5.
1,

(4370

Umeblowany (4366
używaniem kuchni poszu­
kuję. Oferty filia ,,2 panie”.

KWESTIA ZAPATRYWANIA.

- Przepraszam pana, czy jesteśmy w

tym lesic bezpieczni?
- To zależy. Czy panowie życzą sobie

może spotkania z dwoma policjantami?

7T~ 25 o t za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł
n^” alszvch strońfteh l M zł. za militn. Tłam, szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr, każde dalsz e 15 ^g r.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zmzk-
Wieksze ogłoszenia z'amieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym smnym tekście udziela się rabatu-
Przy Ikonkursach i^dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 2 0 % drożej.
Z" termfnowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatno ści: 'Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

w Konto czekowe: P. K. O. 20371o Poznan.
______ ___________________________________ ______________

--

W^daAvćruakładem i czcionkami: D rukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadom ości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żelska-Mrozowicka w Gdyni
wydawca, naaiaaem i czoiou toruńską. Homan K obierski wToruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski wBydgoszczy.

Dlaposzubu,iąoychposady200!czuiżki-
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
O m V1k i która zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n ie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.


